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Samos-krytu *), tudzież o  pożytkach č 


2na, czytana w kollegium królewsko-fran- 


E 'gyka i literatury Samos-krytu przes M, A: 
D X, L. Chezy czytelnika królewskiego, nau 
Po ceyciela w témže kollegium , legii honoro- 


wdy kawalera, i t. d. dnia 16. Stycznia 


, 1815 rołu. ) 
 Przekładania Wal. S. Maiewskiego Reienta Me- 
1 wyk koronnych, Not. król. polski 


; `i 


Panowie! 
Od wielu lat, byłe życzeniem znacznćy ilo- 


„dy 

keśei zaszczytnie ddaa naukami Francuzów, 
4 } 

3 *) Samos-kryt mowa 'Samotników czyli kapłanów: *Pralryt 

0,0, Mowa pospolita; Kryta-Sahta, gadaiące lalki, Slo- 
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' przyiemności, które ziego nauki mieć mó- 


zuzkićm przy otwarciu biegu naukowego ie i 
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na których cżcte szanownego Anquetil Duper- 


ron, i sławnego Sylwestra de Sacy iako ozdobę. 
i zaszczyt sztuk nadobnych wschodu, umieścić 


Winienem, aby który z uczonych rodaków po- 
święcił się nauce Samoskryti, tego to staroży- 
tnego szczepu mowy ludzkićy, z którego na 
wzór wielu gałęzi, powstały dotąd używane w 
Indyach ięzyki. Lecz czyli to przeż lekcewa- 


Żenie tego przedmiotu, ćzyli tóż przez niedo- 


statek odwagi, Żaden dotąd Francuz, na to we- 


zwanie oświaty nie odpowiedział. Mócnićy' sma- 


kowaniem. w tym rodzaią nauk pociągniony; 
albo może większą nad innych udarowany cier- 
pliwością , „zamierzyłem podnieść zasłonę, która 
dotąd oczom naszym, tę laiemniczą świątynię za- 
krywała. W miarę odwiiania tóy od wieków 
nietkniętóy zasłony i dostrzeżonych promieni 


iakowego światełka; ciekawość moia coraz wię- ` 


Samaran aee z 
wem, dotąd do wyjaśnienia tudnćm zdarzeniem ięzyk 
Samos-krytu, Prakrytu, i wszystkie Od nich pochodne, 
tudzież ięzyk starożytnego Iranu czyli Medyi i dzisicy- 
szóy Persji; tak wiele aig oddzielnych wytazów, Sło- 
wianom wspólnych, i£ w krótkim Czasie, wię maige sto- 
wnika, z saniego tylko czytania dy sześciuset wyrazów 
toż samo oznaczaiących zebrałem. "Nietylko zaś edrę- 
bne wyrazy, ale całkowite strofy wierszy, czyli zwrotki 
pochodzenie od iednty ięzyka matki tych to tęzyków, 
udowodniaią, Dostrzegane zatćm w. tém tłomaczeniu 


imioną własut, mniey uderzać powinny., Przypisek tłóś 


macza. 
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Cćy sił nabierała ; i podobny do nowo_przybraż 
nych kapłanów, którymi zbliżyć _się do bóstwa 
NIE wolno, dopóki nayprzykrzeyszych prób po- 
Wołania swego nie odbędą, po tysiącznych tra- 
dach, dostałem się nakoniec. do wspaniałćy 
świątyni, w którćy się Znayduią te drogie skła- 


"dy umieiętności i nauk; nsydawnićy ucywilizo= 
Wanego narodu. Jakąż uczułem rozkosz, przez 


nabycie tyle wprawy; iż iuż mogłem zgłębić 
Znaczenie odwiecznie na liścia palmowym że- 
leżcem rytego pisma; które przez długi czasu prze- 
Gląg, było dla mnie równie nieczytelaćm. iak 
t òwe nicgdyś taiemnicze księgi Sybilli ;-a`nastę- 
Pnię rozpoznawać, kreślone na tak słabym mate- 


'Tyale, tak wysokie filozoficzne myśli, to nado- 


bności piętno równie iak świat starożytne, i róż 
Wnie długo iak świat ;tryać mniące. 
W'szelakoż, dla zaspokojenia samóy iedynie 
€ickawości, tyle podeymować trudów, byłoby 
Tzęczą naganną; Żądza stania się użylecznymi 
moim współziomkom; i utorowania im w tym 
Nowym -zawodzie drogi, głównemi byly powo- 
dami, które cierpliwość moię wspierały, a która 
(wyznać to muszę), gdyby nie tą myślą zasilana, 
nierazby mhie w tak przykrym zawodzie od- 
i biegła, Bo iakąż mieć mogłem nadzieię, do 
Osiągnienia tak zaszczytnego celu ?-ieszcze przed 
kilko miesiącami, mnisiałem uważać móy za= 
miar za próżne marzenie ; gdy tym czasem 
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którego posiadauiem klucza sami tylka Anglicy 
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upragniony powrót ulubionego monarchy Tran- 
cnzów, słabą moig do owcy ehwili nadzieją pos 
krzepił, „gdyż odtąd tylko męgłem bydź pe> 
wijm, iż moie zamiary- uskutecznionemi ‘zor. 
staną., la zj 
Przejęty ufnością w laskowości monarchy, 
u którego zawsze było tozkoszą rozkrzewiać 
oświatę, a oraz pewny pozyskania wsparcia od. 
szanownego ministra, którego szczególnicysze 
usiłowania stale do tego dążą celu, aby pano- | 
wanie umieięlności i nauk rozszerzyć, ośmieli- ; 
Tem, się uprasżać, aby moia prożba u stopni tro- 
nu przystęp znalazła. Naj iaśnieyszy Pau, nie 
tylko prożbę moię wysłuchać, ale nadto kolie 
gium królewsko - francuzkie obrawszy, *zalecić 
raczył, aby tam kaiedra ięzyka i literatury Sa- j 
mos-krytu była zaprówadzoną ; przez ten zaś | 
czyn stowarzyszaiąćc minie z przesacnemi tegoź | 
koliegiuni członkami, wspaniały ten żónareig 
„wyniósł minie zarazem na: szczebel zaszczytu, © 
którymi. nie mogłem nawet pomyśleć, i kad 
samą chyba gorliwością, z iaką üobrore u 
monarchy zamiary wypełniać pragnę; mogę n 
stać się godnym. za 


Rozpoczniemy więc Panowie pidrwszy raz 
we Frańcyi pibliczne dawanie nauki ięzyka, do 


dotąd zaszczycać sie mogli; ięzyka wslawionegoj 
który podług uwagi iednego z naszych nsygiabz H 
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szych pisarzy j Jest bez ochyby tą bogów mową 
© którćy Homer wzmianktie, a która dla swéy 
obfitości , wytworności i przyiemnego brzmienia; 
Przynaymnićey na takie zasługnie poważanie. 
W saméy rzeczy, mowa ta, tak przyjemnie zmysł 
słuchu uderza, iż; możsa powiedzieć, Że: sa— 
ma Saras - swaty ( Bogini wymowy) miała sobie 
za rozkosz układać i rozmierzać szczególne części 
tego to harmonicznego ięzyka. Nie  chcićycie 


"Panowie przypuszczać myśli, iż w tćy okoli- 


Czności używam przesady ; albowiem niezawo- 
dną iest prawdą, iż w Żadnćy Świata przestrze— 
ni. podobnego niemasz ięzyka, w którymby dla 
uniknienia wszelkich nieprzyiemności i przykrych 
w wymawianiu zająkań i chropowatości, które 
są skutkiem zbiegu kilku samogłosek lub kilku 


spółgłosek, równie przyiemny iak wzorowy wy= 
„myślono układ pisowiń. Lecz nie przez ten ie- 


dynie przymiot, ięzyk ten wasze oklaski Pory- 
ska, inne nierównie potężnieysze powaby, bę- 
dą nieprzestannie zaostrzać waszą ciekawość i 
sprawią wam przynaymnićy muiśy przykrą tę 
suchość, która ogólnie mówiąc, od ńauki ięzy= 
ków iest nieodłączną. Mówię tu © uderzaiących 
stosunkach, które bądziecie mieli zręczność po- 
strzegać, a to od naydawnieysych czasów , Miq- 


j dzy tą tak starożytną mową, a ięzykami greckim 


1 boińskim, nictylko w pojedynczych wyrazach 
‘ale i w całóy lączącóy ie budowie; tudzież ten 
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duch. analogii, który się zdaie.iż przewodniczył 
iy utworzeniu ; a io tak, iż poznawszy jeden 


tylko źŹrzódłosłów, łatwo iest wy prowadzać 
wielką ilość pochodnich wyrazów, które zosta” 
wuiąc obraz w umyśle; Igną samowolnie w pa* 
mięci. Ah 

czyć się wolno, mieysca odpoczynku, i przyie- 
mue przestrzenie, na które w naszym pracowi- 
tym zawodzie natrafiać będziemy ; lecz gdyby- 


Takie to są, jeśli mi tym sposobem tłóma- 


| 
| 


śmy żadnych nawet mie znaydowali przyjemno- | 


ci, i gdybyśmy początkowo ciągle przechodzić 


mieli rozległą pustynię, czyliż, acz odłegly K 


widok czarodzicyskićy piękności Oasis, dò kió- 
rego przez to piaszczyste morze! doyść mamy, 
nie iest dostatecznym do wzmocnienia naszéy wy- 
trwałości ? albo, nie używając przenośni ,' iakież 
znależć się mogą trudy, /„óreby niemogly weyść 
na szalę z przyiemnościami, jakie nasz umysł 


zyska w nadgrodzie, za obeznanienę się z lites, 


ralurą zupełnie nową i lak oblitą, iż po osiq- 
gnieniu zamierzonego celu, inućy nad dowol- 
ny wybór, nie dozna przykrości? 


Filozofia , metafizyka, gramatyką, teologia, 7 
gwiazdarstwo, matematyka we wszystkich czę- 


ściach, _ prawnictwo, moralność, rymotwor= 
stwo , dzieła we wszystkich, (iaż w owym cza- 
sies kiedy ieszcze cala Europa w grubey co do 
nauk była pogrążoną ciemnocie), u Indyan ko- 


w 
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- rzystnię uprawianych „umieiętnościach, które 
ćhciwemu prawdy i piękności badaczowi, na- 
, stręczać się będą, i sprawią, iż będziecie twórz 
cami nayuczeńszych badań. A któż wie, czyli 
nie weżmie się do tych badań kto z WMPanów, 
obdarzony tą przenikliwą rozumu władzą, które 
/ przez trafne zbliżania, dzieie człowieka dókła- 
* dnie wyiaśnić i początek naszych wiadomości 
wyłdszczyć zdoła! filozof usiłuiący obeznać 
się z wiarą i dogmatamń religiynemi różnych 
ludów, znaydzie w księgach 77 eds ( wiadomo- 
| dei) zwanych, obszerne do badań otwarte pole- 
Pomiędzy pomnikami które nam zostały % sta- 
rożytaćy Indyan literatury; święte te księgi, 
Są niezaprzecznie iedynóm „dziełem, które cie. 
-| kawość naszą, naymocnićy zaostrzać powinno, 
a torównie dla odległćy starożytności, iako też 
dla przedmiotu, o którym w nich iest mowa; 
gdyż ten’ należycie zgłąbiony , dostarczy nam - 
upragnionych wyjaśnień , nietylko . względem 
wiadomóści o, początkach świata  (theogonie ) 
Indyan, lecz bydź to może, co do zwyczalów 
religiynych u TFgipcyan, Greków, a nawet nie- 
których Leraźnieyszych narodów: ` z 
zi Podług mniemania Indyau pierwiastkowe 
Weds czyli edas, przez sainego Bramę 
(uosobione bóstwo ) obiawione, przez długi czasu 
przeciąg, sa:aćma podaniem pomiędzy ludem 
utrzymywały: się; dopóki onych jakiś mądrzęc 
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porządnie, tak iak są dziś, na, cztery części, 
nie podzielił, to iest: ną Aytsch, Yadjouch 
(Jadziwsz ) , Saman, i Aiharwana, przez. co 
~ mędrzec ten pozyskał imie Wyasa, czyli Wea 
da-Wyasa, co znaczy dawcę wiadomości 
czyli prawodawcę. Tóyże sąmóy osobie przypi- | 
suią: Indyanie Haystarożytnieysze dzieła, iako to: 
, Pouraną, i Maha - Bharata, sławny wiersz bo 
* hatyrski, opiewawiący woyny Kurrusów i Pant 
dussów, czyłi dwóch gałęzi ródziny Bharata, al- 
bo naystarożytnieyszych królów Indyyskich, 
ktora początkowo imie swoie téy to przestrze< - 
"mi światą nedała. Lecz obszernośś tych ksiąg. 
tudzież uderzającą różność co do stylu, widocznie A 
dowodzą, iż nie mogły bydź tworem Pracy jedne- |. 
' go człowieka, iże podług wszelkiego podobieństwa 


Ki 


] 


„Indyanie z niciakićm ‘upodobaniem przypisuią 4 
*amemn W yazie dzieła przez wielu, mędrców w i 
różnych okresach czasu wypracowane, “których ` J 
imiona w odwiecznóy starożytności zaginęły, i zo 
iego Wyasa, utworzyli, że tak ` powiem, swe=, 
go naukowego Herkulesa. 
Mogliście iuż Panowie powziąć wyobrażenie 

o tych tajemniczych księgach, bądź to z uczoć : 
nego pisma Pana Colebrooke, które w siódmy m 
tomie badań Azyatyckich iest ' umieszczone, r4 
gdzie ten słąwny Indyanistą podał dostateczny <A 
onych rozbiór, bądź z Upnekata Pana Anquetil, 
B tóylo” drogiéy i ostaiecznóy "ofiary, którą 
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szanowny ten akademik, konaiącą prawie ręką 
na ołtarzu nauk złożył, lub ieszcze dokładnićy 
2 wybornego rozbioru tego to dziela, które 
sporządził  iego/ współtowarżysz, | teraz wyso- 


(Ki mrząd w krain piastuiący, a którego talenta, 


chyba' tylko sama szlachetność jego serca przy= 
ćmić może. 


y 


Liczne dzieła filozoficzne, a między inne- 


mi Nyaya, Meimansh, FPedanta, która iest 


częścią powyższego, Santhtya-Sastra, dadzą me« 
(łafizykowi sposobność do porównywania zasad, 
iakie' obeymuią (2 układami, których dawnićy 


, fauczano w szkołach greckich iwłoskich, Wiel- 


kie zaś podobieństwa, kióre międźy nauką In- 
Ayan ; a nauką Perypatetykaw, szkółą Platona 


il sektą Itslicgką uyrzą, będą dostateczemi dą 
przekonania o związkach, iakie koniecznie za. 
chodzić musiały, pomiędzy ludami przedstawiaią* 


cemi; tak wielką zgodność wyobrażeń, 

(Jeżeli póydziemy do dzieł gramatycznych, 
Sadi “naybiegleysi nasi filologowie z prawdzi- 
wóm upodobaniem nie będą czytać sławnych 
> $outras, czyli zdań Paniniego, Siddhanta-Kaw- 
Mudi j Saraswati-Prakriya , Mougdha-Bodha, 
tudzież wielu iunych.rozpraw, w których teorya 
ięzyka równie logicznie," iak trafnie iest rozebrae 
dą; a bydź to może, iż znay dą sposobność da ' 
wyczerpanią z nich niektórych mowych myśli 


„W materyi tak ważnóy, która ma związek ze 
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iednakowości który <w nim postrzegać siędaie. 
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by nam przedsiawiaią. Już część onych samćy 
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składem (organtcacyq) człowieka i ż tym duchem 


Równie obszerne iak starożytne Pgranas, 
te drogie składy, w których Pod zasłoną ciągłóy. 
y #4 


przenośni i bayki ukrywa się większa część 
starożytnych Indyi dzieiów, niewyczerpane skar= 


mitologii poświęcona; zaczyna się _ wyiaśujać. 
Pan Moor, zbieraiąc i rozkładając w wybornóm 


swé dziele /findu- Pantheon ( świątynia bóstw. 
Mdyyskich) naczelne bóstwa i ich własności, 


wypracował - rzecz nader użyteczną i zrozumie- 


nie rymotworców ułatwiającą. W. Jones , w roz 


„prawie, która w drugim tomie badań Azydty= 3 


ckich iest nmieszczoną, wykazał dowcipnie wiel- 
kie podobieństwo między niektóremi bóstwami = 
Indyan, a bóstwami Greków i Rzymian; lecz 


co się dziejów i starożytnego krajopisarstwa In- 
dyi dotyczy , w tóy materyi zaledwo wyszły ną 
Widok mało - znaczące próbki. W'szelakoż wąt- 


pić nie należy, iż w miarę obeznania się nasze 
go z mową Samos-keytu, nawet z tey strony wia- 
dommości nasze zmacznie się rózszerzą ; częsta 
się zaś zdarza, iż iedno odkrycie, ieduo szczę: 
śliwe natchnienie, dostatecznemi bywają; Alo 
ułatwienia rozumowi naywiększego, postępu. ; 
Co do gwiazdarsiwą i matematyki . we Wszy= 


_stkich , częściach , miłośnicy ścisłych umicig- 


tności mogli iuż powziąć z rozprawy Pana 
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* Dagis o dziele Sourya = Siddhanta (Zorza Sy- 
„danty) dokładue wyobrażenie, o kwitnątnącym 


stanie tych / umieiętności u Indyan, a to w 
owym czasu okresie, w którym ludy Europey- 
skie podawały się samym mąrzeniom astrolo= 


gli; i zapewne z naywyższóm padziwieniem spo- 


strzeżono w dziele Bidzia - Ganita czyli w roaz 


prawie o Alyebrzeę» w Samos. krycie napisanty, 
iz w szkole Benare$, rozwiązywano zagadnienia, 


„merowni” pierwóy, niż w Europie też same zaga- 


y 


dnienia, i tò nie razem, prżez PP. Fermat, En- 


łera i la Grange wynalezione zostały. W spos 


minieć tu o abiorze praw Menu, o dziele, któ- 


rego dawność pszez trafne rozumowanie Pam 
Jones na 31280 lat przed erą chrześciańską po- 
daie, dostateczną będzie rzeczą, do zaostrzenia 
ciekawości prawnika, a oraz zachęcenia go do 


 Gzynienia uwag nad iedynym .tworem rozumu 


a nayzdolnieyszym do przekonania o odleglćy 
starożytności ludu, dla którego to dzielo było 


„Bapisgńóni , a to przez dokładny obraz, który 


stąd równie o wysokiey cywilizacyi, ia Ko i znae 


'czućm zepsóciu obyczajów ; iaż w tym tak od- 


dałonym czasu okresie powziąć możemy. 


Meralista ; w dziele Hiiopadosa, kwre mu.: 


przedstawia w oryginale nieoszacowany płód 


i umysłn, w zbiorze naystarożytnieyszym przypo- 


wieści, równie smakować będzie ; “księga ta nader 
ciekawa powszechnie znana pod mylnym tyta- 
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. |... dem Baiek Pilpeia, przełożoną została, nietylko | 
i na wszystkie Azyatyckie ięzyki, ale oraz w, 
| „ każdéy prawie Eusopeyskiey mowie, czytać ią 
i można, + 2 


s 
B 


- Nie sądźcie Panowie, iż piąkna ta Jiteratn= . 
| ra, same tylko skarby do ścisłych umiejętności ` 


| Nie! buyna wyóbraźnia zuaydzie w nićy ró 
z wnież obfity pokarm; i niezawodną jest prawdą, 


. o. è , . . 
| 1 zimnego rbżumowania należe ce, zawiera., == 4 
. , 


Że u żadnego ludą duch rymotwórczy nie okazał, , 


4 się w wspanislszóy postawie, i w tak ptzyię- 


t 


: Mmnym i uymuiącym orszaku. 1 


T 


Od wspaniałćy epopei aż do trwożliwóy sies 


sa. lanki, rozmaite płody dowcipu zachwyconym wa= 


szym oczom w natłoku przedstawią się, i naprze= 
© mian czuć będziecie wszelkiego rodzaju wzrusze- 
A nia, do których tylko dusza ludzka iest zdolna, ^ 
ER A Śiosezól ady w więrszu bohatyrskim mowa 
| „Samos-krytu zdaie się odbierać pierwszeństwo 
- o wszystk ira innym ięzykom. Pomiędzy zaś rymo= 


k 


twórcami Indyyskiemi sławny Walmiki, wdzie- ` 


le swoićm Ramayana okaznie, iż naylepićy zgłę= 


bił sztukę, za któróy pomiocą wszystkie piękności © 


w tómże umieścił dziele. Pod iego czarodziey- 
skim pędzlem, widzimy, iż ięzyk ten, bez żam 
- dnego ' przymusu’ przyymiie wszystkie ' tony, 
wszystkie barwy. Jeżeli idzie o opisanie scen 
tkliwych i rozrzewnioiących ? szczególny ten ię: 


j » 


< 


zdj 


1 zwolna ią unosi w uroczne kiainy; lecz. 
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zyk, równie mile brzmiący iak obfity, dostarcza 
rymotworcy haystosownieyszych wyrazów ; tak 
SA2 PORANNY do spokoynsy rzeki, która się pie- 


'Szezotliwie snuie po murawie i kwiatach, porywa 
bez uderzenia rozezuloną naszę wyobrażuią, 


w przedmiocie, który iędruości i natężenia wy- 
maga, daymy to w opisagiu potyczki; tok tey 
"mowy, stale się tak szybkim i tak gw eliownym 
iak rzecz sama. Warczą i odskakuią uzbroione 
wozy, roziuszone słonie z morderczym trza— 
skiem uderzaią kłami, pod kopytami rżących rus 


* maków tętni ziemia, kruszą się nawzajem, ma- 


czugi, świszcaą i druzgotaią się drzewce, śmierć 
sroga z każdćy leciistrony. . . Już się nieczyta; 
ale czytelnik uniesionym żostaiė w środek nayza- 
palczywszćy wrzawy:. 


i 


1 ; 
W ustępie (episode) wyżćy wymienionego poes ; 


mału, śmierć Jadzinadatta ( Yãdzi- nadatt-Badha ) 
któryśmy niedawno oglosili ; mogliście Panowie, 
ieżeli ta mała próbka rąk waszych doszła; po- 


wziąć wyobrażenie 6 sposobie postępowania bie 


glega tego rymotworcy w rodzaju tkliwym, a 


- może przyiemnie wam będzie również obeznać się 


z iego stylem w rodzaiu poważnym i wyniosłyni, 
Następniący ulomek wyięty z tegoż poematu; 
obeymuiący opis potyczki, między mfodszyni 


_ bratem Ramy nazwiskiem Załczmana, a bratem 
dzikiego Rawany, olbrzymem Atikaya; posłuży 


zs 
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ieżeli nie nadużywam waszćy powolności, dodo- 


` 


p o. SE r ; CER 
pełnienia naszego zamiaru. 


Rama młodzieniec Xiążęcego ródu, pełen oda _ 


Wagi, trzyma oblężone niezliczonćni swóm woys 


a śkieni shiasto Danka *) stolicę króla Rawany, któ- 


ry był porwał iego łaalżonkę; a znayduiąc się na 
wzgórzu, rozmawia 4 Wibiszang bratem rodzo= 
nym Despoty Lanki, który nie chege bydź dłużćy 
świadkiem niesprawiedliwości i okrtcieństwa braz 


ta, opuścił) niedawne dwór iego, `i iako stronnik 


Ramy, udal śię do iego obozu. 


Rama widząc. iakiego nieprzyiacielskiego wo- 
dza; ma czele licznego oddziału, czyniącego 
ź twierdzy wycieczkę, i wciągaiącego przeciwnę 
woysko do boit, wypytnie się zbiegłego Mibi- 
szana. b nazwisko, stopień i mięstwo przeciwnika; 


a podług powziętych wiadomości, _ przeznacza: 


przeciw niemu tego lùb owego ze swoich wodzów; 
Lecz ) daymy glos, samemu ty motworcy: 
Atiknya będąc świadkień, iak ieden po drn- 


gim “irzéy iego bracia i strylowie, którzy się 


wszyscy 'co do siły rownali Skrze, padli woy< 
ny efiarą,uniósł się gniewem. L Wież mnie” rzekł 


(3 x . . w +» . 
i do' kierującego Nzbroionym Wozem— ,, wież mnie 
watychmiast przed samego Ramię, 4 nim pragnę - 


3%) Tak w starożytności nazywano wyspę Ceylan i miasto staż 


stoczyć poiedynek , powalę go, Wwyrwę ż ziemi 


łecznę teyżę wyspy, M 


PORE | +99 
tę szkodliwą latorośl, a zatym zamachem Za/+ 
szmana; Sugriwa, Angada, i ci liczni Wwaio- 
Wnicy; którzy pień iego i gałązie składaią , ies 
dùym ciosem będą zniszczeni 

Wtym pędzi z missta wóz naiężony narzę- 
dziami śmierci, z trzaskiem podobnyni do grzmo- 
tu. Alikaya maiąc uwieńczone czołe wspaniołą 

"koroną, a w ręku trzymając łuk nieziniernóćy 
wielkości, którego brzęczącą ,cienciwę sam silnie 
naciąga, wznosi się wspaniałe, iak Wys 
W ten czas, gdy trzema krokami zmierzył świat 
cały. 'Trzesie się ziemia, huczą lasy, same iwy 

„i tygrysy ryczą z przestrachn, woysko zaś nież 
przyjacielskie, nie mogąc znieść iskrzącego za+ 
~ polczywością wzroku olbrzyma, cofa się na wszy- 
(stkie strony i wolną mu drógę zostawia. Rama 

/ widząc iż proste ku niemu dąży, w te słowa do 
stojącego przy „sobie Wibiszana szeksie: „, Któż 

| dest o Wibiszano! len straszliwy luczmńk olbrzy- 
mióy postaci? Wóz iego nai eżony strzałami; 
mieczami, dzidami i jskrzącemi się maczugami į 
Szybko postępnie, zewsząd otoczony błyszczącym 
orężem; olbrzymia iego pestać „stawia przed 

s czy widok owćy chmury, z którey od razu ty- 
Siące błyskawic wyprysnąć mają. Któż to iest ten 
pychą nadęty Rakszasa, który lak. miota popłoch 
gdzie tylko przechodzi i posuwa się ku mnie zu- 
chwale?” i 


west to ów, odpowiada mu Niat ow mię* 


4 


"mierzyć, a jeżeli iest prawda, o synu Desarata! 
: 


ła naybardzićy się zbliża: do oytowskićy, 


° przez co się wsławił, nie tylko między wojowni- 


dziey ich zjadliwego ciost , niżeli straszliwych. ten Aa 
"aior pod władzą Boga 


którćm Su$grywa dowodził y tak iak lew- młodo- 


} yi I 1 
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Żny Atikaya, ieden z,synów Rawany Którego sł= 
równie . 
biegły w używaniu łuku: i miecza, walczy hądź 
konno, bądz pieszo 


stoląc na zbroynym wozie, * | 


kami ale nawet między Dewami i Danawasami. 
Prowadząc w młodości nader skromne życie, 
ściągnął na siebie dobroczynne oko Bramy, iz 
rąk tego to wszechmocnego Bóstwa, ptrzymał ten 
wóz, co się zľotem błyszczy; ten boski pancerz 
i ten czarodzieyski oręż, który powielekroć no- 
sił popłoch pomiędzy samych Súras 4 Asuras- 
Strzały iego są w locie prędsze od piorunu, i bdar- 


wód zostaiących lękąć się 
należy,” 4 
|, Tym czasem Atikaya rozpędziwszy woysko, 


ciany przez samo zbliżenie się trzodę sarn boiąż 
Źliwych rozpłasza, ten pychą nadęty olbrzym 
uiechcąc się uniżyć ściganiem nieprzyjaciół, któ- 
rych niegodnymi swego uderzenia sądzi, iedzię 
prosto na Ramę, i w te do niego odzywa się | 
słowa: p i 274 

„Z pospolitym nieprzyjacielem nie chcę się 


4) Przydomek Lakszimana, biorący początek od Sunitry iego 
„ tmatkię ze, 
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że pi siłę z ER czemuż się opóźniasź 
stanyć zé mną do bolu.” . 

Lekszmana, rozgniewany tak znchwałóm we- 


Zwaniem, rzuca się między Ramę i iego MA węg 


+ w 
„ka, i z szydzącym uśmiechem naciąga łuk, któ-- 


"ry otrzy mał od bogów w upominku, maiąc po- 
dożyć č na cienciwie stalową kończatą strzałę. ,, Cóż 
| Sumitry” *) rzecze do niego zurąganiem olbrzymy 
tak słabe jak ty, dziecko; ośmielasz się mnie 
wyzywać! Wierzay mi, cófuiy się, lękay się 
stalowego kolca strzał moich, którego nawęt sami 
nieśmiertelni znieść nie mogą. Czyliż nieroztropny ` 
- Chćesz rozpalić pęzy duszony płomień powszechue - 
"go zniszczenia ? uciekay lub ież: „li trwasz w niefoz- 
tropnym uporże, bądź g gotów do podróży w podzie- 
muelamy Królestwo **). Spoyrzyy iua te wyoslrzó- 
ne, złotem połyskniące strzały; spoyrzyy na pocisk 
którego blasku samo słońce zazdrości; rozporze 
cię, zbroczy cię krwią twoią, tak iak lew zapal- 
: czywy rozdziera młodego słonia i w iego ma 
rozpalone gasi pragnienie.” 
4 Męstwo, nie na próżnych słowach, nie na 
plochych przechwałk ach zależy, odpowiada mu, 
` spokoynie syn Sumitry, porzuć te próżne ga- 
dania, okaż się raczój uczynkami czym” jesteś. 


Takiego tylko męża, co daie dowody swéy od- 
- ia ) 


o) Przydomek Lakszrimana biorący początek od Snmitry ie- 

2 ga matki. 

*) Yama, bóstwo podziemne toż saino co Plutus u Rzy- 
mian, Przyp: t : i : 
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wagi, za . bohatyra nznaiemy., Łuk lnb, miecz 
albo iakikolwiek bądź obierasz sokie oręż, nyrzysź 
mnie gotowym do póledynku.. Tuż pałam żądzą | 
zwalić z kadłuba ten łeb zuchwały, widzićć jak j 
się będzie tarzał przy mych nogach, tak “iak 
owoc palmowego dtzewa spada za pow iewem wian $ 
tru gdy zupelnie doyrzeie: Strzały moie z taką 
rozkoszą krwią się twoią napoią, iakićy. bogowie 
piiąc swóy niebieski napóy nie czują, Jestem i 
dzieckiem, mówisz mi, i muiemasz Że iako dzie- | 
cko, walczyć ztobą nie iestem godzien; ey strzeż 
ię, Żeby la pogarda na złe ci nie wyszła, i ra- 
czóy uważay we mnie ducha śmiercj, co wpaść 
na-swą zdobycz gotów.» i K 
Tak dwóch woiowników rozżarzają nawzajeni 
zapał; który ich ożywia, a z górney nićbios kras. 
iny, Dewasy na obudwu maiąc wlepione oczy, 
spoglądaią bacznie na okropną bliską wybuchnie- 
nia walks: | i 


Gdy Laksznidna ukończył niOWĘ , zemstą zis A 
palony olbrzym * wypuszcza nań szybki pocisk ga 
lecz syn Samitry ściga okiem błyszczące się w pos 
wietrzu śmierci narzędzie, a wypuszczając na= 
przeciw stalową strzałę, na trzy kawały go kru- " 
szy, Tyin sposohem z iednéy i z drugićy siros 


+ 


ny, tysiąc wyrziicono i zniszeżono pocisków; ale 
nakoniec szczęśliwszy Takszmana swego prze 
ciwnika w czoło rani. Boleść którą on ztąd nczuł 
zatniast zmnieyszyć iego odwagę, podwaia siły: 
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Chwyta za łuk od poprzedniczego potężnieyszy; 
zakłada nowy pocisk i z takićm go natężeniem wypu= 
Szczą Że Lakszmana niemogąc g go uniknąć, wpiersi 
uderzonym zostaie. Ten zswóy strony, ognistym, 


*ównie iak berło Bramy strasznym pociskiem, na 


to odpowiada; ; lecz Atikaya zręcznie przeciw nie 
„mu wypuszcza uskrzy dloną złotem i iak promień 
słońca błyszczącą się strzałę. Obadwa pociski 
spotykają się na powictrzu iak dwa zaiadłę węże; 
to swóm iadem zapłomiehione żądła przeciw so= 
bie zióną, a tém sirasznóm uderzeniem się żdriize 
gotane Z łoskotem na ziemię spddaią. Syn Su: 
mitry nie daiąc swemu przec iwnikowi odetchnąć ; 
wypuszcza nań gęste; dak grad strzały, lecz ście- 
raią się wszyslkie o dyamentową , zbroię ktora sy= 
ha Rawany zasłania, i bez naymnieyszego skutki 
u nóg iego padaią. Gdy tym sposobem wysila 
się Lakszmana bezużytecznćm natężeniem, 77/ay4 
bóg wiatru przybywaiąc młodemu bohaterowi na 
pomóc , taką mu daie radę: „, Napróżno synu Su+ 


mitry; usiłowałbyś naruszyć twego przeciwnika . 


zbroię ; zbroję które ón otrzymał od Pana świala 
w upóminkai; a a pod którą żranić go niemożna, ie- 
Želi dla zniszczenia skutków tęgo iiroku nieuży< 

-desż ze 'swćy strony strżały samego Bramy.” 

"Lukszriana zakłada natychmiiast nieszczęsny pó- 
cisk na cięciwę równie wielkiego; iak samego Inz 
dra łuku; wylatuie strzała, na próżno olbrzymi 
tawi na o nicy wszelki rodzay, oręża któ- 

ig* 
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tego tylka użyć może. -Pocisk prędszy, a równie 
palący iak piorun, nie może bydź w biegu wstrzys 
manym. W swym polocie pali, niszczy i druze 
gocze wszelkie spotykane przeszkody, i uderza w ` 
Attikaia. Ogromny leb iego rołączony od ka- 


', dłuba, » łoskotem pada na ziemię, tak jak część 


skały, -którą piorun odrywa. Rakszasy %)- zaś 
będąc świadkami zgonu swego dowódzcy, drżący i 
pierzchaią do Fa nki, aby tak smutną wiadomość R a. 
wanówi zanieśli.” Wieje in nych cbszernych poema- 
tów,iako to: Mahabarata w któróm są opisane przy» 
gody i woyny Kurosów i Pavdusów ; poema 


"pod tytulem Sisupali- Bandha (u padek czyli 
- śmierć Sisupala) i Ragu=Fp'ansa, „jaśnieią piękno- 


ściami pierwszego rzędu; a czasem: rzeczy nay- 
większćy wagi są w nich opisane ubocznie, ym 
sposobem Bhagawat- Zyta, przedziwńa rozmo- 
wa: między K ryszną i „Mrżurem o bogu i nieśmier- 
telności duszy, (a którey wierne, równie jak wy- 
borne ` przełożenia winniśmy uczonemu pioru 
dzićkana ladyanistów , sławnego Wilkins, mia= 
nowanego niedawno członkiem zagranicznym w, 
klassie Ścićy instytutu królewsko-Francuzkiego), 
est częścią Maha-Bharala, ZZA 
Zastanówcie się oraz Panowie, iż te staroży- 
tne plody rozumu, jako i. naydawnieysze 'pi- 
sma Greków, dostarczyły obfitych materyałów 
AEK PE Z IZA X - 
*) Lud ołbrzymićy postaci, nieprzyiazny bogom i ludziom , 
podległy Rawanowi» > 4 h ARA 
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-dowcipowi. poetów dramatycznych, ktńrzy w 
nich osnowę swoich sztuk czerpali. Albowiem 
_nie mogę Panom zatajć, że Indyanie równie iak 
„Wszelkie ucywilizówane narody czuli pa świetne 
/sceny złudzenia, maią teatr, tak zbogacony; iż . 
równego żaden: na świecie harod teguczesuy nie ' 
posiada ; mówiąc prawdę teatr pelen niedckła= 
© dności, ieżeli chcecie 6 nim- sądzić podług su- 
rowych prawideł, które Arystoteles przepisał; | 
lecz który może w niczém nie ustępnie nasze- 
_mu, co do wyrażenia uczuć, przyjemności po- 
łożeń i wystawienia charakterów. eż  wdzię- 
ków , ile naturalności, ile- przyjemności w Za- 
kontali, tóy madobnćy szłuce którą W. Joneswy=* 7 
bowie na Angielski przełożył ięzyk! a z powodu 
którćyjjeden z ayświetnieyszych dowcipów niemie- 
ckich, wyrzekł: Zie checiążby literatura Samos-kry- 
tu, iedną tę, sztukę posiadała, żądza czytania ićy 
w oryginale, zdolna iest zagrzać umysł i zachęcić 
do nauki ięzyka bogów w którym iest napisaną. 
„ Leez dzięki płodności Muz lady yskich iź nie ie- 
steśmy w tém położeniu, by to jedno wzorowe dzie- 
ło wszystkićm dla nasbyło; gdyż mimo wszelkich 
Re płodów dowcipu, o których wspomnieliśmy wyżćy, 
we wszelkich rodzaiach ry motworstwa, znaydzie- 
my również u Indyan zachwycaiące dziela. 
r Mało iest sztuk n, p. w naszćy literaturze Euro- 
peyskiey, któreby można porównać z Megha- 
i Duta (oblok posłańcem) co do uczacia i wdzięku, 


4 
AN i 


266 bwa. 
Co się zaś rymotworstwą milośnego  tycze, lua 
bieżny Dzaya- Dieca , w dziełku swoićm, 0 mie 
łostkach Mądavy i Radhy, niezaprzeczone ma 
pierwszeństwo nád wszystkiemi amacznemi , pi- 
sarzami elegii, Nigdzie 'zaciękłość miłosna lub 
miękkie  icy omdlewania' nie. były od 
malowańemi w tak Żywych i omamiaiących kolo- 
rach , iak są w Zyta Govinda. Wszelakoż po- 
dług Pandyt, czyli uczonych Indyyskich, ury= 
wek teu zupełnie mistyczny, wyraża iedynie 
poruszenia duszy, która się stąra połączyć z 
'bogićm ; a więc 1 tak uważany przedstawilby 
nam üderzáiący związek z rozkoszną allegoryą 
0 Psyche i Miłości. R ca 

: Naòstatek Bardowie Gangesu, uprawjali 
aż do trywkowych piosnek (Madrigal) i ūŝzezy= . 
` pliwych epigramatów „rymotworstwó z naypo- 
myślnieyszym skutkiem; mnie zaś padło w rę- 
ce kilką ułomków tego *ódzaiu, które daią 


naylepsze wyobrażenie, o wdzięku i przenikli= 


wości ich dowcipu. ; 
Lecz Panowie, przez obawę, abym się nie 
wystawił na przekąsy wasze, pizedłużaiąc. daléyý 
mowę, któróy może przewlekłość iuž ściąguęła, na- 
Sang, przyzwoitą dla mnie rzeczą sądzę zakończyć 
tea lekki zakus, któryby zręcznieyszy pędzel 
w sposób bardzićy uymuiący odmalować potra- 


fit. A 
| Oby przynaymnićy, rys ten aczkolwiek nie-. 
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dokładny, był dostatecznym do dania wam wy-- 
Obrażenia o tym zbiorze obrazów, który się ma 
Tozwinąć następnie przed oczyma waszemi i na- 
tchnąć w was żądze Eye uczucia dzieł ( 
naczelnych. Wyznaię Że zawód iest trudny, 
lecz nie iest niepodobnym do wykonania; i iuż, 
ieżeli mi wolno sądzić! po szlachetnćy Żądzy, 
którą twieli mi oświadczyło , bynaymnićy nie . 
Wątpię, żeby wkrótce rzeczy do tego nie mie= 
liśmy przyprowadzić stanu, iż we Francyi ta 
piękna i ważna literatura kwiłnąć zacznie, tu~ 
dzież że nasze usiłowania , naypomyślnieyszyra 
, skutkiem uwieńczone zostaną. 


NIEKTORE WIADOMOŚCI 
o gościńcach dawnych Rzymian. Wyiątek z dzieła 
- Pana Ly A. J. Grzegorza SBesieny 


Grvicińce , czyli drogi oznaczone od Rzymian 
nazwiskiem Fae, autor dzieli ną trzy 'klassy; - 
to iest; Viae publicae; Viae prigatae i Fide 
picinales. ! 


` Pierwsze tak nazwane Viae , publicae Byt 
drogi które Grecy nazywali. ¿as odus basilikas, 
lo jest drogi królewskie. Rzymianie niemaiąe 
tych gatunków dróg za czasów pierwszych swych 
królów, dawali im imiona Viae praetoriae, Piae 


euzkim. Z tych stóp dwadzieścia składały: środek 


„teryały z których te goścince sypano, nie WSsZę= 


„ trwalszego na ten Przedmiot, w przypadku zaś gdy 


-publiczni przewodniczyli tym pracom., 


-consulares i iune tym podobnę pierwszych swych 


urzędników, których liczba tak dalece się rozmu0e 
Żyła iż ich do dwudziestu liczóno. ozn 


Goścince (piae publicae ) znane pod nazwie. 


skiem (piae militares) dróg woyskowych, robio- 


ne były kosztem kraiu, i *Hmmy. na to wykładae 
ne szły z kass publicznych, albo też niekiedy i 
zastępowała ie hoyność iakjeko czułego o dobro 
publiczne obywatela, lub navreście łupy zebrane! 
ha nieprzyiacjołach były na ten' zamiar „użyte, - 
Dozorcy dróg 4 viarum curatores ) i kommissarze 


Gościńce takie podzielone były na dwie części. 
Część średnia była nieco zaokrąglona, w celu aby 
woda iak nayprędzóy po każdym deszczu ścieka- "|| 
ła, i nazywała się Agger: zag po obu stronach 
szły dwie węższe dróżki nazwane margines; i spoż A 
sób robienia ich nazywano marginare, Szerokość 
tych dróg dochodziła do sześciudzięsiąt stóp rzym= 
skich co się równą 54, stopom 'i 5. caloin fians- 


a każdy z brzegów równóyże byť szerokości, Mau 


à å ; $ 
dzie były iednakie; używano zazwyczay tego co 
natura gruntu miała uaywygodnieyszego i nay= 


w pobliskich okolicach nio się dogbdnego nieznay. 

dowało, natenczas: potrzebne matery.ły sprowa- ` 

dźane lądem lub też spławiano rzekami. 
` y A 


$ 


` 


| Wasyotkic drogi’woyskowe ( oiae ESA 
via? publicae) były brukowane, ale zawszd od- 
- miennie i stosownie do: kraju. Cała massa z któ- 
stóy te gościace sypano, dzieliła się na cztery war- 
sztwy ; znane pod, nazwiskiem iak następuie éta- 


lumen, rudus, nucleus, i summa crusta tzyli 
= ń 3 
summum dorsum. 4 


A 


ty Statumen , składał się z kamieni płaskich, spa» 


danych wapnem iak podłoga, i -był pratvie posz 


stawą, która misła na sobie dźwigać cały ciężar 
tiy roboty. Nim jednak tę pierwszą warsztwę 
kładziono, kópał się rów tak szeroki i równood=" 
lęgly, iak były kamienie pierwszą warsztwę skła= 


| dać mające. Skoro rozpoznano że grunt był tę- 


“gi, natenczas te kamienie ubiiano tylko lub taczano | 


ciężkie ogromne wały kilkakrotnie ua wyrówna 


nóy powierzch. „Głębokość rowów była taką; 
lakie miało bydź wyniesienie drogi nad poziom. 
W yaiesienie to dochodziło niekiedy do LOC ZG: 
stóp. Pan Mikołży Bergier zaś w swoićy historyi 


o Gościńcach państwa rzymskiego *) wspomina, 


iż wyniesienia te dochodziły niekiedy do stóp 20. 
iakoto nayczęścićy w Gallii Belgickićy. 7 

5 -Rudus albo Ruderatio druga warsztwa, skła- 
dała się z mieszaniny dachowek i cegieł potłu- 


czonych a często ze żwiru, i to. razem: z sobą 


—— 


„AE Ę y 

sy Własny tytał tego dzieła iest : Histoire des grands Chemins 

wde LĘmpire Romain, ete, à Paris 1622. èt ( reimpri= 
mée) à Bruxelles ers 2+ vol in 440 an 1726 
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; spoionych mertlem czyli kitem albo tóż wapnem 


i piaskiem. Nim zaś trzecią warsztwę na to. kła- 


dziono, ta musiała wprzód dobrze bydż ubitą, 


nieco stężyć i uschnąć. 
Trzecia warstwh iakóm inż powiedział nazy- 


wała się Nucleus, By ła to massa z samego wapna 
„od Rzymian (puls) papką zwana; nadawano ićy bo- 
„wiem tyle miękkości jż łatwa była do przyięcia ` 


wszelkich kształtów. Nakoniec wszystkie te trzy 
wyżćy wspomnione "warsztwy pokrywano albo 
żwirem, albo płaskiemi kamieńmi albo wielkiemi 
ela, lub tćż nareście głazami rożnego gatun= 


„JK Podlug okolic i kraiu. Ostatnia ta pokrywa 


nosiła i imie sumiqa crusta , albo summum dorsum, 
a sposób układania ićy. Inerusłare. > 
Drugi gatunek gościnców zwany (viae privatae) 
drogi prywatné, były te, które przechodziły przez 
grunta osób prywatnych i takowych niejako były 
własnością; dziś ani śladu podobnych dróg nie 
pozostało. Julianus. Taboetius in Ephemerid. 
Historic, nadaie ` tym drogom niektóre imiona 


naprzykład: agraria, campestris, rustica , serpi= 


lis, trunsversa, seroiens, obneśia, praedialfs se- 
mita, pia privati juris, pecularis, domestica i t. d. 
'Pezeci gatunekgościnców zwan ych ubocznemi(ęiae 
Aeg, podług Ulpiana tróiakie miał nazwisko : 
„ Vicana co właściwie zdaje się iż była droga 
pa a przechodząca, iak np. Urbica iest. dro- 
ga w mieście. 2, Paganica była dtoga' przecho - 


| 
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: dzącą „przez okrąg iakicy udzielnćy prowincyi, 
który Iiatynowie nazywali Pagus. 3. Solitaria, 
były drogi które się rozciągały i przecinały prze- 
strzeń gruntów, uprawnych i tam się kończyły. 
Wszystkie te trzy wymienione gatunki były ie— 
dynie „drogami ślużącemi do przeiazdn; należały 


do szczególnych wsi i czyniły związck „między 


niemi. Pomimo tego służyły ieszcze do kommu- 
nikacyi iednćy drogi woyskowey z drugą, a cza” 


sem_i iednego miasta z drugićm. 


Ponieważ drogi te maićy były uczęszczane iak’ 


drogi woyskowe, łożono więc mnićy pracy i ko— 
stów na ich usypywanie i nie brukowano ich 
wcale. PE 4 i 
Materyały do usypywania tych drog mżywa- 
ne, były wapno i piasek, lub też kamienie grubo 
Uuczone 1 z wapnem świeżo gaszonym mieszane; 
a potém kafarami ubiiane. Niektóre części tych 


kamieni, maiące niekiedy kolor ciemno, niebie- 


skawy, nadały tym drogom imie dróg żelaznych, 
lecz to` tylko w tych mieyscach których powierz= 


chnia była t6y barwy. Nayusilnićy -ląrano się > 


aby te drogi iako niebrukowane, wolne były od 
Wszystkiego, coby ie mogło, od słońca lab wiatru 
zaksywać, i dla tego skoro takowe przechodziły 
przez lasy, zcinaho pobliskie drzewa aby dadź 
Wolny ciąg powietrzu, Z obu stron drogi,’ bito, 
. rowy. dla ścieku wody. | 

_ Drogi tego gatunku robione były za staraniem 


, 


` 


„7 "ałości iego rozciągały się. ~ 


+ których mieęyscach tak grube warsztwy „iż wiele 


27851 RWE” A j 
urzędników miasteczek lub wsi pobliskich, Każdy 
"obywatel muiący w takowych swą własność lub 
mieszkanie, przy kłudał się do ogólrych wydatków 
prace zaś przy. nich odbywały się alio przez szare 
warki luh tóż przez ńal lady.. R 
- Urzędnicy mieli prawo przymuszóć lud prosty 
„do jiracowanja okało dróg osobiście; i tak iednych 
użyto do zwożenia kamieni, żwiru, piasku, dru- 
gich do gaszenia wapna, . zbierania materyałów, 
dub tóż do ubiiania i równania dróg, iunych je- 
| szex do płantowańia gór, zasypywania bagnisk, 
i tym podobnych. Sposób” robienia dróg przez 
nakłady był następny : rząd, pewoy oddziąi dro- 
gi wyznaczał bogatym obywatelom, -aby takowy 
swoim staraniem: i kosztem podług d 


anych prze- 
pisów úsypali.\ Proporcya brana była w/stosuńe - 


_ku dóbw iakie który posiadał, i iak daleko posia 


Co się tyczy grubości warsztw iakich używano 
do usypywania tego gatunku gościńców , trudno 
jest docieg. Szczątki dróg dawnych rzymskich, po= 
zostałe jeszcze poniekąd we Francyi, maią w nie- | 


potrzeba” łożyć pracy ʻi bardzo głęboko kopać, 
nim się do żywóy ziemi dostanie, na kiórćy mie- 
iako podmuwowanie tych dróg spoczywało ; prze- 

ciwnie w ińnych okolicach warsztwy te tak są, 
płytkie, jź zaledwo kilka się skib wyrzuci a iaż się i 
grunt ukaże. Rozniaitość ta układania warsztwy | 


TOR 


> pA 


daie się pizystosować dovóżności i i gatunku sei 
która mnićy Jub więcćy będąc tęgą, potrzebowała 
-Mnieyszego lub większego wyniesienia. W .iado- 
Mo jest nawet iż drogi które robieno , ieżel prze- 
chodziły przez niziny; wznoszono ie 24 pomocą 
Piasku i innych materyafów do zrównania z wzgór- 


kami; i to Strabon ( lib. 5. geogr.) nazywa esag=" 


` gerare valles. 

Oprócz dróg które trzema klassami wyźćy 
oznaczyłem , Rzymianie mieli ieszcze jinne gatun- 
„ki dróg, i właściwe każdćy nadali ię 
ogólnie zaš wszystkie słowem złer mianowali, a 
„te umieścić może w klassie piae vicinales. 

Jier ma ` pod sobą gatunki dróg nazwane 
* pla — actus- semita -callis -trames ambitus- divor- 
tium i wiele innych. Warron daie nam -de- 
finicyą 6, niektórych, i tak pia opisuie jako 
dr óżkę małą na ieden tylko wóz, iszeroką na ośne 
slóp , iak np. nasze dróżki chłopskie po polach; 
Actis dróżka czyli miedza, ktora iedynie między 
| zbożem po polach szła i była na cztery stopy 8ze- 
_roka, i tym podobnie inne. Isidor wspomina r0= 
wnież o tych gatunkach dróg, i tak Callis „mia- 
unie ścieszką którą w górach bydło chodziło, 
1 taka miała nayczęścićy pół stopy szerokości: 
Semita ścieszka. dle ludzi szeroka na iednę sto= 
„Pe ib d 


Na wielkich gościńcach stawiano od mili de 


"mili albo raczóy ćo milę francuzką (lieu) stupy 


z Y — aga] 


RH 


| 


* 
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kamienne, oznaczające odległość od mieysca 
gdzie były zabite, aż do naybliższego miasteczka: 


| / 


Ten gatunek słupów iest dziś jeszcze używany, | 


na gościńcach rossyyskich i znany nam pod na- 
/zwiskiem wiorst, tudzież w innych kraiach. Znokom 


tym czyli słupom Rzymianie nadali nazwisko 


columnae milljares i 'eolumnae leucares, w stosun- 
ku odległości na milę albo mniey. Na nich wyko= 


"wano imiona tych którzy ie wystawili. O. Grachuś 


który za czasów Rzeczypospolitóy Z naywiększą 
tisilnością przykładał się do poprawienia i robienia 
i dróg wygodnych, był pierwszym który kazał za- 


$ sadzić słup 6 iakich wyżćy mówiliśmy, i i z tego 


hawel wszedł w użycie u Rzymian sposób mó- 


wienia, który nawet w wielu autorach spotyka= 


my: ferito, qudrtó, gúintó lapide ab urbe ta 
iest trzeci; czwdrty; piąty kamień ód miasta, 
Słupy te były bardzo wygodne dla podróżnych 
iak sami Quintiliań wsponiina *); j 

Drogi te czyli gościńce byly ńadio ozdebic- 
ne świątyniami, nadgrobkatni; mostami, bra 
, mami trytumfalnemi, zgoła staranó się usilnie 


aby im nadadź ozdobę przyieniną, i wszysikó 


cokolwiek do wygody podróżnego potrzebnóm * 


bydź mogło. Tenże „sam C- Grachus wyżóy 
wspomniany, kazał po obu. stronach dróg po- 
NSE 


*) Facientibus iter multum detrahint Jatigątionis notată 
inscriptis lapidibus spatia i ti d, Vid. Inst. rat; 17; j 
CAL LM 


A 5 KE) 
kłaśdź wielkie kamienie opodal iedne od dra- 
gich naby przez ten spośób dopomódz podróżnym 
do zsiadania i wsiadania ma koń; na ten czas 
bowiem używanie strzemion nie było jeszcze 
znane. i > 

Suetonius mówiąc 0 Augalas. który 
był po założyciele gościńców w Gal- 
li, wspomina iż ten cesarz kazał wystawiać 


po drogach domy, nakształt naszych zaiezdnych | 


austeryi dla wygody podróżnych. Domy te 
Nazwano mansiones. W każdym z takich do- 
mów trzymano młodych chłopców nazwanych 


statores, których było obowiązkiem listy i pa- , 
kiety ż iednego do drugiego przenosić domu. 


Czyli stacyi, i w ten sposób takowe podług adre- 
su, oddawać. Był to gatunek poćzty cursus pu- 
blicús albo cursus olabułaris. Z czasem August 
wprowadził po. tych) gościńcach konie i wozy; 
aby poczta takowa prędszą bydź mogła. 

Domy wzmiankowane mansiones , służyły 
adto podróżnym ża przewodnika; inógł w nich 


r 


każdy dostać wsżysikiego co potrzebował za í 


Ugodzeną ceńę, miał mięysce gdzie spocząć, żgoła 
był tak iak my w naszych austeryach. Nadto 
yłyto i ieszcze i domy pocztowe, á z nich wszczął się 
u Rzymian żwyczay , liczenia pizez nich dni. 
lazgy, które kończyły się żwyczaynie na prze- 
yciu drogi od iadbege takiego domu da dru 
„wiegóż | Í : 
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, birotae. Wóz na czterech kołach mógł podług 
„prawa mi ś6 tylko na sobie” ładunku fuatów ty 


uzy iak prawo Konstantyna przepisywało, *) 


kursów publicznych były różnego gatunku.  Je- 


„Parangar. ) mógł tylko 600 funtów wynosić. 


Uwaga Rzymian zwrócóna na wyg odę gosci 
ców czyni im wiele zalety; a razem wzbudza w 
nas. wysokie wyobrażenie o. ich rządzie; który” 
miał tak wielkie, szlachetne; i zawsze ku dobra | 
ogólnemu dążące widoki. Eri 

« Ponieważ mowa jest o drogach, wypada co- 
kolwiek wspomwiść o wozach Rzymian. 3 
wali oni wozów na czterech kołach “iak my; á 
nadto gatunku bied na dwóch kołach, zwanych 


siąc, i zaprzęgano do rieg mułów ośm w leż 
cie, .a dziesięciu w zimie ; biedy ładowado do 
funtów dwustu, a w, zaprzęgu mićwały mułów 


Wozy o czterech kołach które służyły dó 


den z nich nazywał się currus, którego ładunek: 
podług prawa *%) (47 de cursu publ. Angar. et 


Nayvzwyczaynicyszym / wozem u Rzymian był. 
znany pod nazwiskiem - Rheda: inny nazywał 
się Carpentum. Obydwa nad 1000 łuntów więż 


wić . > > ar £ £ » 

*) Rhedae mille pondo tantummodo superponi, Birotae 
ducentu; octo mulde jumgantur ad fihedam , aestivo 
videlicet tempore; hyehali décem. Birot:s-trinas suf=" 


ficere indicavimus, i 


$) Rhedae mille librarum imponi debet, córrui sexceńtó” 
rum , nec amplius; » 


p " bóy 
A F U 


w 


` 


E ASAA aira + 27%. 


ciy ladanku' mićć nie;były powinny *). Essedum 
byt również ieden z rodzajów woza, którego byli 
Wynalązcami Belgowie jak świadczy Wiwgiliusz sy, 
Drogi w powszechności sypanę były nay+ 
przód przez Żołnierzy , powtóre przeż pospółstwo 
po prowincyach, potrzecie przez rzemieślników 
najętych , za skarbowe pieniądze , nareszcie przez 
kryminalistów" Ę ? 
1. Żołnierze: —" Jeżeli próżaowanie iest ma- 
tką tysiąca występków, to wniosek ten nayprę* 
dzóy 'przystósować można ;do woyska. Przeż 
próżnowanie Żołnierż traci siłę, i odwagę, a 
w końcu staie się niekarnym i burzliwym %**). 
Dzieje narodów miemało nam w tóy mierze 


dáig przykładów. W ten czas gdy Haunibal po 


sławnóy bitwie pod Kannami obrał sobie Kapuę 
na spoczynek Żołnierze jego" przyzwyczajeni 
wprzód do wszelkich! trudów ; stali się na łonie 
rozkoszy , iakiey w tém mieście * doznawali, 
pierzchliwemi i leniwemi. Cesarze. Rzymsey 
przekonani o téy świętćy prawdzie , nie mogli 
NE > w 
*) Lib. 50. Cod. Theod. de curs. Publ. et parang. Perspi- 
cue sanxeramus, ut in carpęntis rhedarum mensuram 
$ súbditam nullus excederet ié d R 
tt) Georg, TIL, 204, Belgica vel molli melius feret esses 
da collo. ` i 4 
%) Tacyt mówi. Discordia luboratum, guum assuetus expe“ 
‘ditionibus miles ptio lasciwiret, Vids Jul. Agric. Viti 


©. 16. extr. j 
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swych Żolnięrzy” rozsypanych po pręwincyach | 
lepióy użyć, iak każąc im sypać gościńce. 

August który tak wielką ilość gość cińców 
usypać kazął, był: iednym z tych, którzy nay= 
więcćóy* swoich żołnierzy tą pracą zatrudnili ,,a 


przezto tę klassę ludzi tak‘ użyteczną kraiowi 
a razem lak szkodliwą przez zepsucie, uwalniali 
od próżniaciwa, utrzymali ićy siły i tęgość, zgo- 
ła umieli im uiąć wszelkićy rozpusty iochro- | 
nić od miękkości. Nadto, polityka ta jeszcze | 
z drugiey strony niepospolity przynosiła użytek, 
gdyż nieustanna obecność woyska włewała w 
naród posłuszeństwo i boiażń. 

2. Pospólstwo, Dla” tego rząd. Rzymski za- 
trudniał pospólstwo po prowincyach Usypywa= 
niem gościńców i ńtrzymywaniem onych, aby 
iak uważa Jzydor *) mie stało się próżniackióm, 
Próżnowanie” ieśi, żrzodłem buniu. Lud pracował 
wspólnie z Zołnierstwet, lecz trudy które im ta 
` praca sprawiała, i złe obchodzenie się z niemi 
Żośdactwa, były niekiedy przyczyną wielkich | 
skarg, a czasem i zaburzeń, które iednak woysko 
wkrótce zaspokalalo, 

3.. Rzemieślnicy. Mularze, cieśle, architekci 
pracowali również przy usypywąniu gościńców, - 
gdyż potrzeba było stawiać mosty, łuki, bu- 


——— 
*) Romani vias per omnem paene orbem dispostierunt pro- 


pier rectitudinem itinerum, et ne Plebs esset otiosai 
1, 16, Originu c, 16. | 
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 dować ansterye pocztowe, nazwanć iak mówi- 


middrożne i t. p. co bez tey klassy ludzi stać 
się nie mogło. - o. ae 
ENA. Kryminalniśei. Jedna z kar przepisana dla 
pewnego gatunku zbrodniarzy była u Rzymian 
 Pfacowanie przy gościńcach, iak dzisiay U nie- 
których narodów skaznią na galery. 

= Do ponoszenia wydatków koniecznych przy 


Tobieniu gościńców ; były trzy gźlunki współ- 


przykładaiących się, Ło iest: | 

Skarb publiczny; Cesłrze, i ósoby prywótne, 

+. Skarb Publiczny. Dochody skarbowe wpły- 
wały, z podatków i cła, nazwanych tributa ęecti- 
galia. Tych było dwa gatunki: 1. Podatki zwy” 
Czayne; pobierane córoczaie od każdóy osoby i 
2 każdego majątku; 2. Podatki nadzwyczayne 
którę nakładano na żądanie ludu lab Senatu Rzym- 


c Skiego, w.stósunku potrzeby dla dobra i obrony 


kraiowćy. Cło dzieliło się na pięć gatunków: 


, Pierwszy:z tych nazwany byl vectigal peregrinum 


albo portorium , to jest cło od wprowadzania lub 


łem mutationes lub mansiones, zabiiać słupy - 


, Wywożenia rzeczy sprzedaymych. Drugi i trzeci 


 Batanek nazwany był decima iscripiura ; czwarty 
był co się pobierał z soli, iak niegdyś we Francyi 
Sabelle. Piąty pobierał się na niewolnikach któ- 
tych uwólniano. Wynosił on dwudziestą część 
tey sumimy za jaką niewolnik był uwaluianym 
i lą tego żwał się vigesima: 
3 jo* 3 


— 


'mniemał iż tego da dowód ġdy go dozorcą I 
ką liczbę dróg w całym kraiu po 


nawet oszczędzić śrebynych . posągów, które mił 
lud na pamiątkę i uczczenie iego zwycięztw po” 
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2. Cesarze. "Prawa dwunastu tablic w Rzy” 
mie, dozór i opiekę dróg oddały w ręce cenzo? 
rów śż Dozor ten, stał się z Czasem urzędem 
bardzo szanownym i poważny m, tak dalece że 
Konsulowie. sami nie mogli igo sprawowaći Lud 
Rzymski chcąc okazać cześć swoię Augustowi, 


kommissarzem gościńców ogłosi. ` 
Cesarz ten; kazał usypać i powaprawiać wiele 
Aletym iego 

panowaniu, a nadewszystko w Gallii i Hiszpanii | 
Czułość iego © dobro publiczne siedozwoliła „mu. 


święcił. Wiele z nich kazał stopić i przebić na. 
pieniądze , a te obrócono na roboty użyteczne 
kraiowi, i wydatki gościńców. 

'Tyberyusz następea Augusta, był również jak 
tamten urzędnikiem i dozorca gościńców, i aby 
dopelnił obowiązku tego z tym większą gorli- 
'woścją, wiele dróg swoim kosztem usypał! 

Kaligula w przeciągu roku niespelna wydał 
na ten sam przedmiot, sposobem nadzwyczay- | 
nym, część dwndziestu siedmiu milionów sester- 
cyów, które Tyberyusz oszczędził. 

Niedolężny  Klaudynsź użył ogromnych 
summ na roboty wielkie ale mało potrzebne: 


*) Censores urbis vias, aquas aerarium, vectigalia hientote 


` 
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Neron nic prawie dla dróg nie uczynił, ale za to 
wiele przyozdobił ulice „Rzymu. Panowanie 

- Galby, Ottona, Witelliusza były arcykrótko 
 trwsiące i'basdzo. burzliwe. W espszyun pod 
którym — Rzym zaczął bydż spõkoyvieyszym™m, 

| aiql się na mowe staraniem około gościńców. 
Jego następcy Tytus i Domicyan naśladowa- 
Bigo w tém poniekąd, lecz Traian przeszedł ich 
„w tey mierzę. Daiś ieszczę we Włoszech , Hi- 

_ szpanii, uadfDunaiem i w innych mieyscach wi- 
dać ślady dróg i mostów które były jego dzie- 
| Yem., Adryan nastąpiwszy po Traianie prowadził 
dalćy roboty około gościńców które tamten poza- 
czynał. Po nim nastąpił Antonin pobożny; który 

żę również myślał o drogach publicznych, dowodzą 

| £atery jeszcze pozostale napisy. Markus Aureliusz 
k pracował nad drogami w Niderlandach, Po Mar- 
i ku Aurelinszu zaymawali się tą pracą Septimus Se- 
verus i iego Syn Marek Aureliusz Antoninus na~ 
zwany Karakalla, Heliogabalus sym Karakalli, ta 
poczwara okryta purporą cesarską, usy pał takoż 
niektóre gościńce: w Hiszpanii. Alexander Se=- 


| verus Xiążę mądry ponaprawiał mosty wysla- 
'Wienć' przez 'Trażana. Maximus „mie zapomniał 
również © gościńcach, lecz ‘aż do Waleriana nie 
widać aby około nich cokolwiek robiono. 
Tocytuś następca Aureliana  zaiął się tą pracą; 
jak świadczą dwa napisy znalezione na dfodze 


z Lisbonpy do Mediny na słupach przy drodze 


A RR A 
zabitych. . W liczbie cesarzów którzy potóm na“ | 
sstąpili i pamiętali o tóy części dobra publicznie | 
go, są Dyoklecyan, Aurelins, Maxencius, Ma- 
ximinus, Konstantyn i Gracyan. RER -pó-7 
Źnieysi aż do upadku państwa Rzymskiego nie 
myśleli bynaymniéy o gościńcach. Przyczyna 
tego iest dwoiaka : pierwsza iż robóty około go= | 
ściiicówy trwaląc' ciągle blisko, lat 300, nie wiele 
zostawiły do ukończenia, powtówe iż państwo, 
„Rzymskie było w nieuslannóm zaburzeniu, które | 
nie eż przedsięwziąć nie dozwoliło. 


Zkolei narody dzikie wiargnęły do kraiów 
pod panowaniem Rzymskióm będących., lecz te 
nie miały ani odwagi, ani sposobów dostate- 
cznych do dalszego prowadzenia tak ważnych 
robot; dosyć dla nich byłó iż potrafili czuwać 
nad utrzymaniem i własnością kraiów podbi- 
„tych. Tym więc sposobem urywki dróg pozo- 
.Slalych ieszcze we Francyi, Hiszpenii i we | 
Włoszech, są dotąd pamiątką pesarzów - tego 
wielkiego państwa, 


3. Osoby prywatne. "Tevaz wypada nam się 
zastanowić nad wydatkami, iakie prywatńe o0so- 
by na naprawę i htrzymanie gościńców, tak wę. 
Włoszech iak i w innychprowincyach ponosili. 


Czytamy w, Dyonie Augusta rozkaz, iż wszy” 
scy* którym tryumf pozwolonym będzie, maią ; 
na pamiątkę tak wielkiéy i wiekópomnćy chwa- 


1 


A 


ły, cokolwiek „dla dobra publicznego uczynić 


KS gĘ: n . ` 2 5 Cas 
Ńwełoniusz przydaje nawet że tryumfiniącym 


powyznaczał gościńce , aby, łupy na nieprzyia- 
cołach zabrane, poświęcili na ich naprawę i 


| Młrzymywanie. „Łupy te składały się zwyczay- 


nie z kawałów złota, srębra, 7 Z posągów; 
wieńców, i naczyń lak srebnych. iak, złotych; 
narcszcie z drogich kamievi, malowań, różuych 
materyy, niewolników ra dk Ło 
Pomimo tych przejisanych dfiar tryumfuią- 


„cym, wyznać pólńieba że osoby partykularne 


bardzo często czyniły dobrowolne ofiary na na- 


s 5 * { > 
prawą, ofrzymanie lub wcale na usypanie noz 


K 


wych -gościńców. Dość iest, wspomnieć AgryppPę 
wysłanego przez Augusta do Gallii, któremu sam ; 
Strabon przypisuie naywiększe oztery gościńce 
(piae militares) we Tyrancyi znaydriące śię. 
BEZ pozostałych szczątków „dróg dawnych Rzy» 
mian, które dziś jeszcze widać we Francyi, Hi- 
szpanii, i Włochach, waywiększe i naylepićy 
zachowane są W Pikardyi, którym Francuzi na= 
zwisko Chaussées de Brunehant nadali, 

Do ukończenia tego szczupłego ryst - o dró- 
gach dawnych Rzymian, przydadź jeszcze wy= 
zbada kilka słów 0 milach Rzymskich. I tak 
litery M. P. któremi Rzymianie naznaczali. 
swe mile, wyrażały millia: passuum to iest tysiąe 
kroków czyli stop Rzy mskich. Cheąc więc ta= 


5 kowe przystosować „do długości, dziś używanóy; 
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s wypadnie, iż wiorsta rossyyska iest prawie zupeł- 
nie milą dawną rzymską, a chcąc przerobić na 
miarę francuzką, pokaże się iż 1000 stop rzym- 
skich czyni 756 sążni francazkich, Oprócz. nil 
rzymskich, Rzymianie mieli ieszcze wile- Gal- 
liyskie, których długość wynosiła 1500 stop 
rzymskich, czyli 1134 sążni franeuzkich. My 


y 1 


možem ią nazwać naszą ćwierć milą. 


„AB 


* Mówiąc '6 gościncach rzymskich wypadałoby 
zwrócić hwagę ha gościńce i drogi kraiu naszego 
których zaniedbanie, nie tylko cudzoziernca ale i | 
samego kraiowca przestrasza. Nieniożna zaprze-. 
czyć iż klęski które ziemia nasza ciągle od dawna 
ponosiła, nie dozwalały ani rządowi ani obywatelom 
wielkich na *to czynić wydatków, z tém wszy= | 
stkićma utrzymanie w poraądku dróg przynay= 

mniey głównićyszych, sprostowanie i osadzanie 

ie drzewami; podzielenie ich na mile iednakowe, | 
stawienie rękali czyli przewodników po drogach 
rozstaynych, nie jest niepodobućm: Są nawet 
przedmioty które małym bardzo sporządzone ko- 
satem, wielki użytek ogółowi a wygodę podró-- 

Żnym sprawięby mogły; gdyby naprzykład co milę 

dekładnie wymierzoną zabito słup z żnapisem, któ- X 
„raiestmila © , miasta po wiatowego czytćż Woie- 

wódzkiego. Wydatek na słup podobny na właści- 

ciela gruntu włożony, niewiele podobno zrobił- 
by różnicy w intracie, a wielki zysk i zaszczyt 
sprawiłby -kraiowi Jest w prawdzie w wiele 


fi 
= Al, 


H 


4 


z 
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mieyscach zaprowadzony porządek co do gościń= 
ców głównieyszych, lecz brak dozoru czuynego, 
zaniedbanie w ut rzymywania ich przynosi, Leca 
laż życzeniom publiczności piękną czyni wró- 
żbę świeżo zapadła ustawa Namiestnika Króle- 
wskiego tak względem gościńców głównych, Ja 


koteż co.do dróg ubocznych., Upragniony po 


| kóy; którego kraina nasza doznaić, spodziewać ` 


` się każe, iż ustawa ta w miarę możności do 


skutku przywodzoią będzie. 
PON 


paz 


Pr 
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Rozprawa historyczno-krytyczna | 
o śmierci. gwaltownćy Przemysława króla pol- 
skiego, z powodu granćy na teatrze naro» 
dowym traiedyi pod nazwisfiem fudgorda, 


napisana: 


i przes M. SOKOLNICKIEGO. Gen. Dy. 


- Reddid ipse suis victricia signa Polonis, a) 
< Napis wyięty z pieczęci Przemysława II. któ- 
ry więoćy od dwóch wieków, adiętą przez Pą- 
pieżów z glówy królów polskich koronę, pomimo 
grożb, Watykanu, ze zgodą wszystkich stanów, 
i sarrego nawet Władysława Łokietka, iednocząę 

rozszarpine po Krzywotstym części najodu, z 
wyniesieniem chwały iego 40 zazdrości postron= 
nych. dźwignął, przywdział, i'własną krwią dla 

następnych utwierdził. | 

Uroczyś ście koronowany ` przez arcy-hiskupa 
Swinkę, duia 26. Czerwca 1295 roku w Gnie- 
= niej wraż z żoną swoią Hyxq, córką Waldemara 
króla Szwedzkiego , którą zaślubił w roku 1285 
dnia 1a. Pąździernika w Poznaniu, w obecności 
zgromadzonych stanów całego prawie varodu na 

ten uroczygiy akt przybyłych. : 
„Nowy pan, mówi Solignac według naypo- 
PRA t 
a) Napis tey pieczęci (mnęydnie się w wyiątku z Bielskiego 

ną karcie 4. tu, niżdy przytoczonym. i 
„Ak A s 


jr 


i 
j 


, 
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-p Ważnieyszyszych historyków b), na samym 
»wstępie, pomyślsych ` rządów maywyższe dał 
„nadzieje. Był on, iak twierdzi tenże autor, 
„charayteru stałego, i odważnego, śmiały bez 
„ zachwalości, wspaniały: bez nadętości, okazały 
„bez przepychu, przystępny bez poufałości, taki 
y właśnie, jakiego potrzebował naród wśrod,zą- 

„ burzeń i woien domewych, gdzie nałeżało po- 
„skromić możnyc!: bez ur ągania, karać bez obel- 
„gi, darować bez słabości: słowent, bydź mści- 
„ cielem Pt by. ich miępodać na aDiewagę , 
eer ciężać Się dowcipu lud nielatwy do pod- 
» dania si} zasadom rozsądku.” 


„Te tak A kne początki królowania , mówi 

( „Naruszewicz c), przecięła w dalszych nadzieiach 

„śmierć Przemysława, Przyczyną iéy była zazdrość 
„ Margrabiów Brandeburskich, powzięta zwynie- 

o siędia jego na tron, ażeby maiąc inż więcćy' 

„mocy i; powagi: w kraiu polskim; nie mścił się 

„md nimi różnych przywłaszczeń i krzywd w 

kaeh koronnych poczynionych, Ułożyli mię- 

„, dzy sobą czas Margrabiowie. Otton dlugi, O$- 

„fon elektor, i Jan syn Konrada, a a siostry 

y ego Kopstancyi rodzony Siostrzenięc em > 

ARR RAE ; 
b) Histoire de Pologne eq, de Paris 4750 Tone IL pa- 
ge 386 ź 
e.) Historya narodu polskiego wydania : T, Mostawskiege w 


Warszawie 1805, Tom v. księga 11. karm 210; 
I 


PGA) 


=. 
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» sława, aby 80, zdrada, życia 16) berła ea | 
p wili.” - | 

„ Bawił się pod tę porę Przemysław! w Rogo- | 
„śnie, miasteczku mie dalekióm od Marchii, 


| logadiąc troski rządu rycerskiemi rozrywkami 


»w gonitwach i iurnieiach; a na tych zabawach 
»czaś zapustny przepędziwszy, miał niebawnie 
„wyiechać do Krakowa. Swobodna myśl bez 


„podeyrzenis zdrady zabezpieczyła biesiadni- | 
(„ków, iż podlawszy sobie trnakiem, spało co 


„żywo caękaiąc  popiclcu. Alió o sardyin świ- 
„cie, ubiegłśży miasto bez murów i wałów 
potwatte, ludzie zbroyni oskoczyli samo mie- 
» szkanie. gdzie król spoczywał. Porwał się na 
„ pierwszy tumalt z łoża nie więdząc co się 


(dziecie; a lubo, niewjadomy z iakim i iak sil- 


„uym nieprzyjacielem mhial sprawę, gdy iuż 
„ zabóycy do dora się wdarli, dawał: im potę* 
any odpór; p ieden aae na siebie 
„grotom i mieczom wymierzonyo mógł „podó- 


plać: Zrąbany nakoniec i skłóty opadzie” 


„Spełnione na monarsze okrucieństwo poda- 
» ło w rozsypkę pi 'żyboczną czeladz i i innych go- 


yw: Tym czasem” mordercy, że król był ie- 


4 


„szcze przy znakach Życia, chcieli go uwieść 
„do Marchii na koniu, bądź na wozie; na któ- , 
„rych ponieważ dla mdłości siedzióć niemógł, 
„ dokłóli puginałami iuż bezbronnego i niewol- 
„nika; zostawuiąc. martwe ciało, a unosząc £ $0- 


+ 
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M 


»bą podłe zwycięztwo; i cechę zbrodni na 


+ 


» Czasy wiekoponine:” d.) cj NIE BAC 

'„, Wieść niosła że Niemcy mieli sy wspólnictwie 
„tego zabóystwa niektórych z familii Nałęczów 
e. Zarębów , niechętnych Przemysławowi , że 
5 wżźrastaiące ich z bogactwami zuchwalstwo i ła= 


/„ komstwo myślał ukrócić. YYszakże, do eza- 


„sów. Kazimirza Wielkiego, potomkowie tych 
„domów, iak słychać, ani w sżykach rycerskich 
„podczas wypraw woiennych stawać, ani sukien, 
D szkarłatnych używać mogli.” Raz: 

| Zoełoki królewskie, mówi dalóy Nartszewicz 
„z Rogoźna do Poznania sprowadzone, i w gro- 
„ bie przodków złożone, oblały tey całego riarodń. 
Aya Przemysław. lat 38, miesięcy 3. dni 24—, 


-,,A lubo tylko przez siediu miesięcy koronę 
„nosił, jednak tym wielkomyślnym postępkiem 


„oyczyznę podźwignął,. wlewaiąc pierwszy w 
„iey rozszarpane ciało ducha rządu, iedności 
„i karności pod iednóm bertem;, którego trwałość 
„na przyszłe czasy krwią swoją zabartował.” 
„ Ostatni to był Xiążę 2 linii Wielko-Pol- 
[zaowocować 
4) p Rzecz uwagi godna, mówi Narńszewicz na karcie 215 
„iż dom tych Margrabiów Brandębarskich z linii Alber- 
„ta Ursa, lubo ieszcze w Życiu dwanaście głów mę 
„„zkich liczył, w przeciągu iednak lat dwudziestu kilk 
„ zaszedł bezpotomnie , zostawiaiąę Margrabstwo ma zabów 
» innym, póki one statecznie w familii Hohenzollerskićy: 
p teraz w Prusach panuiącćy , nie osiadło: 


A 


"SER 


dE 
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» skiły idącóy od Mieczysława Starego. Z žo- 
»ny Ryxy; iednę tylko zostawił córkę także 
„imieniem Ryxe e), która potym wydana by: 
ES ła za Wactawa króla Czeskiego; a po dwu- 
„krotnóm złożeniu Łokietka, późbićy, to jest- 
„w lat cztery, króla polskiego, koronowanego 
» w Gnieźnie, i paduiącego Polakom przeę lat 
p szęść. f) żę EAC CZ 
, Zobaczmy ieszcze čo Ww zwięzłey 1 czystćy 
swéy polszczyźnie mówi o nim Bielski: na kar- 
eie 202. mu Przemysław wtory Xiążę Wi- 
;,kiey Polski i Pomorskie, testamentem jeszcze 
Naa 
ea Były kiekcórychi zdania, mówi Nartiszewiez ná karcie 215; 
) aby nieoddałać od dziedzictwa oycowskiego córki R tyy ż 
„Jecz wiek ićy a słabość płci niewieścićy niezdolna dać ra- 
„dy w tak licznych i trudnych dla kraju okolicznościach, 
ż kazała sżukać zdatnieyszego męża w.tćyże krwi i narodzie. 4 
4 Niebyli Polacy ieszcze w przypadku widzenia kobiet 
p u siebie po rodzicach panuiących, prócz baieczney ana 
Ge dy, Wszakże 1 po Bolesławie Kaliskim, lubo śmiał cór- 
„ ki, nastąpił przecież po nim Synowiec icġo Przemysław, 


1) „Roka 1500 ozdobne posólstwa wożwało IV'acława do 
„» żaślubienia Rysy córki iedyńacżki Przemysława któla 
„i do przyjęcia korony polskićy. Zjechał więc do Gnież 
»zma, zkąd po koronacyi przez Arcy Biskupa SWwińkę ; 

$, udał ,się do Poznania i tam poślubił cztefnastoletnią Ry- 
„sę. Od tego tó Wacłiwa Czeskie pieniądze kurs w Pol? 


j, Szcze wzięły i tak się rozmnożyły, iż do |późnych wie= 


„ków trwały, Dalćy na karcie 258, mówi Nan. iż taż y= 
J wa zostawszy wdową po Wacławie „'poszłą za Rudotfd 
i syuń Alberta Habsbuskiego Cesatza 1311, 

i s 
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»naznaczony od. Henryka "Probusa, iednostay> 
5 nym głosem, z radością pospolitego ludu, na 
»królestwo polskie iest pomazaa i koro- 
pnowan przez Jakuba Swinke Arcybiskupa 
„Gnieźnieńskiego, pzy innych duchownych w 
» Grieźnieńskim kościele, i ż iego małżonką 
» Ryxą króla Szwedzkiego eórą, A teń dopiero 
„był królóm koronowany m (w Polszcze u nas; 
» którego począwszy od Bolesława Smiałego, aż 
„do tych czasów nie koronowano żadnego. Tak 
„Że tedy będąc prawym kr ólem pieczęć wielką 
„królewską dał sobie wnetżę wyryć, żwłaszcza 
» dla listów głównieyś szych; na którey z iedney 
»surony: wyrzezano orła, a na drugiéy stronie 
„osobe królewską, siedzącą na maiestacie, dzier— 


,wżąc w prawćy ręce sceptram,a w lewćy iabike 
z krzyżykiem z takim textem: sigillum Premi- 


»slai Regis; Ducis Pomeraniae; na drugićy stro- 


` „nie był taki text Redilidit ipse suis gietricia si- 


„gna Polonis. 'Także też i na monecie wybiia- 
„mo. Co słysząc ZP/acław król Czeski, miał mu 
»to za złe, że go na królestwie pasiadł : jednak że 
„się sam nad nim pomścić niemiógł , przez tru- 
„dności swe Margrabie naprawił, którzy zebra- 
„wszy się potaiemnie przyciągnęli do Rogoźna, 
gdzie był król wesoł z swęmi dworzany, cza 


ipsu mięsopustnegó w dzień Stéy Doroty. Ude- 


»rzyli na króla nieópalrzonego: acz się dosyć 
s dobrze i długo bronił, z swoią trochą ludzi, 


Te KW UCZ | 


D 


r 


| Pie; 1 przetoż ani w czerwonych sząciech cho* |- 
p dzić, ani w jednym ufie z drugiemi stać mo- 


tęgi narodowćy, nie może bydź Polakowi ani 


> mę piękną, cnoiliwą i ed narodu kochaną 
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3 które miał przy sobie. Takže mieczonego pochwy* 
Cili na koń, chcąc go żywo dowieść, ale "rychło 
„ umarł: pochowan w Poznańskim kościele | 
„ gdzie iego przodkowie leżą. Królował tylko 
„,siedm miesięcy. Piszą kronikarze, iż  iego 
/,, śmierci przyczyńcy byli Nałęczowie i £aręb0* 


„gli; aż do czasów kiedy Kazimirz Wielki ź 
„ Rusią miał potrzebę, gdzie dopiero ślawy swóy 
IRC z inuemi we wszystkim byli ząsię poró- 
„ wnani,? © mówi dalćy o ora ocz przytoś | 
czę widły i 
Z tego eg rysiu, przez arki aua 
torów kraiowych i zagranicznych , ostatnich doi 
życia Przemysława II. zatwierdzonćy historyj, aż 
two dostrzedz možna, iż SNÓW ten należy 
do pocztu wielkich mężów w oyczyżnie i dobroa 
czyńców ludu. A: iako wskizesiciel sławy i po- 
obcym; ani oboiętnym. 9 > 
Zobaczmy teraz iak autor traiedyi Ludgar< 
dy tęż historyą wyprowadza. Użyię wyrazów 
zdaiącego o tóy sztuce sprawę Imci Pana X, w | 
_ gazecie Warszawskióy. 


„ Przemysław król polski, mą ża Żo* 


Ludgardę sę Henryka, Xjążęcia Winda 
' wy: 


GSR 
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wyg) Rysa królewna Szwedzka, narzeczona 


Wacławowi królowi  Czeskiemu' h); znayduie ` 


————— i $ 
8) Długosz na karcie 803. a ża nim Kromer vie ałanówi ćżya 
ją ta Ludgarda była córkag czy Henryka Xiążęcia Slowa* 
ków Obotrytów na 7/'izmarże,, czyli Mikofaia także Xiąu 
Żęcia Słowaków *Kaszubskich,  Mikret na tablicy genealo* 
gii Xiążąt Pomeranii mówi že Barmin Xiążą na Szcżećinie 
zniał iednę z córek Anastażyą wydaną za Xiążęcia Hen- 
byka’ Meklemburskiego , -2 których się urodziła ta Lud- 
garda, O Mikułaiu zaś i!rabi na Gufzkowie powiada, 
iż on miał za sobą Dolrecławę , siostrę Barmina. *Dłu- 
,gosz powtórnie na karcie 851. mówi iż Tudgarda była 
córką Nicyłai Cassubiorum Ducis. Racżéy miał mówić 


Cessinorum około rzeki Pidnyi Odry, gdzie 'iest miasto ` 


Guszków , nazwane od dawnych tam Słowaków. Długosz 
powiedziawsży na karcie. 805. że Ludgardą była córką 


Mikołaia, powiada na Karcie 840, iż ona była z domu. 
| Margrabiow Brandeburskich; w czóm sam sobie sprzeci= 


wia się.(0 Z 

9) Wacław krół Czeski miał pod ów czas ża Żonę Judytę 
Aastryzczkęy która dopiero w roku 1299. to iest we trzy 
lata po zgonie Przemystasda umarła, a ż któróy miał kil- 


koro ilzieci, między innemi córkę Agnieszkę tuż zamężną 


w roku 1293 za fłupertem synem Adolfa Cesarza, i syna” - 
n H/acława, który dopiero w roku 1301" dochodząc do lát ` 


męskich , to iest w rok po powtórńym ożenieniu się, oyca 
z córką Pirąmystawa fłyxq, z matki Rycy Szwedki 
spłodzoną (iakw nocie f) a w giedemnaście lat z górą 
od śmierci Ludzerdy pierwszćy Żony Przemysława: był 
przeznaczony na króla Węgierskiego. Naruszewicz na kar- 
cie 223. i d, >> Stąd wypada iż „łysa Szwedkagw Żaden 


s) sposób; Żadzetni 2 tych dwóch FF//acławow Czechów nie 
i mogła bydź narzeczoną: * 
R +66 Lipice ©. Pa 51 


| M 
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się przejazdem w Poznaniu u dworu Przemysła- | 


ma, iw ścisićy iest z Ludgardą przytażni. tg 
jednakże wdzięki Ayxy wrozpaliły. Przemysława 
gwałtowną dla nićy „miłością , ktorą ona; dzieli. 
Już król zapamiętaly rozwodu w Narni pra- 
gnal, a nie'zważaląc na, woynę, którą zmazanie 
praw gościaności i sąsiedzkiey wiary ściągnie 
na naród, ani též ma lego głośne szemranie , 
przedsięwziął weyść z Rycą w śluby „małżeń- 


skie. "W tém rzeczy polożegin rozpoczyna sią , 


widowisko. Sambor, powiernik króla wódź 
zwycięztwami znakomily k), tchnie -« zemstą 


A 


p, 
na dzień 14./ Grudnia 1485; przýbjcid zaś Rysy ze Szwe- 


,Aeyi bićy zanięście za Przemysława wypada na dzień F 
! Października 1285, iak śię wyżćy powiedziało. Nadto Na- 
ruszewicz pizy wodzi spis przywileiów różąych do kapiti- 


ty Poznańskićy ściągaiących się: między temi z nayduie się 


“ieden pod rokiem 1986, da kiórego dało Powód szczę- (| 


śliwe, przybycie z zamorza małżonki Ryty przez Prze= 
mysława pod ów czas ieszcze Xiążęcia Wielkopolskiego | 


nadany. Wolno więc przynaymnuićy wątpić aby się te 4 


dwie piękne Pauie z sobą zuały, Niemaiey iest trudna 
b poięcia, iak panna młoda tyle sprzecznych uczuć łączyć 
3 mogła: przyjaźni: dla rywalki, miłości i wzgaidy dla ko- 
chanka i niestatku dla narzeczonęgy, SĄ 
k) Sambor brat Swiątopełka, iuż był erożny Krzyżakom, nimi 


ję Przemysław  urodzih Po śmierci zaś brata, Sambor 
ę i 0 , 


za przykładem swego synowca. ///arerałaiwó, i przez guiew 


naystarszego synowca Mestwina, Który Xięstwo Pomor- ` 
1 - 


ı skie odziędziczył po oycu, iteż Przemysławowi zapisał, za 


y D Podług historycznego! wywodu, zgon Ludgardy przypada A i 


Wa 
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kreci Ludgardzie i Nałęczowi Naczelniko- 
wi Senatu, za których pomocą nie on lecz Kmi- 
ła l) bulawę otrzymał. Już wszystkim iest wia- 
doma miłość Przemysława dla Rysy; iuż Eryd= 
son m) posel Szwedzki miał czas ostrzedz © 


nićy swego pana, odebrać od niego zagrażaiącą > 


woyną odpowiedź; iuż Nałęcz sprowadza Hen- 


tyka, oyca Ludgardy: oua tylko sama nic ie- 
‘szcze nie wie, i w drugim akcie dopiero wyzna ; 


nie tey Ar AE „dla siebie miłości z ust 


> «0 włafuie ko był Polakom przyiazny, dział swóy-to iest: 
Xięstwo Merz kę czyli Me a ztąsł może późnićy Gniew 
nazwane, Krzyżakom odstępuie. Lecz przymvszoby uc ho- 

dzić z Pomeranii, szuka przytułku w Toraniy; niewi- 

dząc zaś i tam bezpieczeństwa dla siebie, w obawie aby 

go i sami Krzyżacy nie wydali, odziany w obce szaty, dla 

4.5 niepoznaki uszedł do „siostry swéy KXiężny Kaiawskićy , 
u którćy wkrótce, mmarł i pogrzebion w Dzowrocławiu 
roka 1278, gdy Przemysłów był ieszcze pod opieką stry- 
ja Bolesława Kaliskiego. Nama, T. V. Rozal. I. k 146+- 


15% Wyznaię tu iż mola wyobraźuia ieśt nadto pozioma, aby 


się mógła unieść do strefy <skąd autor takiego powiernika' 


sprowadził i Przejńysławowi nadał. 


1) Acz troskliwy w spisie osób znakornitych na końcu każde- | 
go-tomu Naruszewicz, przecież i wzmianki, w całóm ży- 


ciu Przemysława, niemasz o Kmicie. 
m ) Rowuie żadnóy wzmianki ‘o Brydsenie w estyn V: tomie 
Nistoryi Naraszęwicza nie znayduię: wątpić zaś przynay= 
3 mniey polno, aby w ciągu zawodu dla sztuki przepisá= 


su wrócić. » k 


Teal 


nego, to iest od pory do pory, mógł goniec z Poznania 5 
do Sztokolmu; zaiechać i nazad w tymże zakresie czą- 
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Ryży słyszy; a to w scenie między wielu piękne< 
mi, naypięknieyszćy, w ynurzywszy  tkliwie* 
i łagodnie swe Żale, prosi męża ażeby ią do 
oyca w Windawie odeslat. „Król cnotą i miło= 
ścią ićy zachwiany, igż powiada, że chce po> 
wrócić do prawéy drogi; lecz w tym. Sambor 
mu donosi iż Zudgarda wspólnie z Na? eczeem, A 
slanami państwą godzi na odebranie Życia Rywie 
i Przemysławowi n), Ten wierzy natychmiast; 


$ 


każe żonę wtrącić do' (elemnego więzienia, przy” 
byłemu. oycu zwrócenia, ićy odrnawia, a dowia- 
duiąc się od Sambora, iż stany państwa chcą. 
` wynieść na tron 7facława, że lud i woy sko są 
wzbnrzone, Że Ludgarda ma bydź przez przy— 
iacioł wieczorem z więzienia wyswobodzona, roz 
kaznie Samborowi ią zabić, Ź 
„ W samićy rzeczy , królowa uwolniona, oka= 
zuie się samotna w ciemności na scenie; Prze« 


n) Do. światłych uwag JmciPana X. nad piątym kie czy 
nionych., niech mi. wolno bedzie przydać ta zapytanie : 
czyli taki domysł pogodzić można z podobłeństwem do 
prawdy ì 2 godnością dla narodu? dożwoliwszy nawet 
iż te stany mogły bydź mimo woli lub mimo wiedzy 
króla zgromadzone, o czćm Żadnćy wzmianki w całćy 

4 sztuce niemasz , możnaż dopuścić wiarę aby i w naybu= 
rzliwszych czasach, namiestuicy narodu mogli do podo- 
bnego spisku, przeciw własnemu monarsze, który go z ta* 
ką tęgością 1 z taką chwałą dźwignął , należeć? a to dla 
ocalenia iednéy kobiety, którćy przecież wspólnie z toż gl 
dem i z całćm woyskiem, przeciw ieduemu siepaczowi 
obronić nie mogli, i , 


; z 4 


e 7 D- 
$ 7 D 


N $ ; 
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mysław styszy tak w słodkich narzekaniach swo-- 
ich, pelna iest zawsze czucia dla niego: prze< 
konyw4 się © ićy niewinności, chce cofnąć fatdi- 
ny wyrok; lecz zagadnie się z nadchodzącą Ryt 


wą, która wymawia królowi iż niewinną Lud> 


gargę uwięzić kazał, 


„W tym sporze czas miia, gódzina przeznaczona 
* c | r 
ndlerza, i Zarçba-dowodzca mi/sta, tudzież Eryd- 


"san przychodzą donieść że królowa iuż nie żyie, 


pchuigta od Sambora pod Przemysława posągiem; 


Żeten 6d mściwego ludu pr śmierci król 
(SŻeten Od mściwcego ludu pragnącego Smierci wola „ 


ý NE! $ A 
iest obalony, I że Sambor.zginął z ręki Henryka. 


Tu Ryva wyrzuca Przemysławowi zbrodnie iego; 


-wyrzeka się ga i z Erydsonem wychodai, » 


Wkrótce 'Frenryk przybywa z mieczem 
» 2 U 


krwią córki zbroczonym, i powtarza ostalnie 


,ićy słowa; któremi blagała oyea, aby na Prze- 


mysławie te; śmierci się nie mścił, 


„Nakoniec Nałęcz przy bliža się na czele Se= 


"natu i Planów (których fednak „na teatrze 


mpatrzyć trudno) ogłasza ich wyrok, iż Przemy= 


sław złożony m tronu, został poddanym na 


e 


PA 


k 


mieysce iego obraticgo Wacława. Król dlugo 
z budniącą wytrwałością uasłuchawszy się mów 
i wyrzutów w3zystkich „ odpowiada naostatek, 
žo sam będzie mścicielem Ludgardy , i zabiia 
sig” > , 


l 


me 


~ 
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Z, takićy osnowy rzeczonćy traiedyi, każdy 
nieuprzedzony ćzytelnik łacno dostrzeże iak da* 
„lece iest różną od historycznćy, prawdy. Prze- 
kona się iak dalecę uniża, albo raczćy npodla 
monarchę, który, stósownie do dziejów, tylu 
zalet stał się godnym,,nie nyrzy zatem bez 
zdumienia, z skażeniem dzieiów oyczystych, a to 
bez naymnieyszćy potrzeby, naysromotnićy sła- 
wę, iż tak pówiem, całego narodu zhańbioną? 

Mnieyby go może ta rzecz obchodziła gdy- 
„by sztuka ta należała tylko do płodów ulotnych 
i dziennych :, lęcz zastanowiszy się nad wy razami 
przez iednego z członków szanownego. XX. 
zgromadzenia wyrzeczonemi, tak dalece zalety 
sztuki téy wynoszącemi, iż między innćmi powie- 
dziano: „ Zudgarda taka iaka iest teraz, dzielem 
znakomitćm, przyiemnie i wzorowo pisanćm zo- 
stanie; na ten czas nie godzi się Polakowi bydź 
oboiętnym. Albowiem sztuki dramatyczne wzo- 
rowe, maią tę szczególną, nad samą historyą 
Roi; iż przez żywość swych obrazów , mo- 
cnićy iak drugie upowszechniają dzieie, zwła= 
szcza gdy bez mozołu, owszem bawiąc i uno= 
sząc umysły, niestarie w nich zostawuią wraże= 
nia. \ 


t 
Prawda wskazuie tylko dzielne wzory młodzi, 
Ten się ićy nie zasłaży co bawiąc ią zwodzi, 
Jakąż odniesie korzyść z szczebiotliwych baiów, 
Jeśli w sztuce nić zuaydzie szkoły obyczaiów? 
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Będziesz ona wśród zgra natrętnych * oszcżerców, i 
Widzieć bez zgroży mogła bezkarnych morderców ? 


Którzy dłoń świętokradzką „broczywszy W krwie pańskićy 7 


j 


| Głoszą. podłe zwyciężtwo jak z czerni pohańskićy? 


Masz wreszcie; śledzić wiarę w zmiepnikach *wyrodnych, i 
y Zródło çnot czerpać w kaźni zbroduiarzów niegodpych ? A 


j Z łupów drapieży sprosnćy tęefić wieniec chwały? er 
W płodzie swawolnćy chic znaleźć umysł stały 2, | 
Ww padętych samolubców chełpliwości wzorze; ABE OE 
'Drogich nadziei Blasku upatrywać zorzo ? ; ZĘ 
I oklaski nniemne, Z obcćy pyszne szatni, t 
Brać za bołd czystéy cześci samołownéy bratni? > 

Wśród wytwornego czucia że szczytnego wątku, 
W styczności Z iasną prawdą zdrowego rozsądku w 
Smak się rodzi, doyrzewa i z owocu słynie, 


Juny w prześcigłym kwiecie z płochym wiatrem ginie. A 


Zaiste w żąduym starodawnym i wiary go- e 
dnym adtorze , nie znayduiemy aby Przemy- > M 
sław rozmyślnie zamordować kazał pierwszą. | 
Żonę swoię Ludyardę, czyli iak ią Bielski nazy ` 
wa Lukierdę, a 'którey ród z równą jak inni 
' niepewnością, to u Xiążąt Serbskich, to z Sas, 
to z Kaszub wyprowadza. Trzymam się Naru- 
szewicza, który ze wszystkich żrzódeł czerpał a ' 
G który mówi- w te słowa: RA 
EFA Omylona nadzieja przez niepłodność Lud- 
gardy otrzymania. z vicy potomstwa ; podała ją 
mężowi w oboiętność a'potym w ochydę. Częste - 
pańskiego pieusontentowania znaki, były pówo- | 
dem dla podchiebców do przedsięwzięcia sźka- 


w rądycy ©” 
3 4 


-S 


$ 
"3 


500 

5 Udusily i ią okrulnie ‘alaha sřužebnice w 
zamku poznańskim. Wszelaka padało podeyrze- 
nit spólnictwa na samego męża, że zbrodni nie 3 


ukarał, a pospólstwo zrobiwszy. sobie Żalobną. > 


piosnkę, śmierć niewinnóy', i pański występek 


opłakiwaiącą, wyrzucało po teatrach MXiążęciu 


krwawe Żonobóystwo, którą `w uściech publi= 
cznych do późnych wieków trwała.? o) 
Kióż albowiem dotąd ową piosnkę z babskich 


śmieci wygrzebałŻ .,. Niemamyż dawniey= 


szych; Hoga Rodzico, Ockniy się Lachu., Bo- 
że łaskawy, Wysokich niebios i t. d.? Dos 
chowały się nam cudownićy ` iészeze przez 
usta ludu, owe zachwycające. Ossyana, śpiewy ; 


-ieżeli zaś tę piosnką tak tkliwą i rozrzewniaią« 


cą za czasów ieszcze Długosza śpiewano, znać 


' Że ióy nieosądził bydź godną naszego wieku i co 


do składu i co do tręści j gdy nam ićy nieza-. 
chował. Zaiste, pierwsze były godłem sławy 
narodowóy i cechą bogalóy wyobrażni; ta zaś 


E a 


©) Większe atoli pódobieństwo do piawdy, iż ią, iak to dziś 
.. deszcze widzimy po iarmarkach i Ww zaułkąch targowisk, 
owe pedziwiatwy i kuglarze ną zydłach wyhiesieni, przy 
niesfornym wtórze skrzypliwćy strony, dla ćmy grabega 
„Iudu śpiewali; luh też że iąmiaśki, dla uśpienia swych nie= 
wowląt iękliwym tonei nuciły; niżeli, żeby miała bydź 
po teatrach publicznych , o których bycie w trzynastym 
"wieka Żadnego wię mamy Świadećtwa. Wyrazy bowiem 
Długosza na k. 831, i 832. rzecz tę opisujące, teatrów za 
Przemysława woale nie wapoinjadiąe 


k 
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mogła bydż tylko, iakiego złośliwego potwor- 
RE a może iktórego z królobóyców niedołężnym 
„płodem. ... 

` Była to właśnie: epoka maysróższych zabu- 
rzeń i niczgód domowych, gdzie zischwała zbro= 


s: . W 4 e a |. " E 
dnia miała swych czcicieli a. tęgosć duszy - 


 potwarców. lecz dziś, i sam nawet zawistny 
sławy — Polaka Zaodrzaniu, niepewny. ziomek 
Ludgardy, nie śmiałby może wzruszać ióy po- 
piołów, by ich znikomym pyłem, tylu bacznych 
dostrzegaczów prawd historycznych ; zapruszyć 
oko! = SĘ $ 
Jeżeli więc przez złośliwe pióro, tayny. po- 


stępek człowicka, z większą skwapliwością , niżli. 
iawne czyry monarchy był śledzony i nicowae 
ny; gdy tym czasem, sami królobóycy politycznie 
tylko ukaranymi bydz. zdawali się , to dowo- 
dzi naprzód y iż w owym czasie podchiebcy tém 
| bylicco przed wiekami, ezóm są dzisiay „i czem 
/ będą na zawsze, > 3 
A Wstrzęsły się bramy niebios i piekła podwoje; 
Po trzykroć na swym grzbiecie, przez płynne nawały. 
Ziemia postać zmieniła, ranęły i skały? ` A 
| Zniknęła sto narodów , 2 nimi ięzyk, stroie ; 


Tysiące nowych istot nastąpiły dawne, LA 


© Wszystko się jeszcze zmieni, proroctwa 5 jawne, 

Lecz nikczemnych podchlebców nie wygasną roic, 
To dowodzi powtóre, iż w każdym wieku, zu- 
chwała zbrodnia więcćy nad skromną cnotę mia- 


ła wziętości u ludu, Jaknącego poruszeń ro4= 


` 


Eon 


ej 
š 
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` rzowniaiących, a skłonnego do uprzedzeń prze- 


“ciw swym panom, w SE dotąd nie widział 


naj tylko tyranów. .. . 

Za podwoiarmi tronu cóż ćma ludu widzi 
Uniesiona podchlebstwy gminowładnych panów ? 

; Wrzask bezpłodny rozumie bydź obradą stanów; 
Ubóstwia lab potępia, kocha, nienawidzi, 
Broczy we krwie, łzy roni, depce praw zasady, 
Znów Żałuje, i pada przez płoche narady, 
Jak niewinna ofiara kaźni, co znićy szydzi. 
Tak pienisty ów potok co z gór Babich płyni 
Korzystne spruwszy niwy sam wkałaży ginie, M 
Lecz cnoty- Żadna potwarz, »iczém nie zawstydzi. p.) 


Uwielbiam płodny dowcip i powabne | ł talenta 


autora krażedy! Ludgardy ; niemogę przecięż, ià- 
ko, Polak: i iako „żołnierz , „przemilczeć podzi- 


P) Może mi | kto zarzuci niestośowność rymowego płodu z po- 
rwagą surowćy krytyki, iakim onę w tćy rozprawie prza- 
platam ; jeśli wiersz, co do treści znaydzie pobłażęnie; 

Się na zarżut odpowiem : iź dla wysłowienija prawdy moral- 

négy jakiegokolwiek: bądź rodzaia , naywłaściwszy język 
zdàie mi się bydź ten, który ićy nayżywsze w słuchacza 
zostawić może wrażenia, a takim bez wątpienia iestięzyk ry- 
mowy. Wszakże go i sztuka dramatyczna, mimo swćy 
sprzeczności z maturą położeń i charakterów , tak przy= 
śwoiła, iżby się zdała bydź suchą i biemą bez niego; 
+ wszakże dla dzielności swego brzmiemiaGrecy nim prawa na- 


„wet pisali. W reszcie iak trudna iest położyć granicę “ 
natchpicaiom żądzy, tak też nie łatwa iest przepisać wzór 
wyśłowienia się dla uniesień umysłu, zwłaszecza gdy go 
Powód, więcćy ieszcze nad rzecz samą zaymyie; a takim 
iest obrona oyczystćy sławy» z 


y 
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wienia moiego, iż przenosząc: domniemania 
gminne nad prawdy historyczne, w tak oschłóm 
i niepewnóm żsódle, plynne śwe pióro umaczał; 
zwłószcza, gdy trzyroniąc się samych  dzieiów 
ściśle, miał nierównie, większą przestrzeń dla 
polota onego, nieinnicy tako dla uniesień swćy 
wy obrazni“ aż do szczytu naygórnieyszych wzo- 
„rów tego rodzaju szińiki. i 

Zaiste; przenosząc sceną do Rogoźna, wśród 


, turnielów ;, popisow woićnnych, 1 zapustnego 


zgiełku ; pomimo pieszczot i żony i eórki, toż 
wynurzdh poufałych, i czystych chęci płodu 
ufności; pomimo blasku chwały którą iaśniał 
wśród oklasków ludu pkadzidła dworsków ; nie 
możuażby wysławić Przemysława z całą tęgością 


swéy duszy i umy słu ,*pasuiącego się z własnóm | 


sumieniem 2 powodu Świerci Ludgardy , a stąd 
szukaiącego odosobnienia:i spoczynku dla serca, 
którego nigdzie nie znayduie;' bo mu wszędzie 


Å. je . , , 2 EJ 
ukazaie się cien zamordowaney Zony; az nako= 


niec w własnćm morderstwie widżi rękę onćy 
mściciela. h RE 

Ileż to przedmiotów do zbogacenia sztuki, 
bądź w zastosowaniu nadzwyczaynych zdarzeń, 
ì'w przeplataniu niemi istotnego zawodu histo- 
rycznego ; bądź w przygotowaniu traicznóy SCee 
ny, w rozwiązaniu wązła intrygi, W stopniowa - 
miu onéy, i w samćmże dopełnięniu zgrozy ? 

Jeśli się mie mylę; nie masz może w całym 


ia Y 
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zapasie zbiorów Melpomeny, teg6 rodzaju iel 


ła, któreby w tak ścisłym zakresie, i czasu i 
mieysca, , i saméy nawet osnowyy a to pod i 1e+ 


dnóm godłem całego zawodu sżluki, tyle roz. 


maitych i nsdzwyćzaynych, a tak żywych i go% 
dnych secny , tak sprzecznych sębie a przecięż 

rzeczywistych, bg istotnych, wystawiało ebra“ 

Zzów, ile' ich śmiierć traiczną „Przemysławą dla 
wyobrażni dramatycznćy wskaznie ? 

- -Niemam udziału, darów tey mistrzyni sztu= 

ki, i wyznaię z otwartością, iż oprócz szącunku 


„w nicy. historycznego , sziuką dramatyczna , nie 
miała nigdy tyle powabów dla mnie, abym 
„się, kiedy kolwiek i na chwilę od prac sUFowszego 


4, 
rodzain mógł oderwać dla niey. - Nie mając prze 
to ani zdolności do tworzenia, ani talentu da 


- Wykonania, ną wiele się odważam zaiste, gdy 


acz domyslowo jiedyrie, i to w bystrym toku, 
rys sceniczny tego zdarzenia oddać prze dsiębio=- 
rę. Ażaliż ze wzglądą uniesień, do których 
mnie podnieca miłość oyczy stey sławy, by i w 
tym r: dzału , godność narodową na samy ma 
szczycie świątyni „Apollina postawić, nie uzym 
skam. pobłażenia biegłych mistrzow i świadom= 
szych drogi którą doń prowadzi, 


r 


Eiowisy mu skroń uwieńczę gdy stanie na wieży, 


> 


Tak na przykład , zostawuiąc za oeny owe 


Ja kres znaczę; zęoznieyszy niechay go ubieży: 


"+ 


amystlowe tylko bawidła, hy: nie przerywać nie-. 
mi natężonego słuchaczów umyslu, już do ślee 


N POLCE + X. } r 
„dzenia istotnych powodów , awiązkn, wydarzeń 


i wysłowienia taiemnie intrygi, przygotowanego, 
inż do naprowadzenia onychże, do: zamierzone=" 
go kresu: na. satyra wstępie , to-iest od poran- 
ku dnia wtorkowego, wystewiłbym popis woy= 
ska (bądż naoczny , bądź za sceną), na którego 
czele stawaią Przedpełko i Grzymała; dway ry- 
cerze żnamieńici , pod których wodzą Przemy- 
sław, pierwszy zawód swóy . woienny otworzył, 
i dwoistą chwałą, bo męztwem w odzyskaniu 
oyczystych dzierżaw , litością mad. zwyciężony- i 
mi się ozdobił. q) Po odbytym popisie król 
przywołuie do siebie wszystkich wodzów i wy* 
daie rozkazy pociągnienia do, Krakowa, z oświad- 


f 


czeniem iż niezwłocznie za nimi w`tę samę 


uda się podróż. AE i 
fież to powodów dla ‘dramatycznego pendzla 


We m mn maa 
e 


RZ > 
q) Oswobødziwszy Pomóranią z rąk Brandeburskich, Bolesław 
Kśliski stryy i opiekan Przemysława IL. nie przestał my 
Ślić o odzyskania dźierżaw własnych, świązgnąwszy na no- 
wo pod chorągwie rycerstwo, W roku 1272. ustanowił 
nad nim wodzem syvowca swego Przemysława, maiące= 
go iużpod ów czas lat wieku 16.-Przydani młodzieńcowi 
„do rady i pomocy Away znakomici a w Sziuce woienuży 
biegli mężowie; Przedpełko Woiewo'a Pozn, herbu Rta- 
dwan; i Janek herbu Grzymała Kancl. Kaliski, zdobywa 
naprzód Strżelce, odbiera Drdzeń dziś Prezdenko TA S 
"Naruż, Loin V. ks, 1. karta 159s / 
| ; 


A 


<a 
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do wystawienia obrazów, bądź. 'chlnbnych upo. 
minków po Chrobrych i K rzywoustych , hądz sro- 
motnych zaburzeń 'i bezprawiów za owych to 
Leszków i Białych 'i Czarnych; bąćż knovwa= 
nych zdrad przez owych Sędziwotów r), /Fra- 
cisławów, Samborów, drnoldów s), i niewdzięć 
cznych lenników t); bądź odżywienia chwały 


r) Był ten Sędziwoy Marszałkiem dworu Bolesława Kaliskiego > 
X 


NaN S 


{: +>R4 


ł 


niechętny Przemysławowi za to, i2 w szafunku wyższych 


urzędów pominąwszy go, kasztelanią tylko Kaliską ozdo= 


bił. Kastzelani pod ów czas mieli dozór zamków książę- 
cych z iaryżdykeją grodową nad ziemią okoliczną. Pod 
dał Sgdziwoy zamek Hęnrykowi Wrocławskie mó, gdy mia- 
sta mało co przed; m zniszczonego pożarem: puddać pie- 
mógł. Nim Przemysława doszli wieść 6 zdradzie Kaszte- 
"dana; iuz Henryk. osadził mocnym gavu' zonem fortecę 


% hoyną żywnością na dłagie oblężenie opatrzył i t. de | 


„ibid ks, II. karta 14k 
M SOE ; | 


t 


s) Przez zazdrość dla Mestwina brata, Xiążęcia Pomeranii , 


Warcisław oddaie zamek i miasto Gdańsk w ręce Oito- 


nów, Brandeburskich, Przybywa, Bolesław Kaliski na po= 


moc Mestwinowi , zdobywa szturmem zamek i następnie 
miasto. Oboie oddaie Mestwinowi, wziąwszy od nieg 
zapewnienie poddania siebie i państw swoich zwierzchno= 


_ ści Polskićy na wieczne czasy, Mestwin po odeyściu Bo= 


lesława, dwóch mitszczan Gdańskich Jakoba i Arnolda, że 
utrzymniąc stronę Niemców na same go Xiążęcia Życie spisek. 
uczynili, śmiercią ukarał, Narusż. ibid. kai karta 158, 


> nast... ~=. Co do Sambora obacz note ky 


1) Jesttu ROWY mowa o książętach Szłąskich, Luzackich 


Pomorskich i i ROSE etc. etc. 
T 7: 


+ 
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marodowóy , iuż to w pierwiastkach rycerskiego 


zawodu bohatyray iuż przez podźwignienie zde- s: 


planty korony polskiéy ; bądź” na koniec, nay- 
droższych nadziei dla następnych wieków prze- 
powiedzenia ? i 
Jakiż. to pochop do wykazania woysku;, 
szlachetiiego powołania iego, prawidel' karności 
i hovoru, owych pierwszych zasad potęgi i sla< 
Wy narodowćy ? do zapalenia w nim, iż tak rze- 


kę pożaru, owóy miłości oyczystćy , któremu 


nie oprzeć się nie zdoła, a którego płomień do 
k * 


tiayszczytiieyszych ofiar. dosięgnąć gotów ? 

Po tak bohatyrskićy: scenie, król odprawi- 
wszy woysko;, zostaje z swym poufałym u): 
"naradza się z nim o sposobach zabieżenia intry:- 

gom i napaściom ościennych , oraz „przytkamiee 
nia stronników wewnętrznych 5: lecz niekiedy 
wpada w głębokie zamysły, które poufalec stara 
się rożstargnąć; lecz na próżno. Swietne swe 
awe) * A > 5 
a) Bądź ż swym krewnym Popponem; który oyca iego poie- 
dnit był z $więtopełkiem; bądź, ce) naystósownićy by- 
toby, z Arcy Biskupem Swiuką , któremu Solignac ney- 


wyższe oddanie zalety, a z którym szczególnięy naradzał- 


by się Przemysław, o zapewnienie sòbienprzyiaźni nowe- 
go Biskupa Krakowskiego Prokopa, dla poskromienia nje- 
których możno-włzdców Krakowskich; niegdyś przez 
Biski:pa Pawła , obłąkanych rzbubtowanych, iako to Ze- 
gota Woiewoda i Iersza: kaszyetam Krak. którzy nay- 


sroższych zaburzeń byli sprawcami przeciw Leszkowi 


SCyarnamiu A Łokietkawi, Narty. T. V; k 176 iwyżćy: 


508 wej 
układy dla dobra-i sławy kraiu., monarcha; 
częslemmi własnego serca udręczeniami przerywAy 
niemnićy iak przeczuciami, których albo sam 


nie dościga przyczyny, alba się wzdryga one wy? 
jawić. W ystawia sobie dalóy przeciwności do 
zaprowadzenia porządku zę strony. dumnych 
możnowładców. WV tym spostrzega nadcho+ 
' dzących Zarębę i Nałęczaz wyrzuca jm ich“ 
zuchwałość i pyszne łakomstwo; nopomina po 
"raz - ostatni , a z pogardą spoza "na nich, 
odchodzi. é 
Ci dway hersztowie, tak upokorzeni zapalają i 
się nawzaiem do zemsty; powierzaią sobie wia- 
domości iakie odebrali od Wacława króla Cze= 
skiego, od Henryka Wrocławskiego , którzy im s 
donos; ą iż Margrabiowie iuż są na graniey i go= 
towi na wszystko w). Z powodu zaś odprawy 
woyska do Krakowa a szezególnićy z oddalenia 
` się dwóch znakomitych wodzów, układaią mię- 
dzy sobą zamiar wykonania spisku, lecz tak 
aby cały zysk dla nich, a hańba dla innych 
się dostała w podziale. /W ysyłaią gońca do Már- 
grabiów , donosząc im © pomyśloćm zdarze niu; 
iz silnóm oraz wezwaniem aby czasu nie tracąc 
korzystali z niego, tudzież z zaręczeniem iż 
wszystko przygotuią ku dopięciu zamiaru. 
ES i 
w) Obdcz tvyiątęk ż Dielsktegó na k. 4. gdzie pisze iż Mar? 
grabiowie, do zgładżenia zdradą Przemysława, byli szcze” 
góluie poduszeni prztz Wacława króla Czeskiego: 


Ja- 


Sa i "309 

Jakież to pole do wyiawienia taynych ścieszek 
dumy, zawiści, łakomstwa, wpływu obcych in- 
tryg, aby dopełnić miarę zemsty za upokorzo=- 
ną pychę? 

Już tym sposobem i Przemysław przez swo 
roztargnienia, i spiskowi przez swe narady , 
przygotowaliby rozwiązanie węzła sztaki w osta- 
tnićy scenie ;-zostawuiąc atoli słuchacza w upra- 
gnieniu odkrycia taiemnych powodów udręczeń 
monarchy, niemniey iak śledzenia dalszych po= 
stępów zuchwałćy zbrodni. 


Drugi akt- ukazywałby Przemysława w do- 
mowóm i poufałóm pożyciu. Ileż to pochopu 
do żachwycaiących . uniesień duszy i umysłu, 
dla dopięcia wysokich przedsięwzięć, do roz= 
czulaiących poruszeń serca i poufałych wynu= 
rzeń; dó zgłębienia i „wystawienia nayskrytszych ` 
. tajemnic dworszczyzny., dla ukrycia onych przed 
ludem, zawsze łatwowiernym iciekawym; do 
naprowadzenia walki między: tylo sprzycznerał 
obowiązkami i okolicznościami, a między same- 
mi nawet charakterami osób i namiętnościami 
onych; a to wśród pieszczot i żony i córki, 
'wśrzód poufałych i chytrych dworaków, z któ. 
rych ijedni- usiłuią dochodzić taiemnych przya ~- 
czyn smutku monarchy; wyszukuiąc środki ku 
roztargnieniu onego -i pokrzepieniu: w troskach, 
drudzy owszem, wysilałą się na sposoby ko- 

1816 Lipiec T. F- 22 


t 


+ 


S: as KŻ. SE: f 
rzystania z takowego položenia, na włdsny po 
Żylek, i ubiężenia spółmiłośników w zawodzie 
łask pańskich ? Stąd, uaprowadziłbym obraz do- 
mowych obyczaiów, zręcznie zastósowany „ do 


następnych pokoleń: bacząc zawszę. ua prawidło> 


( 


iż ARE, tym więcéy nas uymuie, im mo- 
cnieysze. dla przyszłości do naślądowania wska- 
zuje wzory. a wśród uniesień niewieścich z nie- 
cierpliwiónćy Ryxy, próżnóm dościganiem smu- 
„ tku męża pobude k, i poszeptów dworskich w 
tćy. mierze, koisa, akt oźnaymiegiem © 
gotówości widowiska gonitw i turnieiów,.o li- 
cznóm zgromadzeniu ludu z okolic, oraz przy= 
by ciu utaionych rycerzy pragnących- walki. Co 


4 wstęp dałoby „do Rawy: M następującego. 


ł 


„aktu. 


1 


Trzeci akt rozpocząłbym od wprowadzenia 
na scenę owych vlaicnych. rycerzy, rozbroio= 
nych i uchodzących z walki z urąganiem i od- 
gróżkani. „Oczekuią na' związkowych, między - 

" iuuemi, na Sędziowoła zmiennika, i celnieyszego 
sprawcy ze strony H/acława i Henryka (o któ 
rym zobacz pod fotą r.) i na Przemkę boga- 
teo mieszczanina Poznańskiego, sprzyjsiącego 
Niemcom, a który późniey zdradą poddał im za- 

hek Poznański x); Ža pazybyciem tychże, ró- . 


A 


x) Gdy w roku 1510. po śmierci Wacława „powszechnym od- 
© głosem uznany za króla Łokietek, rozęrwane znowu prze£ 


l 


s 511 
wnie jako, Nałecza i Zaręby, układaią wyko- 
nanie zamiaru, bądź nocy następnéy wśród ba- 
lu, bądź nadednićm, przy uśpieniu biesiadni- 
ków. Odgłos nadchodzącego dworu, rozprasza 
ich, a monarcha ukaznie się w całćy świetności 


swoicgo dworu żeńskiego i męzkiego , wsrod 


liczaćy gromady ludu dla igrzysk przybyłego 
i błogosławiącego imieniowi iego. "Tu powód 
domysłów o stanie, godności, zamiarach owych 
utaionych rycerzy, z których ieden ośmielił się 
był samego ` nawet monarchę wyzywać, stąd , 
opowiadańie o walkach “z nimi stoczonych ; o ich 
pokonaniu 1 upokorzeniu. Padaią do mniema 
nia ua Xiążęte Marchii, na mistrza 3 krzy żąckie- 
go, na Warcisława Pomorskiego, na Barmina 


Szczecińskiego. Natrącony wyraz o tym: osta- 


tnim, zmienia wesołość monarchy w posępną 


i postač; postrzegdią to dworacy:: przerywaią dal. - 


sze ni iepr zy jazny ch i natrętnych g gości wylicza- 

nie, ogłaszaniem i wysławianiem zwycięzców, 

którzy z rąk dziesięcioletniey królewnóy, ode- 
gc. a > $ : s Smi 


à 1 
' *czas niciaki królestwo pod iedno berło złączył. Tak uro- 


| czystemu sktowi ważył się sprzeciwić nieiakiś Przemko , 


mieszczanin Poznański. Zuchwałość tego, w pieniądze 
zamożnego przybjlca, uniosla+ go nad granice stanu. 
Otworzył on miasto Xiążętom Głogowskia, wpuszczaiąc 
eh ludzi, a obróciwszy w zamek kościół katedralny, z dy 


świątyni jak z twierdzy iakićy łupił domy Prałackie lub 4 


one palił;  Narusz, T, V, ks, IM. kart. 204, 
: 22% 
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brali nagrody. Nagły smutek monarchy wzbu- 
| dza przecięż nową baczność wżdrocady Ryxy; 
lecz dalsze ićy badnia w tóy mierze, zagadnią 
dworacy przygotowaniami do szumnéy uczty 
zapustnćy. Dwór i lad odchodzą. Niektórzy 
ieszcze dworacy zostają i poufałc czynią uwagi 
z powodu zwyż rzeczonych zdarzeń. 


"Tym sposobem inż słuchacze uwiadomiony- 
* mi byliby o zbliżenin się naygłównieyszych nie- 
przyiaciół i króla i królestwa polskiego; o po- 
wodzie tychże do zemsty, niemniey iak o po- 
trzebie użycia zdrady dla pokonania silnego mo- 
narchy, i o środkach przedsięwziętych ku iwy-' 
konaniu zbrodni. Już po części domyślaliby się 
i taiemnych przyczyn wewnętrznych  zgryzot 
monarchy, gdyż z tych dwóch sprzecznych poe 
łożeń; zrobiłbym istotny węzeł intrygi, a cały 
zawód sztuki zmierzałby de rozwiązania onego 
“w ostatnićy: dopióro scenie. 


e 


Wszystko co drażnić i uwodzić możę amy- 
sły, co tylko- zaostrzać może ciekawość w śle- 
dzeniu intryg, których każda strona z naywię- 
kszą skwapliwością utaić siara się sprężyny, 
zgromadziłbym w tym czwartym akcie nocnóy 
biesiady ; aby tym głównićy i Żywićy sprze- 
czność. rozmaitéy postawy charakterów wydać, 
i tém mocnieysze zostawić wrażenie przez nagłą 
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zmianę wypadków, ku rozwiązaniu traicznego 
zawodu sztuki. 

W pierwszych scenach wprowadziłbym kilka 
gron biesiadników w maskach. Stąd sposobność 
wystawienia obyczaiów owego. wieku, bliższego 
Rzymian i Greków, iieszcze nieochrostanego Z 
nałogów bałwochwalskich. Stąd zręczność wpro% 
wadzenia pewnćy liczby spiskowych, którzy 
pod płaszczem maski ukryci, coraz zuchwalsze 
układaią przedsięwzięcia. a 

Wśrod zgiełku, który związkowi z układu 
pomnażaią; Przemysław szuka odosobnienia; nic 
go nie bawi, ani rozmaitość igrzysk biesiadników , 
ani żartobliwa dworaków wesołość. Stąd nowe 
powody domysłów o istotnych przyczynach tak 
nadzwyczaynego smutku. Różni, różnie go 
tHómaczą. Rysa rozumie iż iéy mąż niewierny; 
chce go doświadczać , to natrącaniem "mu nay- 
pięknieyszych swego dworu kobiet, to sama 
przez się szukaiąc W nim obudzić zazdrość; w 
końcu zniecierpliwiona wpada w różne podey- 
rzenia, i wystawia sobie na myśli obrąz śmierci Lud- 

gardy. Podchlebcy utrzymują. iż same ważne 
przedsięwzięcia dla szczęścia i sławy narodu cas“ 
łą duszę pańską zaymuią: złośliwi natrącaią nie- 
smaki domowe, intrygi niewieście, zapały pło- 
che, podniety zazdrości, 1 zgryzoty sumienia 
od śmierci Ludgardy.. Magnari nie widzą iak 
tylko rękę samowładczą pod płaszczem spra-* 
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wiedłiwości i tęgości rządu, ' targsiącą się na swo 

body. narodowe, których się oni bydź mieng’ 

stróżami, Oboiętni zaś do «wszystkich zdań 

4 przyst aią i rozmaite domniemania ro: 
Czyny pańskie każdy eeni ý 
Podług swego widzi mi się: 

- Ten go cnym rycerzem mieni, 
Ow mu daie serce rysie. 
Jeden wznosi go nad bogi} 
Drugi wtrąca dò Tenaru; 
Gdy. bez względu na przestrogi 

WSR tylko z daru.  - 
( Póki trzyma nagród szale , 
` Ścielą mu” drogę kwiatami ; 

© Jakże znów Taią zuchwale 
Gdy już nie włada łaskami. 

Wreszcie „odchodzi dwór. na spoczynek ; biesinć- 

dniki zószumiaią glowy trunkiem, a spiskowi = 

układu, dolewaiją onym co Żywo; upaiają samą 


nawet straż przyboczną monarćhy, potym dzie- 


M się na roty, i ważnieysze osadzaią poczty. 
"To przyg gotowanie do traicznćy sceny, iest ko- 
` nieczne; i zdaje wi się bydź maturalne: a tem 
rzeczywistsze iż iest zupelnie z dzieiami zgodne. 
Samo z siebie rozumie się, iż lubo ta bie- 
siada nócna, naypowabnicysze *dla sceny diry- 
cznéy, i iest w operze czy melodramie, mogła- 
by wystawiać obraxy dawnych nawet Baclianaliów 
czyli’ uczt = az TERTE, w traiedyi przecięż by- . 
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łyby tylko /nawiasowe i kończyłyby się raczćy 
na opowiadaniu, lecz nie na wystawianiu onych 
ma scenie. W prowadzenie zaś osób miaskówa- 
nych nie może iak. tylko podwoić zaostrzenie 
ciekawości w śledzenia intrygi, i W odkryciu 
utajonych osób. ` : ; 
Po tak szumnie strawiony dniu zapustnymy; 
'wśrzod głachóy nocy, Przemysław w swoim ga- 
binecie otworzyłby - scenę piątego ‘aktu od rez- 
ważańia samotnie trosk swoich.  Rozmyśla nowe 
przedsięwźięcia dła szczęścia 1 sławy! narodu. 
„Przebiega różne epoki zatargów możnych którzy 


w bezkarności odzielonych władz i słabości rzą— 
a P ) k 


dn, wynosili się nad same prawa, knowali spiski, 
| ną prowadzali obcych naięzdników, wyrządzali 
 zdzierstwa, lupik dzierżawy. narodowe i prywa- 
tne, targali sięna; E cnoty., wia ry i trona, 
| Zastanawia się nad be istydnóm okrucieństwem 
Swarona ;, który własną ręką ścina, zdradą poy- 
mancgo Ziemowita y); nad śmiercią godną swćy 


i 1 
y) Roku 1263. zniszczone iuż, dawnićy od Litwy Mazowsze 


zostało znowu łupem tegoż pogaństwa ` związali się z Liv 


twinami Jadźwingowie, maiąc na czele Mendoga i Swa- 
|, rona Xiążęcia Łuckiego i Prohickiego , 4 taiemnemi szla- 


kami wpadłszy w” ziemię “Czerska, niprzód napadli na 
wieś Jazdów gdzie "Ziemowit Xiążę z synem Konradem 


Swaron własną ręką ściął Ziemowita, który się w po- 
dziale łapu na iego strónę dostał. Przezornieyszy Men- 
s 4 t z a 


ŻA ; / 


i całym dwotem , niespodziewNiąc się tego napadu, bez- 


i ZA - 
biecznie przemieszkiwał. Poymani oba Xiążęąta ; okrutny 


— 
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sprosności owego gwałciciela nayświętszych praw 

i bezwstydnego łupiezcy Mendoga z). nad za- 

służonym zgonem okrutnego mordercy Stroyna- 

ta ż). Wreszcie wpatruiąc się w wizerunki przo- 

PRZERWE A / 
dog zachował przy życiu Konrada i tegoż roku wziąwszy 
zań okup pieniężny wolno go wypuścił, ` Nar. k. 104, 

~z) Roku 1263. niesłychane klęski groziły na nowo Prusom 

i Mazowszu ruiną przy domowych niezgodach Xiążąt Pol- 
skich, gdyby podpalca i przywodzca woyny Mendog ży- 
cia przez zdradą domową nie stracił. Umarła mu w tych 
czasach Żona Marża, najktórćy pogrzeb gdy zasmucony 
wdowiec sprowadził ićy siostrę , żonę Doumanda Xiążę- 
cia Zanalszczewskiego , nięty niewieściemi powabami, na= 
przód ićy gwałt uczynił, potymdo małżeństwa przymusił. 
'Takową zniewagę uczynioną łożu swoiemu chcąc odwe- 
tować Doumand, zmówił się na zabicie Mendoga ze 
Stroynatem Xięciem Zmadzkim, Oba byli iennikami 
Mendoga: lecz Stroynat miał dawno w myśli opanować 
Kięstwo Litewskie, przeto rad się chwycił tey zręczności. 
Nie miał przy sobie Mendog licznego Żołnierstwa wysła- 
wszy naybitnieyszych do Prus i do Mazowsza ; a na Dou- 
fnanda też żadne padać nie mogło podeyrzenie ; ponieważ 
ón wziął rozkaz ciągnąć z lndźmi ku Dnieprowi, na po- 
skromienie wszczętych tam rozruchów „przez Xięcia Nad- 


brałuskiege: Lecz Dolmogii uczyniwszy wczesną zmowę 


„ze Stroynatem cofnął się niespodzianie z ‘drogi i łącznie 
ze Zmnudzianami , napadli oba w nocy na dom Mendoga, 
gdzie go zamordowawszy, synów iego Ruklę i Repikę 
porzezać kazali. Narnsz. k, 107. itd. 

È) Roku 1264. S/roynać zabóyca 'Mendoga ogarnąwszy” po 
minr Xięstwo Litewskie; wyprawił poselstwo do 7owci- 
wita Xiążęcia Połockiego z prośbą, aby do niego przyie- 
chat, dla wspolaćy narady przeciw wspólnym nieprzyia+ 


/ 
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dków swoich, którymi ościeniłbym komnatę kró« 
lewską,zastanawia się szczególnićy iiakby poniewol- 
nie nad obrazem Leszka Białego. Przypomina 
waleczność iego pod Zawichóstem ; pokonanie 
okrutnych Jadźwiogów ; wspaniałość niczćm nie- 

` zrównaną względnie Goworka; szczodrotę nadzwy= 
czayną względem braci i swych sąsiadów okazaną; 
w końcu rozmyśla nad okropnóm i haniebnóm 
morderstwem, jakiego właśnie dla swéy wspania- 
tomyślności i zbytniego pobłażania, cnotliwy ten 
- monarcha padł ofiarą aa ).” "Tkliwy ten monolog 
wmn 

ciołom Krzyżakom i Polakom. Przybycie Połoczanina 
było fatalne dla Towciwiła. Pobudzony od Rusaków 
" swoich, uczynił taiemną zmowę z Woysiłkiem Czerńcem 
przeby waiącym. w Monasterze Pińskim, dokąd chroniąc 
się podobnéy oycu,i braciom klęski, na sprzątnienie Sroy- 
nata iako pogahina i mordercy, a W nagrodę zemsty 
otrzymał od niego ustąpienie praw swoich do następstwa 
po oycu Mendogu. Nieiaki Boiarzyn Połocki, imieniem 
. Prokop ostrzegł Stroynata o zgotowanéy na niego zdra- 
~ dzie: przeto Stroynat uprzedzając własną zgubę zabił w 
' domu własnym Towcimiła, i udział iego żabrał, Nie= 
długo iedyłak z porwanych zabóystwem państw korzystał. / 
Albowiem gdy wkrótce zgromadziwszy liczne woyska 
z Litwy; Zmudzi, i Jadzwingów wyżłal one na łupienie 
Inflant i Mazowsza , kilku Żołnierzów przychylnych Men- 
dogowi i Woysitkowi zachwycili go w łaźni izamordowali. 

i Nar. T. V. ks. L k. 109. i nast. 


aa) Zaden narod ani wiek godnicyszego pewnie czynu wysta- 
wić w swych dziejach nie moga, nad ten, przez który 
Leszek Biały po dwakroć odmówił koronę, taZ, dla 


< 


Gd 


staroby m się w dobitnych `i krótkich! oddać wy= i 
razach; niech mi się godzi dać i łu onego rys na~ 


la "Pr 


Fj PA 


przykład: 3 


Ńyłępionć maiąc woli oczy, mówifbym nas 


Jeszcze w kwiecie młodości pełon swćy Qyczyżny, 
Poświęcałeś się dla ničy na chwalebne blizny: 

Bratnią pósoką zlane Żawichostskie niwy 

W. pogromcy wiarołomców miecz twóy sławią msciwya 
Tyś ong swobodził od „drapieżnych wilków 

Które czychaiąc pa łup pod barwą płatów, 


utrzymania cnotliwego Goworka, , którego zawiść možna 


władzców wskazywała na wygnanie; po drugi, przez ani= 


tość: dla brata , który - -niemnićy więzwiajyi się okęzał, 
gdy >A A o r dobrowolūe kor y= Mało zaişte e 
budy walki w trzódrobić źnależlky. Biożua prz ykłędlów. ię 


śli'się po ich sttacie, z swych Femistoklesów, S  ażrótzedóć 


i Arystydów, chlabiła „Grecja, mężem i shy podobne onym 


„. okazać wżory w naszych Goworkach, Kazim: irzach, Lesz- 


ezyńskich: pewuiebysmy ich i więcćy liczyli gdybyśmy 


,znaleźti Qyczystego Plątarcha, Tym zaś svontotnięysze 


owe mordercze królobójstwo, na spokoynym i cnotli wym, 
monarsze przez Świętopełka spełnione, i tóm Żywszą 
przeraża zgrozą, iż mu był obowiązany 2a pierwaze -do~ 
sioleństywo śwoie , iako Staposta Pomorski, gdy z podda- 


nego i urzędnika chciał się przez zdradę agmtośdaitcą, swdy 


Gzierżawy zrobić. 

Tę tak waźne wyjątki z jistoty umieściłem tm nie 
tylko dla obiaśnienia naprowadzonych tu obrażów, nie dla 
próźnćy erudycyi , sy dla wykazania styczności w poło- 
Żeniach onych z osnową sztuki, a z których każdy mógł- 
by służyć za osnowę do; owdy i walaćy sztąki drama= 
tyczaćy, : 


A i t 4, 4 
Ua > > 3 
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Pustoszhe płodną ziemię, wyrzynaiąc trzody, 
Nachodziły gromadnie spokoyne zagrody : 
A niesyta krwie brattidy dzicz owa szalona , 
Uchodząc w swe iaskinie plonem obavczona , 
Pędzi przed sobą tłuszcze sworn$ch *) niedobitków, 
By krwią ich zbroczyć oł'arz sromotoych przybytków. 

Po dwa kroć przywołany do steru od swoich, 

Ważysz na szali cnotę 7 berłem przodków twoich; 
Składasz bluszcz z mtadych skreni, zdobisz nim siwiznęs 


Boś i w wygnaniu kochał Goworka' wyczyznę. 


Przeważa w sęrcu mgžném sprawiedliwość Święta; 
Korzysz dhmę szczodrobą ; srom , okrywa pęta, 
Jakie: zuchwała płochąść w swéy chyttcy zazdrości, ` 
Czołgaąc stę przed tronem, natrąca mądrości» 
'Wyniosłeś się nall szczytaą samodzierców sławę,  , 
Qddaiąc obeym pokóy; swoim ich drźierżawę. 
A baczny na prawidła ; 2è bez ręki cudu i 
Często oyciec Żołnierza iest eyczymem ludn: 
(Że gdzie miecz prawa daie tam umowa płonna; 
"Tam ;-czczóm iest godłem cnota i słuszność hezstronia 
W końcu zgromadzasz naród , by umorzyć awady gs? 
Gdy krzepiąc go w swych bliznach, padasz łupem zdrady; 
Oby mi Nieba dały spełnić miarę wziętą ; 
f 5 Dla szczęścia ludu mego, przeź cię rozpoczętą! 
/£ Pozazdorościłbym. nawet (acz śrogiego” zgonu, 
| Bylem dźwignióńe stwierdził te zwaliska tronn. 
"Z, większąbym iesztze chłaba śmierć połkuął w zwycięstwie, 
Gdybym niesforny natód lecz niezłomny w nyęst wie; 7 


2 ń Wydarszy '% paszczy niezgód , hlinéy iego bym, 


Mógł go w szczęściu iak w świetle postawić u szczytu» 
f, $ i r i y . . 
'Te tak  tkliwe wyobrażenia zasępiaią po- 
j X ? $ Š 4 SA 
$odne czoło monarchy, 4 nareszcie; wsrzód głę= 


j - - s \ 
*) Skrócenie zamiast sworowych czyli w swory powiązanych: 


AFS 
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bokich namysłów ó zaradzeniu nadal bezprawio” 
wewnętrznym zuchwałych możnowładców , © za” 
warowaniu się przeciw naiazdom hord dzikić 
"Tatarów, Litwinów i Jadźwingów; nie mniéy i 
innych sąsiadów czychaiących na oderwanie dzie” 
żaw państwa; Pzemysław znużony snem, iwspaf” 
- ty na stole, usypia. 
Po tak zachwycaiącym monologu, a konie” 


cznym zsamego położenia rzeczy, nader ważny” 


dla przedmiotów które obeymuie, i dla obrazó” 


które zbliżąią nieiako porównywanie podobnych 
sobie okoliczności; nareszcie potrzebnym dla przy” 
gotowania słuchaczów do śledzenia naydrobniej” 
' szych poruszeń śpiącego, wśrzod tóy niemóy sc? 
ny, w którćy starałbym się iak naydomyślnićf 


„oddać, bądź przez nrywkowe wyrazy, bądź przeł 


gwałtowne poruszenia, okropność marzeń mona! 
chy, wystawuiącego sobie cień pierwszćy żowy! 
w różnych epokach 'i stosunkach z nim pożycia? 
"aż do chwiliićy zamordowania. ; 

_ Tym czasem ` powstaie : mocny szelest, który 
się daie słyszćć za sceną: zrywa się król iakby 
suem okropnym przerażony, a szczęk brónii ro% 
ruch wzmaga się. Już i do samych drzwi dobiiś* 
ią się zabóycy. Przemysław bierze się do oręża, bro” 
ni mężnie dostępu wdziersiącym się napastnikom 
przemożony liczbą, cofa się ku ścianie, by nie poda 
tyłu. Po srogióy walce, pada krwią zbroczony? 


poznaie własnego siostrzeńca w Janie Brandebur* 


- 


mn nn 
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yku, wyrzuca mu okropność zbrodni; rzuca 
Pzeklęstwo na morderców. W tym, gdy om- 
dlałego opuszczaią, Barmin dziad czyli wuy Lud- 
gardy, natrząsając się z niego, przywraca mu zmy- 
ły, dla tego jedynie aby mu rękę mściciela żony 
lego ukazał, i ostatni cios pugidałem mu za- 


daje, i 


Smiem tu z otwartością przekonanie moie wy- 
nurzyć, iż tak doprowadzona sztuka, wśrzod ty- 
lu rozmaitych igrzysk, strojów, położeń sprze- 
tznych, zdarzeń nadzwyczaynych, wśrzód wynu- 
tzeń czułych i natchnień zdradzieckich ; wsrzód 
Raygorliwszych uniesień cnoty i aaypodłeyszych 
zbrodni podstępów, A wszystkich niemal uspra- 
wiedliwionych, nie gmiunćm domniemaniem, aui 
buynyra* płodem bezuważnóy wyobrażni, lecz 
istotą samychże prawd historycznych; stałaby*się l 
može godnieyszą i sceny narodowéy , i twórczego 
a płynnego pióra pocty, niżeli owe naciągane 
Położenia, zmyślone i przeistoczone charaktery, 
tudzież owe wypadki lamiące wszystkie prawidła 
wnowy , rzeczywistości i smaku, iakiemi trage- 
dya Lmdgardy iest napełniona, a które iuż w czę- 
ści biegleysi odemnie znawcy i badacze sztuki, 


| dostrzegli, wytknęli i ocenili. 


aena 


Żywot Steinera Prezesa trybunału kryminał 
; nego Departamentu Płockiego i Bdg” 
wskiego. 


355 Bogumil Steiner urodził się w Toż 
raniu na Nowóm Mieście roku 1746 dnia 8. Sty? 
cznia; Jerzy Frederyk Steiner, białoskuriki 

„ obywatel tameczny, Dorota z Kaldenbachów być 
RON rod:acami iego. W młodości postrzeżone W“ 
nim niepospolite „zdolności; sprawiły iż go za” 
' wodówi' poświęcono naukowemu, Oddany do 
gimnazyum mieyscowego ziak naywiększą przy” | 
"kładal się do nauk gorliwością, za rekioratu Je” 
‘tzego i Kriesa pod nauczycielami Schoenwaldemy 

: Zentnerem, Willamowiuszem, Jaenchenem. Udał 
ı się potém, wsparty od magistratu (który mú 
wyznaczył stipendium Halienlofianum) do aka? 
demii Iipskićy. Od rokn 1763 do roku 1766 
uczył się tam prawa we wszystkich onegoż odź 
działach, a przytóm z równą gorliwością filolo* 
„gii, historyi, i języków Buropeyskich tak staroć 
Żytnych iako i nowszych, Powróciwszy po % 
Michale roku 1766 do imiasta! swego oyczystego 
został w róku następnym od magistratu owcze” 
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śnego przypuszczony do  kancellaryi niž- 
Szćy iako- amanuensis, lecz gdy urzęć owanie to 
"dla iego', czynńegó geniuszu za nadto cia- 
sny wskazywało obręb działania, nie pozostał 
OW niém długo, i obrał sobie adwokaturę (juris 
practicus). Zmiana ta stanu dogadzała początko= 
wo zupełnie iego życzeniom, ponieważ poprawy 
przez niego w postępowanin sądowćm cywilnćm 
przedsiębrane, pochop dany kolegom do filozo- 


ficznego uważania rzeczy prawniczych, i zręczne 


załatwienie spraw zastarzałych i i zawikłanych kon- 
"kirsowych, zjednały mu szacunęk powszechny, 
| a mianowicie iego przełożonych. Spór atoli od re- 
 prezentantów obywalelstwa mieyskiego przeciw ma- 


gistratowi ówczesnemu do sądu asesorskiego War- ` 


szawskiego wytoczony, w któtym od roku 1782, 
Steiner przy powodach stawał w óbronie, był mu 
przyczyną do złożenia w roku 1784. adwokatury, 
która zgodnie z iego charakterem, więcćy przy— 
nosiła mu pochwał aniżeli zysków. rzeczywistych. 
Uwelniwszy się od tych obowiązków, przyjął wo- 
kacyą na publicznego professora ięzyka łacińskie- 
ge, historyi starożytuśy i prawa cywilnego Pol- 


- 


skiego przy szkole krółewskićy i rzecžpoóspolitéy , 


kadetów w Warszawie, dokąd iuż ziąmek iego 
"łubę wcześniey był powołany. Wkrótce po 
śwóm tutay przybyciu zaślubił zabije za malżonkę 

eginę Graef, sierotę ubogą leez zacną , 18. lat 
*maiącą, „powodując sią do tego kroku skłonnością 


x 
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prawdziwą a razem i wdzięcznością. "Wkrótce 
atoli utracił i żonę i dziecię, ów zakład dalszych 
trosków swoich i szczęśliwości. Natomiast tém 


„ściśleysza przyiaźń z Hubem i Kriesem, kole- 


gami przy korpusie kadetów, słodzila mu gory- 
cze niektóre Życia. Uczeni i poczciwi szanowali 
zarówno jSteinera; a przełożeni ceniąc iego gor= 
liwość w urzędowania i gruntowność w nau- 
kach, nie szczędzili pochwał iemu. należnych: 
Korespondencya listowa utrzymywana w Toru- 
niu i za granicą z osobami nauką i talentem 
znakomitemi, a przez nią ożywiana przyjażń 
lub rozszćrzana chwała, były Steinerowi potudką 
do wielu prac uczonych prawniczych, w części dru- 
kiem ogłoszonych, których logiczny! układ i 
związek, łatwość stylu, obszerność nauki, i gpunto- 
wność w prawie, iednały mu u wszystkich. czy- 
telników poważanie. 


W czasie powstania narodowego po roze 
wiązaniu szkoły kadetów, otrzymawszy  Stei- 
ner w dniu 10. Lutegó roku 1795 'dymissyą od 
Stanisława Augusta króla, w wyrazach naypod- 
chlebnieyszych,' powrócił w tym samym mie- 
siącu do Torunia, gdzie przez czas nieiaki Żył 
wolny od obowiązków, iedynie naukowćm do* 
skonaleniem się zajęty. Szczupłe nader fundu+ 
szę, wkrótce wyczerpane, nie dozwóliły mu .Ű{ 
„długo używać jo swobody i niepodległości; 


' pe 
, 
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_ przez niego: wielce cenionćy. Aby. te, ile mo- 
Żności, i nadal zachować, obrał znowu w roku 
1794 adwokaturę, został . kommisarzem „spra- : 
wiedliwości ( Justiz-Commissarius) na Departa- 
ment Prus zachodnich, i zjedńał sobie, przez. 
prace w tym zawodźie podeymowane, i chlu- 
bnie wykonane, pochwały liczne swych nowych 
przełożonych. Dopiero w roku 1796 przyiął 
przy regencyi Prus południowych urząd aktua|- 
nego radzcy kryminalnego z głosem stanowczym, 
żłożył atoli wkrótce potćm tęż godność, iza- 
mienił ią w roku 1797 2 nierównie mnicyszą 
co do znaczenia, zosławszy przy magistracie 
miasta Torunia radzcą mieyskim i sprawiedli= 
wości. W roku 1799 odstąpił od tego urzędu, 
nie chcąc odmówić przyięcia stopnia asesora i 
"radcy opiekuńczego przy regencyi Prus wscho= 
dnich, który mu był ofiarowany prżez nay- 
wyższą władzę z samowolnego wstawienia się zą 

nim Beyera, naczelnika teyże regencyi. 


-Gdy atoli magistratura ta późnićy. Z Torn= 
nia do Plocka przeniesioną została, był w dłu= 
giéy z sobą walce, czyby miał odmienić swoie 
zamieszkanie i towarzyszyć kolegom wielce go 
dla głębokićy nauki i szlachetnóy prostoty cha- 
rakteru ceniącym , lub tóż pożostać przy ro= 
dzinie, gdzie obręb znaiomości i nieodstępne- 
go od nićy szacunku znacznie się dla niega ' 
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rozszórzył. ojeka rozwaga doradziła mu odź 
'siąpić dotyczasowych dostoieństw i zamienić ie 
znowu - na obowiązki i prace komisarza spra- 
wiedliwości czyli adwokata. Naypierwsze fami- 


jie polie poruczały iego obronie i opiece swe - 


czynności sądowe sporne. Przyiął ón w ten czas 
pomiędzy innemi kuratelę i uregulowanie pozo- 
stalości Ignacego Hrabi Działyńskiego, równie 
ogromnóy jak ważnćy; działał w nićy z zado- 
wolnieniem nietylko stron do tego należących ; 

lecz i saméy zwierzchności rzecz tę kieruiącćy. W, 
hawale tak różnorodnych , wolność umysłu tłu< 
„miących zatrudnień, poświęcał chwile od pracy, 
urzędowania oszczędzane, ulubionym naukom 
historyi i starożytności. Przy takićm natężeniu 
umysłu, przy pracy spoczynek i rozrywkę sta~ 
nowiącéy, uczuł znaczne zdrowia osłabienie, lecz 
poczytywał to jedynie za słabość przęmiiaiącą, 
ufając składowi miocnemu ciała swego, który 
przy skromnóćm Życiu, wiek mu długi zaręczać się 
zdawał. Nie zważając przeto ną dolegliwości cia= 
„ła, pracował wciąż z naywiększóćm natężeniem; 
pragnąc nieiako wyższością duszy pokryć lub 


"zwalczyć słabość ciała towarzyszącą wiekowij _ 


a przyśpieszoną pracami, - 


Po wybuchłćy w roku 1806 woynie, został 


Steiner w roku następnym , w czasie urządzenia 
tymczasowego władz cywilnych, przez Franciszka 


U 
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bot ń skiego, kasztelana, na ówczas organizatora © 
tey prowincyi; powołany na Prezydenta mia- 
sta Torunia, a gdy się z tego obowiązku tak za- 
szczytnego wymówił; Zboiński „umieiący cenić 
talent i zasługę, poruczył mu kierunek i dozór 
zwierzchni sądu tamecznego mieyskiego: Za na- 
stalym pokojem i wprowadzeniem nowego pra- 
wodawstwa w utworzonćm Xięstwie Warsza- 
wskióm , Minister Sprawićdliwości Felix Hr. Łu- 
bieński poznawszy pismd prawnicze przez Stei- 
mera wydane; polecił go z własnega popędu, 
bo bez Żadnych Steinera zabiegów, królowi na 
naczelnika: Sądu Kryminalnego Departamentu 
Bydgoskiego i Płockiego: 


Skromnością powodowany Steiner wyma= 
wiał się ed przyięcia tey godności, na którą 
niespodzianie otrzymał noiminacyą monarchy. 
Łubieński wiedząc: że talent nie zwykł się sam 
podsuwać, Że i owszem w sobie nieufny, ukryż 
wa się, powziął tóm większy dla Steinera szacu- 
nek, przekonawszy się zarazem o iego szłache= 
tnym sposobie myślenia. Osłabił więc wymów=. 
ki próżne i zniewolił niejako Steinera do przy- 
jęcia urzędu dla dobrą kraiu. "Ufność tak pochlebna 
Stcinerowi okazana, dodała, mu nakoniec odwagi 
miezważania na zarzuty , iakieby mu duma lub 
mazdrość zawistna, ze wstydem dla siebie, czynić 
miała, Lecz gdy sąd kryminalny z Torunia dó 

j s 23* 


/ 


328 | | f 3 A Z 


i A el 
J 


* . 


Pozndnia przeniesiony E . zgłósł się- Steiner ; 


z proźbą o swoie uwolnienie. M 

, Minister Sprawiedliwości, 1 nie chcąc utrzcić w 
swoim wydziale uczonego i pracowitego i cnotli- 
wego Steinera, chciał mu wyiednać iakowyurząd 
w Warszawie, zwłaszcza Że w tym właśnie cza- 
sie Dyrekcya szkoły prawa. W/srszawskićy we- 
zwała Steinera na professora przy tćyże szkole, 


Lecz słabość oczu i ubywanie sił coraz wido- 
„cznieysze, niedozwoliły Steinerowi przyiąć oliaro= 


waućy katedry, a minister tym czasem czyniąc 
żądaniu iego zzdosyć w uwolnieniu od obowią- 
zków Preześć , wyiednał mu urząd, sędziego przy 
Trybunale Bydgoskim, by go utrzymać w pobli- 
skości siedziby oyeEysteyi Przyiął Steiner ten 
nowy dowód przy iażnóy troskliwości swego: do- 
broczyńey, nie maiąc sposobności utrzymywania 
się bez dochodów ; lecz on zapis 'testąmientowy y 
mczyniony dla niego w Torunia postawił go w m0» 
'Żności utrzymania się” 2 tego funduszu; opuścił za 
uwolnieniem sędziostwo i żył prywatnie iuż do 
zgonu swego W Toruniu.: ` Z 
Spoczynek ten uprzyiemniały Steinęrowi rów 


žne okoliczności, zaszczyliego nauce i cnocie przy ` 


noszące, czego, między i innemi w iego korrespon- 


dencyi liczne po śmierci znaleziono dowody, Je- 


, den z listów z poszanowaniem przez Steinera cho« 
wany , zawierał ministeryalne wezwanie o nudzie- 


lenie zdania swego nad księgą praw karzących i 


owe z 
/ handlowych, o których układzic Rząd Xięstwa 
Warszawskiego. zamyślał. - 


Zakończył Steiner ‘Życie dnia 10. Listopada 
roku 1814. nad wieczorem, a zatćm w 69, roku 
wieku swego, takiak sobie sam życzył: bez długów, 
bez obowiązków publicznych, w gronie swych 
przyiaciół domowych, i.w pośród książek przez 
siebie ulubionych. | 

Jako uczony zasługiwał Steiner na poważanie 
wszystkich nauki szanniących. Zmał ięzyk greck ' 
nierównie gruntownićy od wielu z tych, po któ- 
rych powołanie znajomości greczyzny wymaga. 
Pisał dobrą łaciną, a w młodości wierszera nawet 
uczucia swe wynurzał. Umiał dokładnie po pol- 
sku, po francuzsku, po Angielsku , ipo włosku ` 
lecz nie używsł w pisanią z tych ięzyków próca 
niemieckiego, polskiego ifrancuzkiego; w drugich * 
przestawał na czytaniu: Styl iego niemiecki był 
prosty , lecz. iądrny iszlachetny , tak iak icha- 
rakter osobisty. . Jedną mial tylko może wadę, 
ieślito wadą nazwać mamy, że był większym nad to, 
'czćm się bydź zdawał. Dobroczynność i 52¢20— 


|" drobłiwośé były cnoty iego' wrodzone. pra- 


wie, lecz cnoty niezwykłym przez, niego trybem 
wykonywane; 4 łagodność w znoszeniu zdań 
> obcych czyniła pożycie iego uprzeymćm. Lecz: 
kto raz zaufanie jego utracił „„tradno mu ie byłe 
odzyskać. ; r 


||| 27 dzieł uczonych Steinera drukiem ogłoszow 
nych, są mi wiadome, ńastępuiące : 
1. Exercitationes ad jus Polonicum tam publicum 
quam privatum. Fascićulus l. Torunii, 1786 8v0, 
Dzieło to małe, lecz niewypowiedzianie ważne 
sktóre w bibliotece każdego prawnika kraiowego 
znaydowąać się powinno, zawiera dwie uczone roz 
prawy descartabello, i de vestigiis juris Germani- 
ci antiquo. iù jureʻequestri Polonico. Szkoda wiel- , 
ka, iż pracy tćy nie doprowadził daléy. ~- ; 
a. Die Polnische Bibliotek ( Biblioteka Polska } 
Pisma tego peryodycznego. wyszło u Michałą 
Grólla w Warszawie i Lipsku r. 1788. dziewięć 
tomików in 8vo. Celem onegoż głównym było: 
obeznaymić Niemców z płodami uczonemi Polski. 
Zmayduie się w nićm rozprawa filozoficzna pra- 
wnicza o własności (de dominio,) podług wyo- 
"brażenia Rzymian uważanćy. 
3. Uiber das | Polnische Reichęgrundgeseiz z 
Neminem caplivabimus nisi jure vicium aut in 
maleficio deprehensum, etc. nebst Bemerkungen. 
über die Jusiiz-Kerfassung:in Polen, bis in’s a5te 
Jahrhundert., Berlin. x791. bey Mazdorff 8vo.` 
(O prawie karđynalném Polskićm Neminem ca- 
ptivabimus etc. z uwagami nad stanem sądowni-- 
ctwa w Polszcze do wieku XV. ) 
+4. Bemerkungen über die Culmische Giżerge- 
meinschaft zwischen Theleuten. Thorn. 1794. bey 
Kimmel. in 8%0. (Uwagi o wspolności maiątków 


a> 


SĄ : „35% 
między małżonkami zschodzącey podług prawa 
Chełmińskiego ). r 2 i 
„5. Uiber „Pfandesyerschreibungen auf adeliche 
Giiter nach polnischen Rechten. Thorn 1865. bey 
Kimmel, in 4to. (O zastawach dóbr ziemskich 
podług prawa Polskiego). 

: 6. Uiber annos  majotennitalis, discretionis et 
competentiae, nach polnischen Rechten. Thorn 
a804. bey Kimmel. in Alo. (De annis majorenni= 
tatis etc. podług praw polskich, ) ~ 

, Rzęczy pod liczbómi 3 — 6. wniegzezone są 
równie ważne i inferesuiące dla uczonych prawńi- 

"ków Polskich, iak dziełko pod liczbą pierwszą 
wyrażone. | 

Bez przesady wyzuać należy, że Steiner jedna 
sławę narodowi Polskiemu; jest bowiem iednym 
.z naygrantownieyśzych naszych pisarzów prawni- 

„czych, których liczba iest bardzo mała. 

"Żyią ieszcze ci którzy pod okiem Steinera lub 
wraz z nim urzędowaji pod Śraiowym i obeym 

„gządem. Wszyscy % uniesieniem zaświadczaią, 

` że był urzędnikiem nie dla urzędu, że znał go- 
dność i ważność powołania swógo, i że piastował > 
rozmaite w wydziale sprawiedliwości obowiązki, 
z równą gorliwością, *sumiennością, iak zdatno- 
ścią, i że wszędzie i u wszystkich jedna sobie 
iako urzędnik szacunek i powažanie. 

Oddaiąc hołd cieniom uczonego męża w rysie 
żywota iego, kreślonym ręką przyiacielską, qdopnie=" 


=£. e M3 


my zupełnie zamierzonego celu, jeżeli obraz ten 

wierny stanie się dla młodzi poświęconty naucę i 
prawa bodźcem do naśladowania szlachetnych 
wzorów.. © 
\ 


i 
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Dalszy  wyiątek (z przemian. Owidyusza. 
z (obacz w Tomie TIT. Pamiętnika, k. 355.) 


; I rena! = dar miała ią: Żona, 

Godna lepszego oyca od Eryzychtena LA) z 
Który bóstwa, wszechmochym niebianom ubliżał , 

I nigdy się z ofiarą ido świątyń nie zbliżał. 
Nawej w lesie Cerery, przed bogów obliczem, 

Smiał, ścinać wieczne drzewa toporem zbrodniczem, 

W tym świetoym lesie stoi dąb zamożny laty, 

Sam zdaie się być gaiem, Na nim, wieńce, kwiaty, 

I dary, zą spełnione Życzenią lud składa, 

Często pod nim przy lutni, tańczy Nimf gromąda, 

I zaledwie ten wielki dąb otoczyć zdoła, 
Który, ile się drzewa” podnoszą nad zioła, 

Tyle szczytem przęrąsta . wszystkie drzewa razem. : OJ 

(W ten dąb kazał Triopid/**) uderzyć żelazem, 

A 


ja , 
| *) Bryzychton był synem Triopa króla Tessalii. 
*) To iest syn Triopa, 


Í 
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~ Ale „widząc že słudzy długo czynią opór; 
z ręki iednego gwałtem wyrwał ostry topór. 
» Choćby Ceres w tym dębie mieszkała, rzekł śniele; 
4, Dziś go zetnę i ziemię gałężmi uścielę.” 
Zaraz z wielkim zamachem , uderzył w dąb stary; 
Jękło drzewo, zadrżało, wstrzęsły się konary, | 
Zwiędły liście, z pod kory sok potokiem Płycie 
Jak wołu ofiarnego, gdy przed bóstw świątynie 
| Wprowadzą p i Żelazem ostrém biią popis p 
' Pada wół, i posoką ziemię w koło kropi , 
Tak ciął w dąb Eryzychton, ziękli się prźytomni , 
* Jeden ze sług, należną cześć bogom gdy wspomni, 
I chce wstrzymać okropne Gaokradzćy cięcie; 
Tak rRNA płaci mu Pan , dobre przedsięwzięcie : 
Ą „ Przyymiy słuszną nalgrodę, za twoię przysługę.” 
I wraz w dąb wymierzony topor zwrócił w sługę, 
Potém ! znowu, żelazem zadał drzewu razy, 
Aw tym ze Środka iego, te wyszły wyrazy ; 
» Nimfa miła Ceretże; żyłam pod tym dębem; ` 
» Nietknął go ćzas, choć wszystko ostrym wali zębem ; 
4 Dać ginę z twoićy ręki, duch móy w piekłath stanie, 
Ww Lecz ty drżyy, śmierci moićy zemszczą się niebianie, ” 
Próżne słowa ; nie wstrzymać nie może zbrodniarza, 
Mnoży dęch „i razy po razach powtarza, 5 
Runął dąb , i ciężarem Przy walą las cały. 
Zasmucone Drylady razem sią zebrały, 
Opłakuią At siostry, lica tāmi TOSZĄ ; 
Cererę o skaranie świętokradzcy proszą. : 
Wzrusza śię Cersa, a gdy na znak schyli głowę, 


Wsurzęsło się pole słachać ićy woli gotowe. 


F 4) ł m ć 


"554 . A 


i Z 
Biak naysrožszych bogini wyszukać się stara ; . 


Próżno iednak, od zbrodni zawsze mnieysza, kara 3 LA 
Głód mu przeznacza-— lecz gdy wyrokow rozkazem ; 

Nigdy Cerera z Głodem nie może być razem , Z 

Do igdnéý Qready mówi słowy temi: ` 


„Jest mieysce, na granicach pustóy Scytów ziemi, 


x 


4 Wiecznym śniegiem pokryte, drzew i i zboża niema; ` 
y Z Tan zamieszkał strach groźny, bladość, gnuśna zima $ 

„1 Głód srogi. Ten moich chęci tak dokona, 

p Gdy zgubnym natchnie iadem pierś Eryzychtona. ` 

„Niech się z wzrostem pokarmów siła głodu wzmaga, 

2 Niechay moc ineię, iego, przemoże odwaga, 

rs Jeśli ci się ta podróż nazbyt długą zdaie, 


+„ Weź móy wóz, žaprząž smoki, leć w Pormię kraie. 4: 


siada Nimfa i z wozem w powietrze się wznósi ię 

Kieruie rącze smoki kn północnćy osi, 

Dopiero ie wstrzymała na górnşný Kaukazie. 

"Tam widzi Głód , iak w polu, przy ogromnym głazie, 

Pazury i rzadkięmi zęby, zióła ścina+ /  * 

Włos iego naieżony, twarz <huda i i sina, 

Szczerniałe zęby , wklęsłe oczy , usta zbladłe > 

Przez grubą skórę widać wnętrzności zapadłe. . 

Kość, którą ma zą udo, nie przykrywa ciało, 

Tam gdzie brzuch, mieysce tylko na brzuch się zostało, 

| Steyczy kolano, kości zwiększyło schudnienie, . co 

Grubemi żyły wielkie nabrzmiały ‘golenie, ; j 
Zdaleka go na polu widzi Oreada, 

Staie , krótko Cerery wolą opowiada , 7 

Nie śmić się zbliżyć; a choć nie długo bawiła, 

Chociaż dobrze od Głodu oddaloną była, - 


| 
Noż go cznie w. swych piesi; zwraca prędko smoki, 


Ar w kray bitnych Tessalów pędzi przez obłoki. 
Choć Głód zawsze przeciwnym bywał zbóż bogini; 
Teraz jednak igy woli chętnie zadość czyni. : > 
‘Wiatr go do świętokradzey przenosi mieszkania, 
Inż stra Noc ciemnością świat cały osłania, M 
Eryzychton głębokim snem zdięty spoczywa; 
Zbliża się Głód do łoża , skrzydły go okrywa, 
Wraz trucizna brzuch, usta i piersi osiadła , 
I nieprzezwyciężoną wzbudza żądzę iadła. 
Dopełuiwszy zlecenia rzuca Głód świat żyzny, 
3 prędko do ubogićy powraca ojczyzny. < ; 
Jeszcze słódkim spoczynkiem krzepił Morfćy miły 
 Wycieńczone dnia pracą Triopida siły. 
Temu zdaie się we śnie, że do uczty sady, 
Próżno ustami rusza , ząb na ząb zakłada „ 
Próżna męczy mu garło iedzenia chęć dzika, 
, Zamiast potraw , czcze tylko powietrze połyka. , 
Gdy sen z powiek nieciał, Głód mocy nabiera ; 
Puca, spickłe wnętrzności , i ciało pożera. 
Wyluduiaią dla niego las į pow ei z sanyi R 
Zali się ieszcze na głód choć widzi potrawy: 
Po ucztach” uczt chce ieszcze. Goby wystarczało - 
Dla miast i ludów całych, to dla niego mało. 
Jak morze, co tysiączne piiąc rzeki z ziemi, 
Im więcćy piie, tém muićy nasyca się niemi; 
Jak ogień, co wzrastaiąc z wzrqstem pożywienia , 
Nieprzeliczeńe głownie, w graby popiół. zmienia, 
T tém więcéy chce jeszcze, im więcćy ich chłonie ; 


Tak ty ledwoś od stołu ws? Kryzychionie. 


f 
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Znowu chcesz siąść do niego, a im więcćy trawisz, 
"Tem większą idise w sobię chęć iadła zostawisz. ` 
e i Yey A 3 

Przemiany Metry. 
Już wycieńczył dostatki swoiego ródalcz ; 
Jednakże ięszcze niemi Głodu nie nasyca, 
Teu wre w płucach, i szarpie wnętrze iego ciała. 
Jeszcze mu skarb naydroższy córka Po z) 
Godna lepszego łosu, "Tę barc W potrzebie , 
(Włusą córkę! e zbrodnio! ) przedaie dla siebie. 
Brzydzi się Panem Metra, przychodzi nad morze, : 
1 wzniosłszy ręce y woła: „uwoluiy mnie Boże! 
3 Ciebie wiecznie kici będę!” Proźba wysłachana, 
I prawie przed obliczem nawego ićy pana, 
Zmienił ją Bóg w młodzieńca ; a tey samćy chwili 


Dał ubiór, iaki w ów czas rybacy nesili. 


Widząc ią Pan w tym kształcie, tak ićy krótko pyta: 


„O ty! którema wędka,w robaczku: ukryta 

„» Zwabia ryby łakome, niech spokoyna woda 
n Saina ci łatwą zdobycz w obfitości poda; 

„ Niech złapana dopióro ryba pózna zdradę . 

„ Powiedz) gdzie niewolnica która. usta blade , 


„2 Włos rozpuszczony, oczy łzą zroszoue miała. _ 


3» Nie dawiie sam widziałem, tu aad brzegiem stała , j 

„Leca teraz znikł ślad kroków niewolnicy moićy” 
Zdźiwionaj że ióy szuka chociaż przed nią stoi, 

Czniąc Metra dar Boga tak do niego rzekła: 

n Boiąc się by od wędki ryha nie pejosię; 


„Z wód a nie zwracałem zaięty mą pracą , 


+» Niechay tak Bóstwavmorza usiłuość mą płacą, | TTE 


| 
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POP NT 


i è 
» Które dotąd niewinną zdradę wspierać chciały ; 
» Nie było na tym brzegu i w tćy stronie całćy, | 
RENE prócz mnie kobiety, i Żaduego człeka.” 

Uwierzył Pan i smutny dłużćy tu nie czeka. 
Gdy odszedł , zaraz Metra kształt nabyty traci, 
Poznawszy Eryzychton, żę w różnołpostaci 
„Córka zianieniać się może, znowu ią przednie ; y 
DER inż „się rączym sokiem ; iuż, ieleniem staie „. 
Już się w wołu, iuż „w ptaka Totnego prźemienia » 
1 le „nabyte oycu daie pożywienia; A 
Mecz wszystko trawi Głodu moc hienasycońś, 
Jm większy iest posiłek , SĘ mniéy pokona. 
Nieszczęśny szarpie ciałó, w ostatnićy pelrzebie, 


ge p ożarłszy inż wszystko pożera „sam siebie, 


Bruño Hrabia Kiciński. 
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|. Ant. Goreckiego do S. B, 
© Rzymie pisana 1816 roku. 


iomku! co się: dziwuiesz Watykanu szczytom 


Wznieś tylko oczy ku niebą błękitom; ` i 


Widzisz iak w gmachu bez końca 


„o, Niezliczone błyszczą słońca. 
t Naucz mię przed kim mam ugiąć kolana: 


i i Przed dziełem człeka, czy tych światów pana? 


4 Ludzie! o ludzie! gdzież te wasze dziwy? 


Palmiry gmachy , ogrody Niniwy? s 


538 
Wsżystko leży pod riiną.: 
A rzeki płyną, 


Gwiazdy świecą, ziemia rodzi; 


Słońce wschodziło i wschodzi. 
6 ty! eo istność mą od ciębie wziąłem , 
Boże wielki! przyymiy pienie, 
To lazurowe niebianów sklepienie 


Jest twoim wiecznym kościołem. 


Niech duma człeka w przedsięwzięciach hardyck; 


Na brylantach twardych 
Wyniesie wieże ze stali =- 
I te czas zwali. 
_ A co twa dobroć stworzyła 
Nie skruz gromów, ani wieków siła; 
Depóki każesz, trwać Będę 


Bo ty iesteś wszystkićm, wszędzie, 
| 


`~ 


(złery pory roku, 
kkożyso ia w twoim wzroku 
Wëlze cztery pory roku; 

Kiedy chcesz zwabić przychodnie 
Patrzysz iak 7/'iosną łagodnie: 
Potem iak słońca promienieńń 
Lato dopieka bez miary , 
Takie ty iedném spoyrzeniemń 
Niecisz w ich sercach. pożary: 


wą 


RENEE Z e - - 


przez tegoż 


* A gdy zwyciężyć inż trzeba © 

Wiele w Jesieni wód z nieba; 

| Tyle łez w iednćy godzinie 
Z pięknych twych oczu popłynie: 
Lecz gdy dokażesz co żądasz; 
Gdy iuż zakocha się który; ~ 
W tenczas na niego spoglądasź 
Srogością Zimy ponuęćy 


y 
“Da Ronzi w Florencji ry; s 
przez tegoż 16876. w Martu, 
onzi | masz głos aniołów, a gwiazdy spoytzenie. == 


Wzdycham -- iednak cię rzucam, bo wolność mą cenię: 


A Zeydziem się gdzieś o wiecznym dowiadywać losie 


y 


(Ty mnie poznasz po smutku , ia ciebie po głosie: 


PATEK 
o źróykącie A B C. 
Miktora ŁLenkiewicźa, 


x 


A zyż zawsze o lwie , wilku i liszce hultayce? > z 


Nie — nie o nich nie powiem w moićy pierwszćy baycta 

„Choć się w pierwszym mym kroku nowością zalecę, 

Powiem baykę o zacnym tróykącie ABC. 

t Raz wielki matematyk nad ludzi wzniesiony ; 

Mierząc gwiazdy , planety, licząc miliony, ' 

| E pE 

DSE) Józefina Ronzi znana z wdzięków, i rzadkiego talentú 

śpiewania 


t 


yć | ) - USER 
| 4.540 
| Tróykąt rozwartokątny na Świstku zakryślił, 
Speyrzał w niebo i niewiem 0 czćm się zamyślił =- 
W, tém hałas i krzyk wielki — coż ziaczą te wrzaski? 
W tróykącie zakreślonym wszczeły się niesnaski. 
Kąt przy C, był szeroki i wielce rozwarty, 
Więc iak magnat zwyczaynie dumny i uparty, 
Z pogardą ńa dwa inne kąciki spoglądał, 
Kośzterh ich ieszcze więcćy rozszerzyć się żądał 
Fuknął: „, Po co te chude i liche stworzenia 
„ Wygłądaią tam nędznie z pod mego ramienia p 
W tém kąt ostry: „Naszą ham nie-wyrzucay małość, 
4, Ne nity się to opiera twoia okazałość, 
„Im my ‘iimieysi tymeś ty większy Mości KANS, 
à s Lecź się nikt nie obeydzie i bez nas w tróykącie, 
"n „Niech kto jak chce podobnych wam kątów namneży 
„, Z samych kątów rozwartych -tróykąta nie złoży, 
+ A my się bez waś wielkich łatwo ebeydziemy 


Sami go sobie źrobiemny.”* 
U + 


i 1 z > 
* a ESY CE 
S T R U A 
Bay ka. 
t pE aurie? -== rzecze Struś wysoki = 
„Patrzcie, wzlecę pod obłoki.” : ieS 
i UN ' Roie ptaków ` n i 
: f /Z iczior, krzaków 
; Szyie podnoszą do góry 
Widzićć ta dziwa natury. 


Pa- 


- 541 
y „, Patrzcie!” iuż tó po raz trzeci 
Struś wykrzyka, a nie leci, 


Q Ale w téy chwili, 


Zmrużywszy oczy 4 
Zżyma się, 6ili , 
I iuż się toczy. 
Czeka publiczność pożądanćy chwili 

I gdy sądzi że struś lata, 

On tylko kurz z ziemi zmiatś 

I co chciał iść w orle tropy 

Wzniósł się ledwie o pół stopyż 


' * g $ ` ir 4 
k Mamy 'takich- strusiów wiele ; s PE 


d ; Zgoła przy każdym imienin obchodzie ; í 
, yWidzieć ich można jak w sążnistćy Odzie . 
Rączćm szybuiąć piórem do kastalskićy wody 
Zostają ź nami na gody. 

ano nr NN En 
PNETAGBOBZAGC 
5 tara małpa dła nciechy 
Siadła sobie gryźć órzechy ; 

| Ale że zęby stępiały; 

D Drogo kosztował orzeszek mały; 

| Długo się łykała ślinka 

| Nim wreszcie pękła łupinka, 

i | 3, Teraz wszystko nic warto, bodayto przed laty“? 


Rzecze filożof kudłaty, 


| 
| -„ Chrupało się orzeszki, Że wspomnieć aż miło, 
| s 


Ale tak twardych nie było”? >. 
WD M. 
«816 Zipice Z V. 4 


54% | ý | R 


, - ` : 
Niektóre uwagi z powodu rozprawy pod napisem | 
Czlowiek Stanu w 18. Nrase Pamiętnika 
Warszawskiego zawartey, uczynione. 


i 
Przeczytawszy tytuł tóy rozprawy, spodziewa- 
Tem się znałezdź w nićy co innego tak Ło co iest | 
w istocie ; niechayże mi wolno będzie i te myśli . 
poóddadź fod rozwagę, które wniży napotkać pra 
*  guąłem. ; Zawiera ona prźepisy moralności, które 
z pożytkiem w zwyczaynćm pożyciu przystoso- 
wać można. Lecz czyliżby człowieka - stanu czyli. 
statystę z takiego niemożna stanowiska uważać, 
w któróćm święte i iemt szezególnićy właściwe =, 
obowiązki, duch terażnieyszty oświaty i dobra 
narodów na niego wkłada ? 

Zyczyćby należało ażeby każdy Sides byt 
 stalystą a każdy słatysta obywatelem : lecz ściśle, 
biorąc rzeczy i sądząc z lego co jest w istocie, 
a nie z tego co bydź może lub bydź powinno, ľa- 
two uznamy iż lak iedno iak i drugie nia zawsze 
ma mieysce, 4 

Szczupły zakres pisma tego niedożwala mi wy- 
4uszczać przyczyn, dla których w dzieiach świa” 
ta między narodem a rządem pewna, że tak rzeź 

„kę, demarkacyyna utworzyła się liniia, która ia 
„wyrażme oddzielała; lecz ubolewaiąc nad tem; 
trudno zaprzeczyć iey bytności, i tem się tylko 


KAS ń s ri 


545 


pocieszyć można, jż po kierunku i duchu tera-. 


Źnieyszóy oświaty, ściśleyszego połączenia i pe- 
Wnóy tożsainości między stanem a narodem spo- 
dziewać się należy. Szczerość, zgoda i ufność, 
te naydroższe owoce umiarkowanych liberalności 
prawideł, ich niezbędna potrzeba tak mocno 
i dotkliwie. doświadczeniem dowiedziona, podko- 
pały budowę despotyzmu i republikanckićy anar= 


chii, a na zwaliskach tych strasznych pomników 


klęsk rodzaia ludzkiego, w pogodn”y. śsietućy 
i uymaiącćy postaci, umiarkowanie wieczno-trwą- 
łe panowania swego zakłada posady. ` 

| 4 


(Lecz ten zbawienny stan rzeczy za nadlo iest 


nowy i za nadto od dawnych żasad rożny, ażeby” 


wszystkie umysły równie mocno i wyrażnie po“ 
iąć go mogły: Nie każdy ieszcze statysta ściśle 
obywatelstwa dochownie przepisy; nie każły ohy- 
watel w ogólności uważany, powinności statysty 
względem towarzystwa za swoje własne hanaie, 


„ Obywatel tylko iako mieszkaniec ziemi która 
iego przodków nosiła, iako członek familii ięzy= 
kiem, wspólnością udziałów, skłonności i zwy- 
Czajów osobne ciało polilyc'ne kszlałcącey, uwa- 


Żany, nie zawsze dobro i udzisł stanu z dobrem 


ì udzialem narodu na równi kładzie. Od nay- 
Pierwszych pokoleń dziedziczone mnićy lub wię- 
oćy słnsznie powodow ane uprzedzenia , w rządzie 


własnym poniekąd przeciwnika upatrywać mu 


24* 


~ 
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każą i w sercn do zgody stworzonćm, nienfności 
a czasem niestety nienawiści pielęgruią zarody, 
Zle zrozumiany interes własny, chciwa spro- 
snego egoizmu rachaba, w zamiarach rządu złę 
chęci spostrzegać mu każe; mie znaiąc lub nie. 
chcąc znać potrzeb stóni, każdy ubytek dosta- 
tków własnych , na karb aheno władz rządo- 
wych kładzie; oSobistość przytlumia w nim wszy- 
stkie towarzyskie cnoty. 'Obywatel taki iestże 
„człowiekiem star ? - 

Odmieńmy stosunki iego, przenieśmy go z ci- 
chego ustronia na wysoki dostoieństwa stopień, 
dogodźmy namięinościom iego, spełniymy wszy» 

„stkie egpizmu Życzenia, a zobaczemy ieżeli w tém 
nowém położeniu do innćy nie przyydzie ostate- 
czności. Naymocnieysza z tych żądz które z po- 
między wsżystkich iestestw samemu tylko czło- 
wiekowi są właściwe, Żądza panowania zaymie 
całą istność iego: mie masz śrzodków którychby 
nie użył dla dogodzenia onćy. Jeżeli skład orga- 

i niczny rządu, téy namiętnóści sprzyia, ieżeli co 
gorsza podsycać ią i Żywiċ ma interes, natenczas 
na statystę powolany obywatel, wszystkie oby= 
watelstwa w sercu. swoićm przytłamia uczucia 
i ślepóm rządzącey władzy stale się narzędziem. 
Mocny tyle tylko ile współobywatele iego słabe- 
mi się bydź okazują, w tem właśnie swóy inte- 
ress upatrywać musi, co się z'ich dobrem nie 


ea -345 
zgadza. Pićrwszćm i nayusilnieyszćm staraniem 
iego będzie między harodem a rządem to utrzy- 


„mywać rozgraniczenie, które pomiłowaniu i i ufno= _ 


ści nieprzebyte stawia zapory; będąc poniekąd 


pośrzednikiem* między obudwoma, nie mógłby 
dłużćy islnąć gdyby ieduość i tożsamość towa- 
rzyska nastąpiła. Wyznayjmy z boleścią, iż były 
czasy w których tak ich Jndzi statystami zwano: 
uważny, badacz dziejów ludzkości łatwa ich imio- 
na wytykać, umie, i wie ile klęsk rodzaiówi 
ludzkiemu zadanych, porąduikom monarchów 
przy pisać, należy. 7 


Naypićrwszym i nzyświętszym więc obowią= 


zkiem stytysty iest wzbudzanie w obywatelach 


ufności i pomiłowania ku rządowi; i nsilne uni- 
kanie tego Wszy: sikiego coby węzeł narodowćy fa- 
milin cozwolnić mogło. Zaayduie ón się w tru- 
dućm poľožemu, na śliskicy drodze, gdzie ięden 
krok mylny nieszczęściem dla całego narodu 


_ bydź może, 


Stan czyli kray który prawdziwych i dobrze 
myślących posiada statystów, możę bydż pewnym 
iż przychylnych sobie į w nim, zaufanych 07 


wateli w całym naródzię znaydzie, 


: Fr. Hr. Skarbek, 
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Mości Panie Swistku! 

$ | 
„Krysi podobnym iest do owego, co z be- 
ezką lub konewką wody, śpieszy na ratunek do 
ogaia.” - Porównanie to WMPańa tak trafne, i 
wyzywanie iego tak butne, zachęciło i mnie pore 
wać się do kovewki, aby pośpieszyć na ugasze- 
nie pożaru przez iego wyobraźnią w ostatnim Pa- 


, miętnika -numerze wszczętego. Przybywam u 


plac, aliści przypatrzywszy się zbliska, widzę 
że to nie pożar ale tylko iskry i połysk szmier- 
melów, i to nie w porządnym faierwerku, ale 
tylko dla uciec by szczupłego towarzyszów duń 
puezczanych ; Że zaś i szmerniele mogą BIEKIÓCJI 
poparzyć, albo též czasem istotny wzniecić pożar, 


'zapobiegaiąc więc temu, podług zoczenia iskier, 


tu i owdzie chlusnę knhełkiem moićm ; wystrzee 


gaiąc się wszelako, żebym samego śdyntomiżtrak 
nie polał, cobym przecięż mógł słusznie przez 
‘odwet dla rozśmieszenia moich także lowarzy= 


szów uczynić, ża to, żeś W MPan kilka szmerme- 
lów a uinysłu na niektórych widzów wymierzył 


'i niecoś ich „poparzył. Zaczynam od W MPano- 
wego nazwiska. Mienisz się bydź Swistkiem; 


i zasięgasz swoję genealogią * bardzo wysoko. 
Dla ułatwienia pracy iakowemu Ponkt 
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|do którego się odwołniesz, podaię niektóre data 


do wywódu służyć mogące. Naprzód ostrzedz 
powinieniera , iż ani Niesiecki ani Linde nawet 


"żadnego nie wspominaią Swisźła; u Lindego ie~ 


dnak znalazłem Swislaka, który bez wątpienia 
do ródu tegoż samego pależy, lubo dóyść jeszcze 
autentycznie nie mogłem, czyli powinowactwo 
Swistka ze Świstakiem iest w linii wstępnóy czyli 


zsiępnćy lub ubócznóy ( ascendentiuzmi, descen- - 


dentium’ ‘lub “collateral: jem,) Po wtóre wybadać 
nie byłem w stanie czyli przydomek ten heral- 
dyczny. Swistka pochodzi od świstania czynnie 
lub biernie (active vel passive), to jest od świ- 
stania innych lub wyświstania, własnego. Raczysz 
nasz obiaśnić w tóy mierze, aby, 2 na- 
szą uzupełnić można. s 
"W poiedynku gramatycznym widzę, iż lubo na 
wstępie o nabiiania szturmaka iest mowa, rzecz 
wszelako samym żeleźc em miata się zakończyć, 
ale się nie zakończyła, bo same tylko zamachy 
ï wywiianie połasząm apatii obck sekundania 


Fchwytaiącago ciosy przeciwnóy . strdny, Jak 


dalece zaś oręż ten minsi bya IŻ, dla P, Świstka 
obcym, oczywista stąd, iż iak (na. k 225. wiersz 6.) 
wyraz zamyślam nazwał słowem czynnćm ; tak 
i swoie machanie po powietrza, widząc przeci- 
wnika 0 sto kroków odległego nazywa poiedyn- 


; kiem. 'Szmermel zaś wymierzony na pytanie, 


czyli się ma mówić: uwiadomienia są potrzebne 


` 


1 


= 
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lub uwiądomienia są potrzebnemi, zapalić się 


wcale nie chciał, widzów tedy ani nauczył ani - 


rozśmieszył. Zapewne już za to pokuta odbyta, 
Ale iąkże będzie dalćy, gdy się grzechy coraz 
bardzićy pomnażaią ? np. na k, 236. w wyrazach: 
„zakon maiąc zą cel wygaszenie światla, przy= 
puszczonymi do niego bydź nie mogą.”.. zamiast: 
Poniewąż zakon ma za cel... Podobnież na k. 214 
Akademiia będąc naywyższym wszystkich umieię- 
ności szczeblem , z niéy się wyroiły teologiczne , 
filozofi tczne,.. dziela ż pisma, Nie chcąc bydź 


4 stroną i sędzią, odsyłam do Kopczyńskiega 


(po wyrok i pokutę; na wsi powiedzianoby; 
sAkądemiia będąc... szczeblęrm, wyrośla... Lecz 
pyta mnię ktoś: Jak to szczebel wyraia pismą! 
'Pan Swistek biegleyszy zapewne odemnie w hi- 
storyi naturalnéy, wyłuszsczy to nam z czasem, 


, Nayłatwićy wszelako będzie podciągnąć to pod 
i wolności kościoła Gallikańskiego, alho pod owa . 


prawidło Że poetis et piotęribua amnia licent, — 
dbolcy na k, 223 w wierszu ostatnim mówi Pan 


Swistek; „Nie wymawiam ia nayprzód opuszczenia 


“lém przytoczenia kilku słów nieoboiętnychy 
p CHOĆ ta sztuczka z przepisów uczciwóy nie wy pły- 


p we gramalyki” Nie pomyśliż tu każdy, iż opus 


szczaba wyrazy do rzeczy należące ? Zapewne Pan 
Swistek myślał że nikt nie zayrzy do pr zeszłych 


Pamiętnika numterów dla sprawdzenia iego wyra- , 


zów, Więc ią ie tu umieszczam: Pan Swistek w 16% 


Ryż 3 549 


A Numerze napisał: ,, Pod srtykułem teatru nie 


„,zamyślam ia to Wszystko powtórzyć ani na= ` 
„wet przypomnić co się o nim JP. XX. i innym 

„przez, zeszły miesiąc pisać podobało, a zatém 
„przenieść w krytyczny świstek cały, ogrom nā- ; 
„szóy dramatycznćy ` woyny.” Krytyk zaś iego 
w Nrze 17. przylacza ie. w ten, sposób: nie za- 
myślam ia to wszystko powtórzyć, ani nawet. przy- 

i pomnićć co się Panom XX. pisać podobało, a 
zatćm przenieść w. krytyczny świstek ogrom dra* 

matycznćy woyny; Są tu prawda opuszczone wy- 
razy, ale wyrazy oboiętne, do rzeczy Wcale a 
wcale nie należące, które zatóm krytyk opuścił, 


~ aby czytelnika powtarzaniem słów niepotrzebnych 


_ nie undzić. Wyrazy więc Pana Świstka, Że ta 
sztuczka ( tei. opuszczenie słów uieoboiętnych) 
z przepisów uezciwey niewypływa gramatyki, są 
szmermelem puszczony nie na otwartym placu, 
ale który óu zapaliwszy, iediemu z widzów w 

À zanadrze chcial wetknąć, 'Takowa sztuczka mo- 
glaby uyśdż płazem komu innemu, ale Pana 
Swistkowi a nadto Świstkowi krytycznemu wcą- 
le nie do twarzy. Pa 


ùs ?> 3 G e , 


HAAT 
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Odpowiedź na Świstek Krytyczny 


OW 18. Nrze Famiętnika Warsz. na k. 212 umie- 


szczony. (z Krakowa nadesłana. ) 
* 


Dopiątem mego celu, choć się naraziłem „na 
chłostę iakieyś dobrey duszy. Otoż ś. p. Daro- 
wski już wart pochwały, akademiia krak. ma 
kilku mężów godnych czci publicznćy, "Lo po- 


wiedział świstek, który nie dawno inaczćy tro. 
"chę świstał. Zrzeczenie się zdania własnego z 


iędnóy strony przenosi prawdę na drugą. Nie 
zle to iest mieć tak giętkiego przeciwnika. Więc 
zgoda. Ale nadal niechay świstęk pamięta o tém 
przykazania Horacy akad: 


Argutt ambigue dictum : mutanda notabjł 
Fiet Aristarchus nec dicet, cur ego amicum, 
Offendam in nugis? ` 


, 
j \ 1 


Czemuż świstek o tém nie wiedział ? Poco zawae 


o dził o akademią, kiedy ona w żadnym z temi 


przedmiotami nie stoi w związku. Nie sąż to 
zykzaki dowcipu pewily ratunek rozsądkowi obie- 
chiącego ? Lecz cuique suum ; ia mówię; nie na, 
leży mieszać pokoiu umarłym (nie koniecznie 
umarłych ), czyn zaś przeciwny zowię podkopy- 
waniem zasad moralnych, tudzież „oświadczam, 
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iż to za górna iest logika, gdy dla tego z akade= 
miią na plac wyjeżdża, że ktoś: w Krakowie liche 
zrobił” porównanie. Nie prawdaż ? świstek Nu= 
meru 16. Pamiętnika iednćm słowkiem wyszy= ` 
dził Darowskiego , a drugićm powstał na smak 
akademii. Ja przyznaję się da moich twierdzeń, 
czemuż twierdzenia świstka, postradały oyca ? Ale 
dsiąc temu wieczny” pokóy; wróćmy się do 
świeższych rzeczy, (A ohaczymy zuowu; iak 
serpenies avrbus geminentur, tigribus agni. 
Zrazu otrąbii świstek swolę, grzeczność , iużci- 
Żaluie, że surowszym do. muie tonem zacząć 
musi; a to dla tego, 2o w osnowie mego pisma 


przebiia brak jakiś miary: kiórą ostrowidz Uy- 


| rzawszy mie nażwał ićy przecięż obmową. Dzię- 


kuiąc za wzgłędy, idẹ dalćy, i czytam tę przykla- 
dną spowiedź: PSL) mawiałem przeciwnie gazer 
tom nieuszanowanie dla umarłych płaską ich po» 
chwałą, a tém samém uwłoczenie zaszczytowi na 
który sobie niektórzy z nich, a mianowicie Da-. 
rowski ` tak dobrze zasłużył” Co :za iasność! 
przeyrżeć się w nićy można. Kto czyta krytykę; 
pewnie ią zrozumie, jeżeli piszący użył do niéy 
„tych darów, ftóre przyświecając każdemu na- 
ksztalt pochodni, cndze prostuią błędy. Tes 
raz to dopiero wiemy iz Kammeriunker obok Ko- 
yyołana rzucony oznaczna SZCzEry i prosty sza— 
*€unek. Prostolę pochwalam, szezerości nie chcę 
rozbierać , gdyż mi trzeba spieszyć ku obronie 


wyi 


o. a 3 


Mmoiéy śmieszności szkolnťíy, na którą rnbaszność 


junacka rozmaite miotnęła uwagi. Spiycie so-. 


bie herbarze Niesieckich, Okólskich z rozwi- 
nięciem całćy encyklopedyi od Bakona aż do 
świstka posuniętćm. Nie widzę 'ia w Rogalach 
waszych dowodu, iżby pisarz W. korzystał co 
z dzieł Bakona, mianowicie organum scienliariem, 
gdy to wsystko, ną co się zdobył w odpowiedzi, 

Wirgilgi temi słowy obeymnuie: 

Dat inania perba 

-Dat sine mente sonum, 
Gdyby też dla samego rodu pominę Benia- 
minka i i wysławione „osobno litery z alfabet yczne= 


go szeregu. Czegoż nas to wszystko uczy : ? miał- 


Żebym powiedzićć, iż świstek chcąc pisać kryty= 
kę wpadf w zapał ićy powoleniu przeciwny. Œo 
za wielka zaleta | daldy troche nażwawszy się 
świstek siostrzyczką litery A, okropną bitwę 
zaczyna, Niestety! zginie abecadło, ieżeli się lis 


tery lak pobiią iak uczeni w pulpicie Boalego, lub ` 


książki w pewney bibliotece. Siostrzyczko! wolno 
się dąsać, wolno okazać gorliwość w bronienią 
prawdy, ale honory i osobistości tykać zakazana, 
Więksi ludzie od nas abu, bo xiążąla piemietey 
„rzucali na siebie kalamarzami pa seyrnie Raty 5+ 
bońskim, posłowie nawet nasi wy doskonalili 
szermierstwo na zjazdach , Anglicy, łaią się cza- 


sem iak przekupki, || cóż stąd? „póydziemyż ich 
śladem, a nie zuaiąć prawideł o argiyo, tak 


rm A 
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uczenie przez xiążęcia wymowy polskićy Stani- ’ 
sława Potockiego napiszaty, nazwiemy się ie~ 
szczę krytykami? Chodźmy dalćy. Qóżto za wy 
strzał dowcipu i poloru'w tych słowach krytyka: 
O quam pulchrum caput sed cerebrum non habet! 
Tu się to iskrzy światło rażące, tu się to po- 
znaie ten szal szlachetny, €o) szukaiąc poiedyn- - 
ków wyzywa do walki. Nie masz nic piękniey= ` 
szego. Uwielbioyny to żrzódio, z kiórego się 
tak obficie rozsądek i smak dobry leią. Niechże 
jeno taka woyna potrwa dłużóy,, <zasłyniemy 
wszędzie. Ale daleko koniec. Posłuchaymyż 
ciągu rzeczy: krytyk W. dostrzegł zawiłość w, 
myślach moich i poi się radością że Homera w 
Atenach osadzilem, wołaiąc Homer snie miał 
oyczyzny! Homer był Jończykiem. Homera oy- 
czyzną iest Świat cały. Leez nie zamierzywszy 
sobie pisać biografii iego, nie przeglądałem , ani 
Plutarcha; ani Cycerona, ani Heyniuszów, Fa- 
brycynszów , Bartelemich, ani tćy. przedmowy, 
w którćy' Dmochowski na czele lliady te wiel- 
ką obwieścił taiemnicę. Szkoda iż krytyk W», 
chcąc mnie czegoś nauczyć, sam zapomniał, że 
przed Pizystratem rozeszły się dzieła tego poety w 
w uczonćy Grecyi, że Ateny należały do sie- 
dmia miast za nim się ubiegających, że wielu 
literatów zwali Ateńczyków Jończykami, że Li- 
kurę zaraz w 100 lat po śmierci Homera do- 
stał dzieła iego od Krecfila, że za czasów Solo- 
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na iuż ie śpiewano w Afennch"etć. to niech d0Ż 
wodzi iż pódobao i w mowie oyczystey moża 
dla krytyka znaleźć kazanie.  Mamże iść, krok 
w krok za Świstkieni? nię potrafię tak skakać; 
a mimo tego, iakiż będzie pożytek z odpowie-* 
dzi na myśli pełne iędrności ? chcąc każde roz- 
-biera słowo, przypstrzyłhym Pamiętnik, kióry 
powinien występować w-szacie ozdobaćy, a nie - 
w guni łatanćy. Nicchay krytyk W. ciska wy- 
krzykniki na móy gotycki sposób myślenia, iuż 
ia nie wspomnę uwag Popego. Przepraszam zą 
dawnieyszą poniyłkę. Czes wszysiko odkrywa, 
Zobaczy my, iak buyne Żniwo z powych prawi- 
def krytyki ięzyk: i rozsądek polski odniosą. 
WWescli mnie nawet, že alfabelycznę rodzinę 
 pogodzi ten sposób, jakim Agryppa uśmierzył 
bunt ludu, wystawiając woynę członków z žo. 
łądkiem, Cieszmy śię. „ Wo. «w si) 
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(4 SWISTEK KRYTYCZNY. 
Umarłemu kadzidło. 


Jo Czerwięc upływa, a ia ieszcze i słowa nie 
napisałem do Dìpcowego Świstka. Źwlekać dałóy 
nie mogę; więc zacząć muszę, choć się: nie czuię 
*w tym stanie “wakjórym ` pisarzowi bydź należy, 
by iasno, i wesofo rzecz swoję czynił. Trzeba ku 
temu umysłowćy spokvyności i myśli pogodnćy, 

|, od których dziś jestem daleki. > ZĘ 
Zadziwisz się zapęwne czy telniku, gdy c po- 

wiem že ty po części przyczyną kwasów moich 
iesteś, które przecięż pod sąd twóy eddaię. W li-. 
czbie' Gazet, Karrespondentów, Dzienników, Pae 
miętników, Tygoduików, Pustelaików, Ludzi to- 
warzyskich , Świstków, ńakoniec calego dzisiey— 
szego natloku pism peryodycznych, choć są ie— 
"dne co na suchoty} drugie co na puchlinę wido- 
cznie choruią, dłuższe przecięż rokowałem Życie, 


. swoiego, okazał rozsądek w wyborze rzeczy, 
a choć tylko tłómacz, gładszą. pisał polszczyzyą 
| miż wielu samorodnych pisarzów naszych, Ten 
tedy Pausiętnik zagraniczny, naukowy, history- 
ezny t polityczny, zdawał mi się zasługiwać 
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szanowna publiczności! na opiekę TAR przecięż j 
iak sam nas o-tóćm uwiadomił , : w szóstym m mie- 
siącu Życia swego umrzćć na suchoty y przymuszo- 
my, na własny zaprasza nas pogr zeh, | 

Niepomału dotknął mnie tak smutny los . 
uczciwego współbrata, któremu żądając zap obićdz 
zapisałem się natychmiast w liczbę prenumerafo= 
rów iego, Ale ia go przy Życiu zachować nie zdo= 
łam, ty iedna wspanialomyślną uptłczności przy 
nićm nbwymać g go ryożesź, pPzyymuiąc łaskawie 
to moie *za nim wstawienie się, choć obok wymó- 
wki, że narodowemu daiesz upaśdź pismu, kiedy 
zagraniczne dzienniki, romanse, i iakiekólwiek 
bądź fraszki i nowości, że nie powiem bródnie, 
hoynie podsycasz./ 

Przewidaię co mi na to odpowiesz: ,, Nudzić 
się za moie pieniądze nie lubię, alboż nie dość że 
opłacam kalendarze, gazety, i pisma tym po- 
dobne?” ` A 

Nayłaskawsza i naywspanialsza Pibliżzności! 
wszak ia temu bynaymnićy nie zaprzeczam, bo 
żeśmy zabawni, nieprzyjaciel nawet wymówić nam 
tego nie zdała; aleśmy niekiedy użyteczni, zawsze 
prawie uczciwi, a często goli. Do tego chceszli 
Żebyśmy się zabawnemi i dowcipnemi stali ? trze” 
ba byś nas zachęcała, byś nas wspierała, i Że tak 
powiem byś nam przewodniczyła ki temu, a na 
dewszystko byś raczyła bydź nieco ku nam hoy* 

, aieyszą. 
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| Każdy pisarz dwóch potrzebnie rzeczy : pie- 
; hiędzy i chwały. Nayprzód mówię pieniędzy; 
bo wprzód musi. kupić sławę w drukarni nim 
ią może. publiczności przedać. Siad wypada że 
gdzie mało czytaią, mało kupuią książek, tam 
mało ich piszą a mnićy ieszcze drukuią. W wiel- 
kićy przecięż tylko liczbie pisarzy, jeden i drugi 
lepszy zjawia się. Widzimy to w Niemczech y 
| gdzie wszystkie nowo wychodzące dzieła rozprżee 
daią się, wszystkie są czytane, wszystkie są są- 
dzone, a głos publiczny o każdćm stanowi. Wnet 
jedne pod stół idą, drugie w księgozbiorach ilu- 


dzkiey zostają pamięci. Tak i u nas bywało za . 


dobrych Orzechowskiego czasow , -co się skarży 
Że dnie były zbyt krótkie na czytanie tylolicznie 
wychodzących dzieł polskich. W tedy to Brześć 
więcóy liczył drukarni niżeli nasza Warszawa, 
a Polska cała była ich pełaą.j Ale dzisiay w kra. 


iu naszym, jakżeż mogą pisać, a nadewszystko 


drukować dzieła swoie liczni autorowie, kiedy 


je mało kto kupuie, a mnićy ieszcze kto czyta. |Í 


By się u nas temu poświęcić rzemiosła, trzeba 
osobliwszego do niego powołania, bo na niém pra 
(wie żadna sława, a pewne czeka bankructwo. 
/Chcemyż mié  wyrównywalącą /narodowćy 
zdolności literaturę, trzeba koniecznie ku temu by 
się przekonała publiczność, „o potrzebie nieiakićy 


„ zjey strony dla nauk wspaniałości. Niech każdy ` 


kogo na to starczy , pisma iakie tylko wychodzą 
(4816 Bipięć T, P. 25 
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wreszcie dla samego zachęcenia: kupnie, niech 
w tóm czyn obywatelski widzi, bo. tym iedynie 
sposobem, Pisarzów , Drukarń; a nawet czytaią- 
cych liczba pomnożyć się może. Wszak często 
mieyskiego próżniaka a nawet użytecznego wsi 
mieszkańca, chęć bierze do czytania książki, dla 


‘tego Że ią posiada; isk często przeglądamy Kalen- 


darzyk, iedynie dla tego że przed nami leży! 
Jeśli się tego chwycimy środka, ręczę że się 

wnet zjawią u- nas w znacznéy liczbie dobrzy 

i zabawai pisarze. Naród nasz równie iest dowci- 


pny iak waleczny , dał iednego i drugiego dowo- . 


dy. Lecz iak po owóm zwinięciu zwy ciężkiegę 
po Janie IIL woyska; upadł odgłos. męztwa -pol-- 
"skiego, tak ićż i nauk po Zygmuntowy ch cza- 
sach, kiedy smak dobry i rządność, złemu sma» 
kowi i nierządowi ustąpić musiały. Alc iako za 


pierwszą zręcznością wskrzeszona odwaga Polaka , 


z równą lub' większą niż kiedy zaiaśniała świe- 
_nością, tak i dowcip, taki rozum iego, iuż ze- 
wsząd przebiiaiący „, wygórować potrafi , ieśli mu 
publiczność pomocną zechce pouc rekę. 
-Nieszczęściem panowie moi, ićst to niezaprze- 
! czoną Acz smutną prawdą, Że się nic nie działa. 
na tym świecie bez pieniędzy 3 one są równie du- 
szą potęgi, iak narodowey oświaly. "Trzeba tedy 


byśmy przy tylu innych, nowy to iest rozumo= | 


wy włożyli na siebie podatek, a raczćy nie sa- 


mym płacili go okcym. Podam łatwy uiszczenia 
4 A i À / 
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go, sposób. Dla modnych Kawalerów naszych 
mnićy na rok 'iedna laseczka, mnićy parę drędn- 
lek, mmićy nakoniec iedno, nie mówię u Chauvot 
ale na wieyskićy kawie śniadanie, a, więcćy ie- 
dna polska książka; bo wymagać okrutnćy ofia- 
ry modnego kapelusza, butów, kamizelki, lub 
„fraka, serca nawet nie mam. Co do pięknych 
` Dam naszych, niech każda z nich iedno pióro, 
ieden bukiet, kilka łokci wstążki, lub ieśli tego 
wymagać można, ieden korhet rocznie odeymie 
toalecie swoićy, i na druki polskie obróci, a ią 
na tym: dla nauk darze chętnie przestanę, ho 
nie iestem dość mierozsądnym, dość srogim , 
bym po nich wymagał ofiary przedmiotów: piere 
wzsćy potrzeby, iakiemi są dla nich koronki, szale. 
Gdybym należał do rządu, p ya 
konieczną ku zasilenia u nas drukarń ustawę, 10 
iest zabronienia wszelkićy” pożyczki Gazet, Dzien 
nikow, Pamiętników, nowo wychodzących pism, 
zgoła tey ich cyrkulacyi, która czyni, że! czasem, 
cały powiat, iedną._ obsyłkos wą obchodzi się ' Ga- 
zetą, nie myśląc Że ta posyłauka więcey może 
la fkońcu roku kosztuie, niżeliby własna każdego 
kosztowała gazeta. - A, 
Niech mi tu wolno będzie przytoczyć Skawa 
W tym rodzaju zdarzenie. Pewien obywateł Rie 
zbyt maiętwy, lecz uczciwie żyiący, trzyinał skia 
gazety warszawskieĄ--Na nieszczęście mieszkanie 
iego nie było od parafii dalekićm, Wnet roze-) 
297 
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szła się w okolicy wieść, iż skarb rzadki gazet żnayć 
dował się w domu iego. Zatém w niędzielę i święta, 
to ten to ów z sąsiadów odwiedzać go po mszy dla ich 
czytania zaczął. Gościnnosć polska niedozwoljła 
gospodarzowi na sucho i bez obiadu gości ołpra- 


; wiać, [miał niezłego kucharza i ten liczbę ciekawych 
pomuożył, która tak z czasem wzrosła; że gospo- 


darz wydołać nakładom gościnności nie mogąc „| 
wyrzeć się gazety ;musiał, i o tóm okolnikiem 
ostrzędz sąsiadów. 

Dluższy nad chęć moig kanon pamię- 


tnikowi napisałem nagrobek; lecz żeby słowa 


moje nie stały się umarłemu kądzidłem, chcićy się 
nad niemi zastanowić Prześwietna publiczności... 


"Miałem jeszcze wiele pięknych fzeczy do doda 


nia, kiedy z nienacka wszedł do mnie osobli- 


| wszy człowiek JP. Szczerotyni, dla czego i pó 


co, wnet się o tém czytetniku dowiesz. « 


|Rozmoba ż Słowianinem: 

Ip. Szczerotyni pół-W łochem nazwać się mó + 
Że, bo iest Raguzańezykiem, wszelako on cał- 
kiem Słowianinem bydź woli, i wielce sobie 
ceni ten zaszczyt. Porzucił od lat kilku pię- 
knicysze niż nasze niebo, by zwiedził starożytne 
pobratymców. siedliska. Ciekawym on iest tego 
wszystkiego, co się tylko dotycze zwyczaiów, 


abyczaiów, praw, nauk i historyi słowiańskich 
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parodów. Wszystkiego ón pilnie dochodzi, 


| wszystko spisuięyj by za powrotem swoim do 


oyczyzny uczone wydał dzieło o dzisięyszych na- 
rodach ` słowiańskich. Po zwiędzeniu : innych, 
p! zyszła na nász koley; osiadł niedawno w Ware. 
szawie, gdzie obserwatorium swoie ną całą Polskę 
rozłożył. Żyie mało znany, bo całkiem - za- 
przątniony swoim przedmiotem. Przypadkiem 
ząbrałem z nim znajomość na naszym parterze, , 
a gdy; mu zdanie moie o Polskim teatrze dość 
do smaku przypadło, nie przestał mnie badać 


© nim, a to by go dokładuie w artykule swoim 


słowiańskich teatrów opisał 

l Pan Szczerotyni choć uczony, iest toriet 
wesoły, i zabawny. Zadziwiło mnie więc gdym 
go uyrzał wchodzącego do mnie z ponurą nieco . 
twarzą, i prawie krzywćm na mnie poglądaią= 
cego okiem. ` Usiadł przecięż iak zwykle bez ce~ 


'remonii, a gdy się nieco wysapał, tak rzecz do 


mnie uęzynił. ;Pięknięś mi się WPan przysłu= 


„Żył, opaczne wcale o polskim teatrze daiąc mi 


wyobrażenie, które ia za świętą prawdę wziąłem, 
i baśniami kilka mapełniłem arkuszy. — Śrogą .. 
iest, odpowiedziałem śmieiący się, ta WPaną 


cDo trzeba tylko wiedzićć czyli jest spra- 


wiedliwą. — Wnetto W Panu oczywiście dowiodę, 
chcićy tylko odpowiedzićć na kilką moich zapy- 
tań. — Z serca. — Nie powiedziałżeś mi W Pan, 
że od pierwszych czasów panowania Stanisława 
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: Augusta , Warszawa miała teatr” równie dobry 
dak dzisieyszy. — Powiedziałem Niepowiedział- 
Żeśmi VW Pan, Że za czasów Stanisława A ugusta.ró- 
žni „pisarze, a nawet pierwsi polscy panowie, 
międży inszemi nieoszacowany Xiążę Czartory- 
ski, którego w Wiedniu znałem, oryginalne i~ 
wesołe pisali sztuki? — Powiedziałem. — Niepó- ` 
wiedziałżeśjmi Wfan, że oni właściwie utworzy- 
li polski teatr, Żę na -niego wiele łożył Sta- 

islaw August, żeza czasów iego równie był do- 
brym ieśli nie lepszym iak dzisiay; że Owsiński, 
'Troskalawska 5 mianowicie-zaś Świżawski, ucho: 


Fa 
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„dzili za naylepszych polskich aktorów ? — €o do 
słowa to wszystko W Panu powiedziałem. — Nią A 
powiedziałżeś mi W Pan że niedawno u was czkć. © 
ła dramatyczna nakładem rządu założoną zosta- 

ła, i że na czele caléy teatru dyrekcyi równie 

zaszczytnie w Obywatelstwie iak w literaturzę 

Polskićy znany "Niemcewicz, a-następnie P, Ji- 
Piński, co nam niedawno dał tę smakowną 
szlukę, zamków na lodzie, „od. rządu postawieni 
byli? — Powiedziałem, i to wszystko święcie za-- 
ręczam, — Ach przebóg! nie rumieniszże się 
W Pan tylu fałszó „À iakżeż śmiesz na nowo ie 
zatwierdzać ?— Dla tego że te mniemane fałsze są 
prawdą, od całóy, Warszawy znaną. Jakżeż to 
bydź może móy Pavie kochany, kiedy-znaydnię 

‘W obóch gazetach Warszawskich artykuł, który ` 
"ayprzód te zamyka słowa: “Byly Dyrektor tede 
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» tru narodowego y- i pierwszy założyciel szkoły 
y drammatyczney w kraiu naszym;” (Artykuł co 
strzelistą swoię do niego modlitwę temi kończy 
wyrazy:) „ Który tworząc i doskonaląc scenę 
„polską, nową a wiekopomną: zjednał narodowi: 
„ehwalę.” GCzyliż te tak wyrażne twierdzenia, 
nie obalaią ze wszystkiem tego coś mi W Pan o 
teatrze polskim powiedział? nie iestże 'podług 
nich sławny exdyrektor iedynym twórcą i wy=. 
doskonalicielem sceny polskiśy?— Partchnąłem zak 
śmiechem mówiąc, ale ET uroienia Litewskiego a. 
Kuryera. — Zacóż ie powtarza gazeta Warszawska, 
któraby coś o tem dokładnieyszego wiedzićć po= . 
winnd ? — Wiesz W Pan że każdy, ma swóy oby- 
czay; Molier, gdy mu wymawiano, że sobie 
przywłaszczył wiele rzeczy. dowcipnych z Hi- 
'szpańskiego teatra; odpowiadał: „, Odbieram do= 
bro moie gdzie”go tylko sĥayduię? ' W przeci- 
wnem tylko znaczeniu, toż samo działa gazeta 
nasza, i dóbro swoie gdzie ie znaydnie odbiera, — 
Żarlami się to nie zbywa, bo iakieżkolwiek „mo- 
gą bydź powody gazet warszawskich do ogla- 
„szania dobrze sobie znanych fałszów, tak one 
są przeciwnę twierdzeniu moiemu' o teatrze 
Warsząwskim, Że w oczach zagranicznych kry- 
tyków , nie one ale ia mógłbym za kłamcę ucho- 
dzić. Ku usprawiedliwienia tedy memu, mam 
prawo po W Panu wyciągać, ażtbyś tę rzecz 
w Pamiętniku Warszawskim wyświecił , inaczóy 
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zobaczysz iak pięknie odmaluię w dziele moićm 
ułeglość waszą kulissowym rycerzom, kiórych 


, siędotknąć iakby arki: przyinierzą nie śmićcie, 


Przyznam się WPanu że z razu te tak prresas 
dzone pochwały zdały mi się szyderstweńi; bo 
możnaż krwią zimną 0:aktorze powiedzićć te 
$łową :” Kióręmu przed trzydziestu kilka aty: 
pierwsza , (tò iest wileńska publiczność) na prze- 
strzeni ziemi polskićy oddałą hołd podziwienia, 
nim ieszcze szczęśliwszą Warszawa, uyrzała się 
udorowaną ciągły m pobytem męża, który tc, ete?” 


Cozby więcćy wszystkie wasze kuryery i gazety 


powiedzićć zdołały, o pobycie «w Wilnie lub 
Warszawie wskrzesicielą Polskiegó narodu ?. Was: 
ka pochwała iest prawdziwćm ; szyderstwem, są 


„Bądź WPan pewny, odpowiedziałem, Że piszący 


ią o uićm nie myślał; do tego nię zasłużył sobie 


na to dawny dyręktor, dobry i pracowity oą 


odlat wielu aktor. Lecz czyliż iest to iego wi- 


"ną że glowy kuryerom, tygodnikom i innym za= 


Wraca, a nie raczćy nieszczęściem, że przesadność. 
stronników iego, prawie nezestnikiem czyni go 
śmieszności, klórą się okrywaią w oczach ludzi 
rozsądnych. Chcićy mu tedy WPan zaszczytne, 
ną iąkie zasługuie, w dziele swoićm zachować 
mieysce, a ią ręczę Że te naszę uwagi doydą pu- 
bliezności. — Zgoda tedy,ț§ wielka między nami ` 
?godu, rzek] ściskaiąc mnie P, Szczćrotyni, a 
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wralcisąć, inž 4 drzwi dodal : lecz nie zapa 
tuwiy WPan: Suum cuigue. > 

0 Zastanawiaiąc się nad ostatniemi P. Szczćro- 
tyniego słowy, następne na myśl przyszły mi 
uwagi. Od ostatecznego podziału Polski daliśmy 
komedyantom naszym pewną wagę, któróy nade ~ 
użycie często ich samych śmiesznością okrywa. 
Nie wiem kę się oni za znakomitych w stanie 
mężów maią, lecz wiem że dosyć dł lagó byli, lu- 
dzie co ich zą takich święcie mieli. Jakoż w cza= 
sie zupełnego Polski niębytu, teatrą icdynóm 
zgromadzeniem narodowóm stały się. g Stąd, gru- 
bą pomyłka tych, eo na scenę przenieśli zam 
szezyt widzom należny; lecz minęły iuż te „czasy. 
Kulissowych rycerzów zastąpili rzetelni, a dzięki 
wspaniałomyślnemu Alexandrowi, iuż nie tyl- 
ko na teatrze oyczyznę i wolność mamy. Smie- 
szneęmi są więc dzisiay te teatralne uniesienia, 
które w cząsie swoiba , przynaymnićy wymawiał 
powód. | 

Niech kto, chce twierdzi, że ten lub ów aktor 
ntworył teatr narodowy» każdy Macy > rozsą— 
dny śmieie się z tego, bo wie dobrze že ón cza- 
su, okoliczności, i usiłowań światłych obywate- 
lów za czasów. Stanislawa. Augusta, iest tworem. 
Ale może komuś utrzymanie go w krytycznych 

polskich czasach, drugim iego zda się tworem, 

Lecz, to utrzymanie nie iestże twoićm publiczno- 

ści | dziełem ? tyś go opieką i hoynością twoją 
- 


w t 
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w nayciężyzych wspierała czasach ; uważniąc go 
iako iedyną prawie pozostałą a wtedy narodową 
własność. Niech więc mówią 'co chcą, o mnie- 
wanych twórcach iego czy zwiedzeni' czy zwo- 
dzący ludzie, bez ciebie publiczności i bez twoiéy 
ku niemu hoyności byłby upadl od dawna teatr 


katy, 


= 


polski. Za ićy Pomocą przetrwał ón wsżysikie 
burze, i do dziś dnia stoi; pozostaie mu tylką 
by się za światłą doskonalił krytyką. Ku temu 
nie masz Środka iak odpychać z ied ney strony 
próżność, co aktorów naszych doskonałymi w. 
własnych oczach uczynić może; z drugićy hamo- , 
„wać te pochlebue głosy, co ich w tak błędne 
wprawioią mniemanie. - "Ta iest naywiększa przy= 
sługa, którą dziś teatrowi naszemu uczynić mo- 
Żna. Tę mu świadczą świetli Ixowie,, za których 
„niech się nie obawia tygąduik W) ileński by go 
kiedy wzięto; tak grubym‘ pomyłkom nie pod- 
pada publiczność. 

Kończąc ten artykuł, zamknę w krótkich 
słowach , co do przeszłych czasów rachunek dy- 
rektorów -i aklorów naszych z publicznością. . 
'Służyli oni ićy gorliwie, tego im nie zaprzeczam; 
lecz ona ich hoynie płaciła, tego oni zaprzeczyć 
nie mogą ; a ieśli ią niekiedy bawili, sami się 
lepićy za iey bawili pieniądze, Zgoła ciężkie 
owe czasy, dzięki publiczności, dła nich złótemi 
były czasami. "Po twierdząc, o czćm wreszcić 


s 
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wszyscy dobrze wiedzą, mniemam iż wedle my» 
sli P. „Szczerotyniego, Suum quique udzielam, 


Wyciąg £ protokółu wielkićy kapituły tawa- 
lerów Niedźwiadka, 


Nocy 10., to iest w dzień pełnego -zaćmienia 


słońca, oznaczonćy od Wielkiego Mistrza, na 
otwarcie wielkićy kapituły, wszystkie dudy cie- 
mauogrodzkie oznaymiły nasiąpić maiącą, świąte= 
czność. Koło piątéy godziny z wieczora, nieba 
okrvywszy się ragłą gęstą i przyiaźną, Naycie- 
mańieyszy Pan wśród urzędników dworu swego, 


4 wspaniałego orszaku niedźwiadków , udał: się 


przy: odglosię fuiar do podziemnych sklepień, 


"gdzie wielka kapilula zgromadzona na niego cze- 


kała. Za przybyciem swoićm powitany .został 
vadośnemi poklaskami, to iest powszechnóm Nie- 
dźwiadków mruczeniem. Zaięli mieysca swoie 
dostoyni oycowie, a. Mistrz Wielki zasiadłszy na 
tronie . przyozdobiony / wszysikiemi godności 
swoićy oznakami, i ałotym drągiem w ręku, go- 
ulem naywyższóy, iego godności, następuiącą 
wyrzekł mowę, tys głosem kaczkowatym, któ- 
ry -dodaie 'tyłe vilngo potęžnéy wymowie 
iego. t , 

„ Naynkochańsi poddani i bracia! wezwalem 
was nocy dzisieyszćy przed oblicze tronu mo- 
iego, hym- godnie uświęcił wraz z wami dobro=- 
dzieystwo tak wielkiego ustanowienia, iakićm iest 


* 
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zakonu naszego: Od wieków ludzię dążą do, 
niego, od wieków go żądają; szczególne przecięż 
ich ka temu usiłowania my pierwsi zdałaliśmy 
połączyę i ustanowić potęgę zdolną, głośno wal- 
czyć i obalić stugłówną oświaty hydrę, dotąd 
odradzaiącą się pod ręką rycerzy co ią zwal= 
czyć usiłowali. "Trzeba: na to herkulesowćy, 
maczugi, w którą że;drąg nasz niedźwiędniczy 
w dzielnych reku waszych zamieni się, mam, 
pewną nadzieję. BEN A 
; i Odiąd bowiem połączeni i w iednym pracu- 
(iący zamiarze, wszystkich” ku tenin użyjemy. 
środków, a ieżeli moc dostarczającą nie będzie; 
dostąpimy tego środkami taynćy mądrości, które 
Dam stawa nasza wskaznie. Chybić to, nie może, 
ieśli odtąd dostoyni Niedźwiadkowie z równą a połąc. 
czoną gorliwością służyć będziecie sprawie powsże- 
chnćy z iakąście i dotąd w szęzególności służyli, 
Kontent iestem z szęzególnych usilowań wa- 
szych, lecz trzeba. nam się w rządne połączyć 
roty, a z mistycznym kagańcem w iednćy ręce, 
zdvągiem w drugiey, iść na przeciw wszelkiego 
rodzaiu oświacie; tych zaś którym nie zdołamy 
ust zamknąć kagańćern niewiądomości , ubić 
świętym drągiem barbarzyństwa , którym nas 
mzbroiła mądrość ustawy naszćy, 
Piękny nam w tem zostawili przykład Goto= 
wie, Hunnowie, Wandalowie sławnóy pamięci 
naddziedowie nasi, Oni obalili kwitnące nauki į 
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$rtuki, a świat pogrążyli w 'ciemności; my za 
ich przykładem odnówmy ite szczęśliwą epokę, 

í wznieśmy panowanie nocy na zupełaćm świa- 
ta wygńszeniu. 

W tym to iedynie celni ky wynagrodzeniu zasług 
iednych, a zachęceniu ubiegania się drugich, usta- 
nowiliśmy znakomity order Skorgoffikiego. Nie- 
dźwiadka, czyli raczóy odżywil,śmy sławną aka- 
demiią Gra gońską, która z taką dla narodu sła- 
wą, doktorów swoich po całym rozsyłała świecie, 
'a oni wszędy Xiążęta i Narody napełniali zadzi- 
wieniem  rozkosznóy i niewinnćy mmieiętności 
uczniów swoich. O wielcy Niedźwiednicy! o zna. 


komici mężowie! mistyczna zakonu naszeęgó wród 


Żbo ! niech się uraduią cienię wasze tą zadziwiającą 
wieścią, godną nietylko świat cały lecz i Erebowe 
napełnić śklepienia , że akadećmiia Smorgońska 
przez nas odmlodzona,odtąd na wiecznych trwać bę: 
dzie zasadach; a wy bracia cieszcie się że wam los po- 


zwolił stać się naśladowcami i następcami tak zna-' 
komitych mężów, i chlubić sięjozdobą wyższą nad. 


wszelką innę, bo bznaką ciemnoty gwiat uszcżęśli- 
wić maiącey/Cóż bowiem ludzie na oświacie dotąd 
zyskali? oto same tylko klęski które ich 
tłoczą. Wróćmy więc do szczęśliwóy Gotyckićy 


naddziadów nieumieiętności, i w nićy, iak chce 


mićć przyrodzenie wszelkiego zwierzęcia, Żyymy 
swobodnie. Ona to jak mniemam, była raiem 


pierwszych rodziców naszych, coby -trwał do - 
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dziś dnia, gdyby żądza umieiętności nie wtrąciła ich 
w nieszczęścia córaz. wiącćy nad ludźmi ciążące. 
Nie przestaycie więc dostoyni Niedźwiakowie / 
dniem i nocą pracować ku osiągnienia tak wiel- 
kiego dobra. Używaycie wszystkich sił, i spo- 
sobów waszych, rozumu nawet, jeśli ge który 
z was nieszczęściem posiada, i bynaymnićy nie 
wątpcie, że pod naszą potężną opieką zdołacię 
pogrążyć świat polski, w téy iego pierwiasikowty 
ciemnocie, w tych powierzchownych i wido- 
cznych cieniach, prawdziwym żywiole człowieka. 
Gwoli czemu, niech was_ przedwieczny Erebos 
dzielnie 'natcanie, swoią eślepiaiącą władzą się 
stawiaiąc wam bezustannie szlachelny przykład 
owych wiecznie pamiętnych Niedzwiadników ; 
owych sławnych akademii Smorgońskićy człon- 
ków, a zakonu” pace pierwiastkowych ryo 


rzów i wzorów,” 


Po, téy mowie która nayżywsze wzbudziła uczu- 
«cja, a ministrom za icy ułożenie zasłużore zje- 
„dnała pochwały, Nayciemnieyszy Mistrz Wiels 

ki, „zalecić „aczył kanclerzowi czytanie miektó- 
rych artykułów dodatkowych do ustawy zakonu 

Niedźwiadków , iakotęż zawartego. przez siebie 
traktatu z stanami  mistycznó-romantyczuemi. 
Kanclerz w królkićy przedmowie uwielbiwszy” 
nayrzadsze cnoty, przymioty, i talenta Wielkiego 
Niedźwiednika,pod obłoki wynosił mowę iego;któ- 
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rey sam część większą napisał, Skończył zaś te- 
mi pemiętnemi, słowy: ,, Nayciemnieyszy Panie: 
iesteś, czarną iaśkinią mądrości, przepaścisią iéy 
nocą, zgoła ` ślepą) nieba gwiazdą dla szczęścia 
ludzi w tym zbyt świaiłym wieku na horyzoncie 


naszym <iSWPRĘ, i iedynie przyświecać im 


godną,” 
- Daley czytał Kanclerz co następnie: 

Przepis obrzędu przyymowania kawalerów 
smorgońskiego niedźwiadka. A. 


Artykuł 1: Kawalerowie wszelkiego stopnia 


-maig bydź przyymowani wśród zgromadzenia 


' nych Niecdźwiadków, tegoż co i „ôv stopnia, . 


| ni, na dzikie pisma barbatzyńskich naddzińdów, zaa 


. 


wielkićy kapituły, która się odbywać będzie 
w dni zaćmienia słońca lub xiężyca. 


Artykuł 2. Kada zgromadzoną będąc w 
podziemnych sklepieniach pałacu naszego, a my 
zasiadłszy na -hebanowym tronie naszym ,  kandy- 
dat w niedźwiedni i z odkr' ytą głową prowadzo- 
nym zostanie przez wielkiego mistrza obrzędów 


na baywyższy stopień tronu, gdzie czterech in- 


rozciągną nad głową iego skórę niedźwiedzią, a 


on pochyliwszy się j Jakby na czterech łapdch, na- ` 


stępu iącą wykona Przysięgę: 


„W przytomności nocy, Frebn, i widocznych cię. 


Ba Sh , I EOSS EE ho 
przysięgam i słabuię wiec śuą woynę oświacie, libe- 


* ralności i rozsądkowi, a to pod utialą zaszczytney 
i 7: 


r 
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ozdoby niedźwiadka, . i wzkotdwnego imienia stnor= 
PORE akademika, które sobie: nad „ow 
cenig? > 
„ Artykm 3. Po aoni przysiędze Mistrź 
Wieki obrzędów ` kľadzie na newo przyiętego 
aloty kaganiec, a Wielki Mistrz passnie go nie- 
~a xdźwiedziczym drągiem na kawalera Smorgoń- 
' skiego, i sam kładzie na niego ozdobę orderu. 
Po czém Mistrz obrzędów odprowadza go na prze- 
znaczóse mu mieysce, a wszyscy przytomiui 
Niedźwiadkowie mruczą na znak poklasku, 
Artykuł 4. Szczególne ustanowienie opisze zmia+ 
ny w przyjęciu, iakie przystoią różnymi stopniom 
kawalerów Niedzwiadkowych. = *: 
' Artykuł 5. Osnowa ich patentu będzie pz 
iąca: 
„, Mistrz wielki zakonu Smotgońskiego , z Ïa- 
„ski Goni ciemności etc. chcąc nagrodzić gorli- 
we i wierne usługi brata N. N. zaświadczone nam 
od Naywyższty kapituły, dobrze zapewnieni o nie- 
ograniczonóm. poszanowaniu tegoż ku zastarzałym 
uprzedzeniom i przesądom, względni na dzielną 
; mienąwiść iego ku wszelkiemit rodzajowi oświaty 
i wszelkiemu liberalnemu uczuciu, chcąc uzacnić 
(w nim len gruby nierozsądek który udowodnił 
jsmami lub czynami swoiemi, mianuiemy go 
ninieyśzóm; kawalerem ciemnego orderu niedźwia* A 
dka, ustanowionego pićrwszćy nocy panowania 
raszego, i i choemy by używał w caľćy rozległo” 
ści 


y 
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ści państw naszych, prenogatyw, praw; i za- 
szczytów przywiązanych do tak wysokićy godno- 
ści. „Nadto zalecany aby był przyięty zwykłę- 
mi obrzędami na pierwszćm zgromadzeniu kapi- 
tulerućm, które zwolać raczemy. 

w Ciemnogrodzie nocy `. „+ , panowania na- 
BEZO; 11 - | 
(podpisano) Mistrz Wielki. 
l Kanclćrz. 
Sekretarz. 
Artykuł. 6, Herbem Zakonu naszego iest niedź- 
wiedz, nad głową którego iaśnicie ciemna gwia- 
zda. Jest onstoiący na dwóch łapach, i na drągu 
oparly; ua piersiach iego wisi tablica złota ż na- 
tępuiącym napisem: j, Sola nocte sdłus.% Za 
podporę herbowi służą dwa nietoperze : 
x EERU 
Traktat półóiu. l 
Nayciemnieyszy Mistrz Wielki Smorgońs 
skiego Zakonu, Pan udzielny Królestwa kre- 
tów etc. swoim i swego Zakonu imieniem zie- 
dnéy strony, z drugićy połączone stany Mi- 
styczno Romantyczne, zważając że Rzecz- 
pospolita Literacka w Polszcze podnosić się 
torąz bardziey. zaczyna, uważając że rze- 
tzona Rzeczpospolita ustanowiła blokuś 
piśmierny, mocą którego nie dóżwala wstepu 
do kreii wszystkim: płodom mistycznym 
1816 Łipiec T% Vi - 26 
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i gotyckim, i że też”pod surowemi zakazwie 
karami, a ich stronników w śmiech obraca, 
ku wsparciu więć hercicznćóy odwegi stron- 
ników swoich, w odpieraniu haniebnego ia- 
rzma Klassycznych, przedsięwaięły wysokie 
umawiaiące się strony, poiączyć całą potęgę 


r 


i czynność swoię, ku obaleniu takowéy sa- 
mowolności i zaiszczenia poczwornego pano- 
wania, które sobie w Polszcze przyiiciele roz- 
sądku i smaku dobrego przywłaszczaią, kie- 
dy za pomocą klassycznych przepisów, cią- 
Żą nad przyrodzoną wolnością tych co w mn- 
pełney pragną żyć ciemności, iako też i tych 
co podaią łatwe środki zmienienia niewia- 
domości w umieiętność, szaleństwa w ieniusz, 
a to pod zasłoną transcendeutalney nieżtozu- 
miałości swoićy. Tak szlachetnemi powo- 
dowane przyczynami powyżey wymienione 
wysokie strony, ku wzaiemnemu wsparciu 
i korzyści zamyśliły zawrzeć nierzerwany 
mwiązek i wieczne między sobą payme 
TZS 
Do ułożenia i i podpisania takowego” przy- 
mierza, układaiące się wysokie strony, mia” 
nowały następuiących Pęłnomecników: Nay” 
ciemnieyszyPan, Mistrz WielkiSmorgoński etc 
 mianowałPanaMaćkaRyłaliziłapę, Wielkiego 
Brzęjnika szanownego orderu Smorgońskie” 
go Niedźwiadka, i Wielkiega Kanclerza s 
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toż; tudzież Pana Mysié Kyryła Bazgrayło, 
Kommandora rzeczonego orderu, i Ministra 
Spraw zewnętrznych. Wysokie zjednoczo- 
,ńe Stany mistyczno - romantyczne mianowały 
Pana Barona Transcendentalskiego członką 
iaynćy Rady, Prezesa Naywyższey Rady 
Niezrozumiałości, tudzież Pana Barona In- 
dywidualewicza, Członka Rady Stanu i Pre- 
zesa w wydziale Mistycznego zawrotu, któ» 
rzy zamieniyyszy swoie pełnomocnitwa zgo- 
dzili się na następniące Artykuły. 

Avtykul 1. Wysokie umawiaiące się strony 
przybierają tytuł Konfederacyi Gocko-Sar- 
mackiey, w skutek którey każdą strona zobo- 
wiązuie się do ćmienia lub gaszenia wzrastą- 
iącey oświaty, i do wspólney w tém sobie po- 
mocy. ŻA 


czne Stany przyrzekaią nie złożyć pióra, do- 
póki Literatury Polskiey dotakićy nie przy- 
prowadzą zawiłości, że się Polacy między 
sobą roznmi:ć nie będą. Zakon zaś Smor- 
gońskich Niedzwiadków bierze na siebie obo- 
wiązek zmienić dziśieyszą oświatę w Gocki 


` sposób myślenia. 


, Artykuł 5. Za granice przyrodzone świą- 
tła i Literatury Polskiego narodu, maią się 
rozumieć te, w których zostawał przed pa- 
nowaniem Stąnisława Augusta, By sig do 


Artykuł 2. Wysokie Mistyczno-Romanty- 


- 7 
-376' | 
nich wrócić, iw nih wiecznie zamknąć, zaa 
kazane bydź: maią, nie tylko dżieła i Pisma 
Krasickich; Naruszewiczów, Węgierskich, 
Tremlieckich; i tym podobnych szkodliwych 
nowicielów, którzy” nasz ięzyk ocżyszczyli - 
z ' Łacińsko  Getyckich konceptów,- ale "rów 
wnież dzieła 'i Pismą Skargów; Górińckich” 
Kochanowskich, co zbyt iasną, zbyt czystą, 
zbyt” zrozumiałą pisali Polszczyzną. (Wszy: 
stkie te obłąkania w zapomnienie poyść po= - 
Winny, a rzeczy bydź przywiócońe in statu 
ło, szeżęśliwych* czasów rwania seymów 
i Liberum veto. - AETEĆ. 

Artykuł 4. Wysokie połączóne: Mocare* 
stwa przyrzekaią zaprzątnąć tym wielkim 
przedmiotem, nić tylko własne pióra, ale: 
i stronników swoich,-i wszelkich użyć środ- 
ków, iakie tylko będą mogły ku dostąpieniu 
tego zamiaru. / i 

Artykuł 5. Zniszczenie na zawsze ia-* 
sności iezyka polskiego, jakotćż loicznego 
sposobu myślenia, biorą na siebie zjedno< 
eząne Mietyczno - Romantyczne. Stany, Co 
zaś się tycze Czystości iego, staranie o tóm 
powierzonóm będzie, jak dotąd, pewnym” 
co trzechdniowym_ pisarzóm, co tak po- 
myślnie około tego oddawna' prącuią. 

- Artykuł 6, Zakon-'Niedźwiądków mia- 
nowicie zatrudni się obaleniem dzisieyszego 
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a tak szkodliwego w Polszcze młodzieży wy- 
chowauia, m którego naywięcćy szerzy się 
powszechnóy oświaty zaraza. * Do dopiecia: 
tego zamiaru obiecnie Zakon użyć wszel- 
kich środków , iakie mu tylko ustawa iego 
ku temu wskazuie. W czém wszelako , ia- 
ko w wspólnćy sprawie, zjednóczone Misty: 
czno - Romantyczne Stany naydzielnieyszą: 
przyrzekaiją pomoc, ; 

Artykuł 7. Nakoniec obie wysokie stro- 
ny zobowiązuią się święcie przykładać się. 
całemi siłami do wykonania wszystkich ars 
tykułów ninieyszego traktatu, a to imie= 
niem. rozumú, smaku, światła i hońoru 
swego. | 
Artykuł 3. Obecny Traktat ma bydź: 
zatwierdzony i wymieniony w przeciągu dni 
dziesięcu, lub prędzćy ieśli bydź może. 
Działo się w Ciemnogrodzie nocy dziesiątćy etc 


„Następuią podpisy. 


Po przeczytaniu traktatu Kanclerz uczy- 
nit krótkie lecz ważne uwagi nad korzy:+ 
Ściami iego; między innemi powiedział: 
>» Wszystko wróży że woyną między Klas. 
sycznemi a Mistyczno - Romantycznemi zacięs 
tą będzie, Zważaiąc pierwszych potęgę, 
i iuż odniesione przez nich korzyści, prze- 


| widział Nayciemnieyszy Pan z zwykłą so- 


s ń 


578, i ; 
bie przenikłościa, Że ta wovna zwpełnóm 
zniszczeniem Romantyczny m zagraża; ieŚli im 
zakan nasz posnocnćy nie poda ręki; ztąd 
myśl wielka zawartego z niemi soiuszu, któ- 
rego zatwierdzeniem przyozdobić dzisieysze - 
zgromadzenie nasze, Nayciemnieyszy Pan 
: przedsięwziął w głębokićy swoidy mądrości.,, 
Potem Kańclerz przybliży wszy się do tronu 
podał klęczący iuż gotową ratyfikacyą do 
podpisu Nayciemnieyszemu Panu, po do- 
pełnieniu którćy i wręczeniu ićy Mysiowi 
Bazgraylie, Ministrowi Spraw Zew nętrznych, 
Nayciernieyszy Pan Wielkim Urzednikiem 
Ordern Smorgońskiego mianować go raczył 
w nagrode wyświadczonych przez niego przy 
sług, w układach ninieyszego traktatu. Od. 
było się natychmiast przyięcie iego podług. 
przepisanych obrządków, po czóćm Mistrz 
Wielki odroczywszy zdramadzókiE. w teyże 
okazałości w którey przybył, wśród okla- 
sków mruczących Niedźwiadków, wrócił do 
Królewskiego mieszkania swego. 


„Ciąg dalszy w prayssłym Numenze. 


List. bezimienny literą M. podpinaęiyj a gro- 
żby jakoweś niby urzędńjcge zawieratący , nie 
umieszcza się dla przyczyny. aulorowi zapewne 
dobrze wiadomćy. — Na zarzut-pokrzywdzeń 1 0s0+ 
bistych,, Redakcya „obwinionego nazwie autora, 
który sam za, siebie odpowiadać powinien. © -y 
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Rozprawa o szkodljwym wpływie nauk maz 
tematycznych na nankę religii, w Pamięti ił 
drukowaną bydź nie może, ` 


t 


NENEI Z r 
= 

=- 
~ 

Po 


< 379 


7 


DONIESIENI: A KSIĘGARSK. IE. 


b y 
Ponai. MERY, wj chodzi co miesiąc od 
dnia 31. Stycznia v. b. począwszy; roczna pre= 
numerala kosztuje we, Lwowie 25. złotych ryń- 


l 
Obraz ninieyszego współczesuego Europy sta- 


skich , (zapewne papierami). 


nu w całóy iego obszerności:, oraz myśli do 
„wównętrznóy poprawy; czyli Ro wta Da zepy> 
"tania: Jakimi ludzie i narody) bydź powinny? 
iakimy są leraz w Europie ? Jak g tego, czóm 
 bydź powinny, zbliżać się mogą? przez Karóla 
‘Brose nauczyciela prawa w Getyndze, przekła- 
dał z ięzyka niemieckiego Józef Bychowiec były 
Kapitan., w Warszawie w drukarni Dąbrowskie- 

go 1816 8. 
Tylub doltadnie wyłuszczaiący iak ważne 
przedmioty w dziele się zawieraią, uwalnia księ- 

| gar nig od dalszego polecenia, 


*) Przechadzki rękoksiąg dla użytku młódajcży 


duchem oświecania się obdarzonćy przez Eran- 


„ciszka M igur go 


t 


s 


> 3 * Świąty vig medra ipaa ciche; 
> Tam żŻelaznieią umne paięczyny liche. 

u SKA TN Wars zawie w drukarni Sakcessosów Ra- 

| goczych 1815 8vo. gs 
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C Jest to Satyra, tak się nam zdate, na mniema: 
nych časných  pisarzów , którzy dla wszystkich 

chcą bydź zrozumiałymi, - Na dowód łasności 

autora, przylaczamy wyimeł z karty 71. ;, Nie- 
którzy rzadką umystu bysirością obdarzeni, nie- 
rozróżniaią prawd loicznych od prawd doświad 
czalnych ; sądów pierwotnych rozbiorowych od tas 
kichże zbiorowych. Jak szkodliwe iest ło myślo- 
wego zpoyrzenia niedóstrzeganie, przez które ies 
dni zumysłowili uczucia, drudzy uzmysłowili same 
obięcia : inni czucie od myśli inni myśl od pozna- 
nia nie odosobnili, Niestety! to drobne słóweczko 

-iest-ten łącznik, istny przyśpilnik powiednika 

do podmiotu, nierozróżnione od bytu istnienia, 

zakiegoż trzęsienia ziemi nie zdziałało w naukos 

wey' krainie !” (*) Sapienti sat. > Í 
To 
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Na k. 341. ninieyszego rumeru, opuszczony 14, 
wiersz tak umieścić należy, ` 
Mamy takich Strusiów wiele £. 
Gdzie są chrzciny lub wesele; 


Po ow zwaną a 


Ś P 


Sem < 
(*) Zaród uiednotnienia bezwatunkow ego, 


